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Grażyna Cudak

Zielonogórska
Głogowska
Gorzowska

Lubińska

Paweł /jawił się nagle, zi­
mowym wieczorem u star­
szego o 6 lat brata Romana. 
Boso i w slipach. Tak prze- 

, biegł całe miasteczko.
— Ojciec chciał mnie udusić— wy.szlo­

chał. I choć byl już bezpieczny, długo nie 
mógł się opanować. Na tg noc zabrał go do 
siebie drugi brat Mariusz. W rodzinnym 
domu trwała libacja.
— Szkoda, że wczoraj pani nie przyjechała

•— żałuje chłopiec. — Dwa dni pili na 
umór.

— Nie chciałbym, aby ojciec poszedł do 
więzienia, ale żeby dal spokój młodszemu 
bratu — powtarza 22—lutni Mariusz. — 
Kilka razy uprzedzałem ojca. liyły z nim 
rozmowy na posterunku. Nic nie daty.

“Prokurator Rejonowy.(...', Jako c/Jonek 
rodziny i brat nieletniego Pawła składam 
wniosek o wszczęcie postępowania karne­
go przeciwko ojcu (...) za fizyczne i psychi­
czne znęcanie się nad nieletnim synem Pa­
wiem (...) oraz przeciwko macosze (...) za 

ciąg dalszy na stronie 2
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Woźniak

Lcy.ina dyskusja „GN”

°.iu
*rod , °.rManizowania w Redakcji “Gazety Nowej” takiej dysku- 
iu h„Z,łs‘ę P° rozmowie dziennikarza z mistrzem Polski w pięcio-

Prosij °w°czesnym — Dariuszem Goździakiem, o którą zawodnik 
**'v0ścV « t0 czyni tak w poczuciu elementarnej sprawied-

brutalnie0<*ePch SZacunltu dokonań Zbigniewa Majewsk:ego 
S i ,  , '^ g o  od wszelkiej działalności w klubie i ośrodku w Drzon- 
^kto’. ?̂ e Przecież stworzył. Tę wypowiedź postanowiliśmy po- 

wstęp do dyskusji świadomi, że opinie w odniesieniu 
ie'vsk U’ Oddziału COS-u w Drzonkowie, a także “Szeryfa” 

L^klifu80 kontrowersyjne. Sądzimy jednak, że zainteresuj!} 
°triip ^  dyskusji, której termin z różnych względów kilka- 

N(ljru!'Zellładano zechcieli wziąć udział: JACEK GOŚCIAŃSKI 
r" Wie,* c*2,a*u Gospodarki UW w Zielonej Górze, JAN JAROSZ 
■0̂ 7 Pj"e2es LKS “Lumel”, ZBIGNIEW MAJEWSKI, GRZE- 

J ^ D R Y  — Wydział Spraw Społecznych UW, MARIAN 
,*'UHie|„ WSKI — prezes Woj. Federacji Sportu, wiceprezes LKS 

• JAN SZMAŃDA — prezes LKS “Lumel”, JÓZEF ŻWA- 
V 0r̂ dyr. Oddziału COS w Drzonkowie, wiceprezes LKS “Lu- 
M  ĵeaz red* ROMAN SIUDA, który dyskusję prowadzili opraco- 
i îci nSli0rzystał z zaproszenia wicemistrz Europy w pięcioboju,

>n r ó ż o w i ć * .
J^fyczne^rf3'1̂  Pan° w ’ P° przekazaniu opinii D. Goździaka zapraszam do

pracy w grupie inicjatywnej włączyłem się w styczniu br. na polecenie 
dyr. Wydz. Spraw Społecznych UW. Cho­
dziło przede wszystkim oprzygotowanie ze­
brania sprawozdawczo-wyborczego klubu. 
Pierwsza część zebrania— sprawozdawcza, 
odbyła się 15 grudnia ub. roku przy bardzo 
niskiej frekwencji. Później rozpoczęliśmy 
porządkowanie wszystkich spraw, gdy kon­
to w banku klub miał zablokowane. Dług 

(ciąg dalszy na stronie 2)
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d o  c z w a r t e g o  p o k o le n ia
■ Edward Jabłoński
Konflikt pomiędzy księ­

dzem proboszczem w Ja­
kubowie a wiernymi dopro­
wadził w konsekwencji do 
wywieszenia przez parafian 
na przykościelnej dzwonni­
cy czarnej flagi i napisu 
“protest”.

Od trzech lat proboszcz parafii rzym­
skokatolickiej pod wezwaniem św. Jakuba 
Apostoła w Jakubowie, w gminie Radwa­
nice, głosił z ambony, że zabytkowy ko­
ściół w 1991 r. obchodzić będzie 1000-le- 
cie. Apelował do wiernych, aby pomagali 
w remontach i przygotowaniach do uroczy­
stości.

W marcu 1990 r. poseł na Sejm RP Wie­
sław Chmielarski zwrócił się do ówczesnej 
minister Kultury i Sztuki Izabeli Cywiń­
skiej o ...zainteresowanie tą sprawą pod­
ległych sobie służb konserwatorskich, 
ahy w m iarę szybko niezbędne prace mo­
gły być podjęte... Jednocześnie w imieniu 
swoiin, jak  i organizatorów obchodów 
serdecznieproszęo rozważenie możliwo­
ści udzielenia przez Ministerstwo K ultu­
ry i Sztuki znacznego wsparcia finanso­
wego tego ważnego i cennego przedsię­
wzięcia.

Pani minister przekazała 80 min. z}., pła­
cąc za inwentaryzację i dokumentację 
wrocławskiej firmie, która te prace wyko­
nała.

W czerwcu 1990 r. ksiądz proboszcz na 
posiedzeniu Rady Parafialnej powołał Ko­
mitet Organizacyjny Obchodów 1000-le- 
cia kościoła św. Jakuba Apostoła w J a ­
kubowie, na czele klórego stanął Ryszard 
Samolyk. W każdej wsi położonej na tere­
nie parafii zbierano pieniądze narenowację 
zabytku. Zwrócono się do okolicznych za­
kładów pracy z prośbą o wsparcie finanso­
we, sprzętowe i materiałowe. Dużej pomo­
cy udzieliły Zakłady Górnicze w Sieroszo- 

(ciąg dalszy na stronie 2 ) Fot. Marek Woźniak

S e n t y m e n t
bogatych ignorantów
Z astrofizykiem, profesorem Malvinem A. Rudermanem 

z Uniwersytetu Columbia w Nowym Jorku 
rozmawia: Konrad Stanglewicz

Fol. Marek Woźniak

— Profesor Krzysztof M aurin pisząc o 
samotności matematyka przytacza taką 
anegdotę. “Pewna moja znajoma (wybit­
ny lekarz), gdy jest jej smutno, prosi: 
"Powiedz, czym się zajmujesz?" i odpo­
wiadam: “...zastosowaniem reprezenta­
cji grup Liego do funkcji automorficz-

'oi. Marek W'/ ća iak
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Lars Erik Hakansson 
"Kotiferencja w Sztokholmie" (1986)

godzenie w konstytucyjne za­
sady polityki zagranicznej 
PRL i je j  sojusze poprzez 
przedstawianie konferencji w 
Sztokholmie jako miejsca 
gdzie przedstawiciele wiel­
kich dwóch mocarstw  
przywieźli swoje pieski, aby te 
mogły się jedynie wysikać. 
Zakwestionowana została 
wola państw socjalistycznych 
utrzymania pokoju i nawiąza­
nia współpracy na zasadach 
pokojowego współistnienia

nych’’ —  następuje serdeczny śmiech i 
hum or jest poprawiony." Nauka może 
mieć więc zastosowania terapeutyczne. 
Ale ta historyjka ukazuje także zasadni­
czą niemożność porożu mienia się pomię­
dzy naukowcem i kimś spoza branży.

—- Pola, moja żona, cierpiała niedawno z 
powodu żołądkowych dolegliwości. Ura­
czyłem ją anegdotą podobną do tej, którą 
opowiadał Maurin, niestety nie pomogło.

—  Czy może pan porozumieć się z żo­
ną, po prostu pogadać na temat swojej 
pracy?

— Naukowo niezbyt dobrze, choć w 
astronomii i fizyce możliwe są pewne upro­
szczenia pozwalające na popularyzację. 
Żona przeczytała niedawno artykuł o kwa- 
zarach jednego z najsłynniejszych astrofi­
zyków z Uniwersytetu Cambridge, prof. A. 
Hewisha (rok temu otwierał Zielonogór­
skie Centrum Astronomii — przyp.KS) — 
i wszystko zrozumiała. Okazuje się, że 
można wypracować metody informowania 
społeczeństwa, które entuzjazmuje się 
pewnymi zagadnieniami. To z kolei przy­
ciąga do nauki adeptów.

Astronomia jest mniej abstrakcyjna, w 
przeciwieństwie do np. teorii cząstek ele­
mentarnych, w której posługiwać się trzeba 
wyobraźnią matematyczną. Dlatego właś­
nie że jest najprzystępniejsza, astronomią 
zajmują się mali 8-10-letni chłopcy.

W Ameryce wiele kosztownych telesko­
pów zbudowano dzięki darowiznom boga­
tych ignorantów, którzy do nauki mają 
jakiś sentyment. Najwidoczniej ktoś ich 
zainteresował w młodości astronomią i te­
raz, choć nie mają z nią nic wspólnego, 

I ciąg dalszy na stron ie 3)
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(ciąg tlał szy ze strony I )
wynosił pon.ul 70 min zl, mimo grudniowej ilolacji z WI;S ok. 100 min. Kontrola 
finansowa wykazała |)ewne nieprawidłowości, jednak nie zaistniała potrzeba zain­
teresowania nimi NIK—u, czy prokuratora. Bałagan panował w biurze klubu. Komisja 
podjęła obowiązki, pragnąc doprowadzić do ugody pomiędzy ośrodkiem a klubem. 
Eaktem jest, że przed drugą częścią zebrania prowadzono rozmowy nad koncepcja 
działania, zakładaliśmy kto będzie prezesem. Ostatecznie te koncepcje nic wyszły. 
Zebranie odbyło sic zgodnie ze statutem, przy 80% frekwencji członków. Do zarządu 
wybrano 9 osób. Z czasem minęło ogólne podniecenie, zarząd zaczął spokojnie 
działać.

R. S. — W wypowiedzi tej brakuje odniesienia do lematu poruszonego przez I). 
Goździaka. Przypomnę zatem, że po grudniowej części zebrania członków klubu, 
wobec zupełnego zastoju w pracy zarządu, powołano tymczasowy zarząd komisary­
czny. m.in. ze Zbigniewem Majewskim w składzie.

(i. M. — Sytuacja w ośrodku i klubie do 1990 r. nic była idyllą. Zebranie było 
niejako wymuszone przez wydział, wszak z prawnego punktu widzenia kadencja 
zarządu przeciągnęła się aż o 1,5 roku. Zarząd praktycznie nie pracował i istniało 
ryzyko, że pozostanie jedynie możliwość rozwiązania klubu. Wówczas w imieniu 
wydziału wystąpiłem, by powołana czteroosobowa grupa przygotowała zebranie 
sprawozdawczo-wyborcze.

Zb. M. — Trzymajmy się faktów. Uczestnicy grudniowego zebraniu sprawozdaw­
czego wybrali trzyosobowy zespól w składzie: Goździak. moja skromna osoba oraz 
przedstawiciel Wydziału Spraw Społecznych —  Zdzisław Rola. Później wyszła pn>pn- 
zycja, by grupę poszerzyć o operatywnego w sprawach biurokratycznych pana Szmańdę. 
który później chciałby prowadzić sekretariat klubu. I tak to sprecyzowaliśmy.

G. M. — Istotnie, lak było. Zebranie sprawozdawczo-wyborcze odbyło się 
prawidłowo i wybrany zarząd powinien być w pełni honorowany. W roku przedolim­
pijskim czołowi zawodnicy powinni przygotowywać się w dolnych warunkach, bez 
stresów, Bodajże w kwietniu uh. roku odżył temat, by drzonkowski ośrodek oddać 
wojewodzie zielonogórskiemu. Stanęło wówczas na tym, że ośrodek zostanie przy 
COS-ie do końca br. Oczywiście, można było szybko podjąć decyzję o komercja­
lizacji, myślę jednak, że odbyłoby się to ze szkodą dla środowiska zielonogórskiego 
i sportu. Tak więc ośrodek nadal jest finansowany przez Warszawę. Prawdą jest 
jednak, że przez dwa lata, od chwili przejęcia ośrodka z. WOSiR-u, założeń inwes­
tycyjnych w Drzonkowie COS nie zrealizował. Dekapitalizacja ośrodka postępuje 
bardzo mocno.

K. S. — Nadal nikt z panów nie wyjaśnił, dlaczego tak obcesowo rozstano się z 
panem Majewskim, bądź co bądź — twórcą tego ośrodka. Tego tematu przecież nie 
unikniemy.

Zb. M. — O czym tu mówić? Prezes klubu stwierdził, że nie widzi możliwości 
współpracy ze mną, prezes WPS dorzucił przykład jak to słynnego szkoleniowca 
Janosa Keveya "wykończyli" czołowi polscy szabliści, gdyż. inaczej on w taki sam 
sposób postąpiłby z nimi. Wszystko jest jasne. Ja nic muszę odejść — nie byłem w 
zarządzie klubu, w jego administracji. Nie.ponoszę odpowiedzialności, ale też. nie 
muszę się swojej działalności wstydzić.

J. (i. —  Proszę mój glos traktować jako opinię sympatyka klubu i pięcioboju, a nie 
dyrektora wydziału UW. Mam diametralnie inne zdanie niż panowie. Szmańda i 
Mądry, na temat owych “demokratycznych" wyborów. Uważam, że zespól komisa­
ryczny przeprowadził kampanię wyborczą w określonym kierunku, realizując własny 
cel. Poszczególnych zawodników proszono na rozmowy do dyrektora ośrodku. 
Śmiem twierdzić, że niektórzy z nich mogli być wręcz w pewien sposób szantażo­
wani. Twierdzę to na podstawie szeregu późniejszych rozmów. W tym momencie le 
— zdaniem panów — demokratyczne wybory, laki mi już. nie hyly. Natomiast na tzw. 
konllikt pana Majewskiego z obecnym zarządem nie należy patrzeć, że jest klub i 
odzielnie Majewski. Do chwili, gdy klub zlokalizowany jest w Drzonkowie — a na 
przeniesienie go się nie zanosi — będzie tam również Majewski. Będzie jako jego 
twórca (i ośrodka), jako jego największa indywidualność. Nic można natomiast 
rozgrywać kart w sposób nieuczciwy.

J. Ż. —  Zaprzeczam takiej opinii. To jest, po prostu pomówienie. Po drugie —  
wybory odbywały się demokratycznie, choćby dlatego, żc‘można było podawać 
kandydatury również z soli. Na dowód przytoczę, żć to pan Majewski zaproponow ał 
bym "z urzędu" wszedł do zarządu. Nie zgodziłem się  i wybrano mnie w normalnym 
trybie. Natomiast wiem o tym. że w obrębie bardzo wąskiej grupy zawodników 
krążyły listy z zaleceniami, których kandydatów należy zostawić, których zaś skre­
ślić. O tym też należy powiedzieć.

J. Sz. —  Panie dyrektorze Gościański. takimi podejrzeniami wyrządził mi pan 
krzywdę.

J. G. — A zatem krótkie pytanie: Czy nie rozmawiał pan z ludźmi na temat, kto 
będzie kandydował do zarządu i czy przyjdą na zebranie?

J. Sz. — Tworzyliśmy i gwarantowaliśmy frekwencję.
J. G. — Tym odpowiedział pan sobie na pytanie.
Zb. M. —  Drugą część zebrania, podobnie jak pierwszą wspólnie postanowiliśmy 

przeprowadzić w klubie zakładowym LZAE “Lumel” z Zielonej Górze, licząc na 
liczniejsze przybycie środowiska miasta, o którego udział i pomoc musimy zabiegać. 
W ostatniej cli wili zcbranicprzeniesionodoDrzonkowa. Nie szkodzi.Tylko dlaczego 
nagle wszyscy pracownicy ośrodka okazali się niby entuzjastami klubu? Również ci, 
którzy dotychczas ten klub i zawodników "opluwali". Przecież to wszystko jest szyte 
zbyt grubymi nićmi. Ratując sytuację, gdyż współpraca klubu z ośrodkiem musi 
istnieć, zaproponowałem, by dyr. Żwawiak wszedł do zarządu obligatoryjnie.

J. G. — Nie nu  nic zdrożnego w tym, że zarząd komisaryczny przed ustaleniem 
listy kandydatów do zarządu, prowadził rozmowy z poszczególnymi osobami. W 
moim odczuciu działano jednak jednokierunkowo, proponując skład złożony z łudzi 
golowych przyklaskiwać innym, a postawionym do pełnienia określonych funkcji. 
Na tej liście zabrakło osób potrafiących wnieść coś świeżego, mogących wykazać 
się inwencją. Ten błąd wcześniej czy później się zemści. Rację ma prezes Szmańda, 
że należy opierać się na sponsorach. Z mojej wiedzy na ten temat wynika, że poparcie 
z lej strony jest słabe, a przyszłość nie jawi się różowo. Działania powinny pójść w 
kierunku poszerzenia grona sympatyków, a nic opierania się na pracownikach 
ośrodka. > .

Zb. M. —  Ani na trenerach, których się brało do gabinetu, którym obiecywano 
podwyżki, trzynastą pensję. Poszliście mocno, ale to przecież nie podstawowy wasz 
błąd. Panowie, zgubiliście się! Już. wcześniej zgubiliście się w trójkącie: Urząd 
Wojewódzki — Komitet Wojewódzki PZPR — własny tyłek, czyli Wojewódzka 
Federacja Sportu. Taka była wasza linia'przcwodnia. Wam to się zaczyna obsuwać i 
nagle staliście się wielkimi specjalistami od pięcioboju. Przy tym nie szukacie 
partnerstwa, tylko chcecie dyktować, bo macie za sobą władzę. Władza się jednak 
zorientuje— to dotyczy również Grzesia Mądrego. Dziś stanowicie jeden zespól(nie 
powiem: w trójkę, gdyż byłoby to krzywdzące) wspierający się wzajemnie. Ludzie 
z zewnątrz się temu przyglądają i zorientują o co chodzi. Wiek i długoletnia działal­
ność w sporcie dyktują mi te słowa. Sportowa administracja województwa paskudne 
kłody rzucała mi pod nogi, gdy przed laty działałem w Lubuskim Klubie Lekkoatle­
tycznym “Lumel". Biegaliście do Komitetu, rozwalaliście wszystko. Robiliście mi 
ogromną krzywdę, ale jakoś dawałem sobie radę.

M. Rz. —  Proszę mówić konkretnie. Do kogo kieruje pan te słowa?
Zh. M. —  Powiedziałem już: do władzy sportu wojewódzkiego, do pana Szmańdy, 

również do pana.
M. Rz. —  Widzi pan tylko jedną stronę medalu. Trzymajmy się tematu, nie 

rozgrzcbujiny starych spraw.
Zl). M  — Wracam do punktów przedstawionych na początku przez prezesa 

Szmańdę. Odnośnie szkolenia — po prostu, nie macie o nim wielkiego pojęcia. Co 
do bazy szkoleniowej będącej niepodważalnie własnością klubu i zajmującej 8 ha — 
przede wszystkim powinniśmy się zastanowić jak ją uratować. Jest w bardzo złym 
sianie technicznym, w ośrodku nikt o nią nie dba. Panowie, po prostu chcecie tak 
przetrwać, na dobrych posadach. Życzę wam jak najlepiej (choć tu nie jestem zupełnie 
szczery), ale długo miejsca nie zagrzejecie.

J- Ż. — Panie Majewski, dziękuję za życzenia. Może teraz ja panu odpowiem.
Zb. M. — Teraz o finansach...
(W tym momencie dyskuja stała się nazbyt żywa i chaotyczna, niektórzy z 

obecnych zamierzali upuścić pomieszczanie, zatem prowadzący zaproponował 
przerwę. DyskuJę wznowiono w pełnym składzie).

Zh. M. — Wracam do finansów. Nie mam wątpliwości, że pieniądze będące w jego 
dyspozycji, zarząd przyzwoicie podzieli.

M. Rz. Wcześniej autorytatywnie pan stwierdził, że zarząd dysponuje wyłącznie 
pieniędzmi państwowymi.

Zb. M. — Jeśli te inne wyjął pan z własnej kieszeni — to panu chwała.
Panowie! Przerwy w tej chwili nie przewidujemy. Proszę o nieco dyscy­

pliny, o dyskusję merytoryczną.
Zb. M. — Przed ostatnimi wyborami do zarządu pełniłem w klubie funkcję 

pełnomocnika do spraw organizacji i rozwoju.
M. Rz. — Płatną funkcję.
Zb. M. — Oczywiście, a pieniądze otrzymywałem z LZAE "Lumel". Społecznie 

ładnych parę lat przepracowałem i teraz też będę. Moja rola polegała m.in. na 
(ciąg dalszy na stronie 3)
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znęcanie się psychiczne nad pasierbem. Za­
równo ojciec juk i macocha są nałogowymi 
alkoholikami.(...) Ja jako brat Pawia zaj­
muję samodzielną połowę mieszkania i je ­
sieni świadkiem awanlur, wyzywania i znę­
cania się nad bratem (...)".

— To kłamstwo — kiwa głową ojciec 
braci.— Czyja jako ojciec nic mogę powie­
dzieć synowi, że nut wpieprzę je ie li jeszt ze 
raz wyjdzie na całą not• i nie powie dokt/ti: 
A lak zrobiłem. Czy nie mogę wziąć paska, 
ytly to nieposłuszny dzieciak'!

— On sobie na ryby nad jezioro tło trze­
ciej runo poszedł — dodaje nerwowo żona 
Bogumiła. I przeprasza od razu, bo tak 
gwałtownie zwykła mówić. — Czy pani 
jako maiku nie chciałaby, aby dziecko o tej 
porze było ic domu '/ Ja jestem tylko muco- 
clią, ule ile im serca poświeciłam. Blisko 
pięćdziesięciolecia Teresa energicznie po­
prawia chustkę na walkach nagłowie, krzy­
żuje ręce i siada na komódec na werandzie. 
Pięć lat mija jak z małym dobytkiem przy­
jechała do miasteczka, by poślubić Bogu­
miła. Przypadli sobie do serca. Ona. bez. 
zawodu z dwójką samodzielnych już i wy­
kształconych dzieci, po wypadku w oborze, 
z ivntą. ale wciąż nic wyglądająca na swoje 
lala. On. od czterech lat wdowiec, stolarz z 
własnym warsztatem, z domem blisko je ­
ziora, ojciec pięciorga dzieci, z których naj­
starsza córka już opuściła rodzinny dom.

Od razu po ślubie Teresa energicznie 
wzięła się za doili. Jedenastoletniego wów­
czas Pawia posłała do komunii.

— Pani wie, że on nawet przeżegnać się 
nie umiał, "Zdrowaś Mario" nie pt/wie­
dział — kiwa głową nad domem, który 
zastała. — Ja jestem człowiek nerwowy po 
tamtym upadku, gtly głową trajilam w be­
tonowy brzeg korytu tllu świń, ale niecli 
spróbują zaprzeczyć, czy to nie z moich też

pieniędzy kończyli szkoły ? A teru_ to ja  im 
gorsza otl u szclkiego...

W chałupie, która ma w murze wyrytą 
dalę wybimowuiiia: 1857 rok — biednie. 
Gospodyni niechętnie wypuszcza do małe­
go pokoju Pawła — najmłodszego syna 
Bogumiła. Tu. na kanapie pościel niegdyś 
w kolorowe kwiatki. Na kołeczkach w ścia­
nie — równie brudne spodnie. Zza okna 
widok na ogródek. Żadnych książek, zbio­

rnic kończyli likicje. Bywało, ze obcy zu­
pełnie ludzie nocowali u nas |»• kilka dni.

— .la jesieni gościnny człowiek i juk kłoś 
przyjecliuł po towar do mężu to Intdno nie 
ugościć — wyja'niaTeresa. Paweł panicz­
nie boi się ojca. Bo gdy Bogumił dowie­
dział się, że synowie założyli sprawę, rzekł 
do niego:

— Jak będziesz ile  o mnie gatlul to lak cię 
jebnę n> szczękę, że na wierzch wyskoczy i

rów typowych dla lego wieku. Chłopiec śpi 
w dżinsowych spodenkach i wełnianym 
bezrękawniku. Śpi jak zając.

— Jadłeś coś dzisiaj'! — pytam.
— Tak —  odpowiada. —  Wczoraj nic nie 

było. Zwykle ie domu nie nie ma. Jak kupią 
zagryzkę to mnie nie tlutlzą. Wczoruj oni 
pili, ule teraz, juk sprawa w sądzie, już nie 
biją i nie wyzywają od lakicli różnych — 
odpowiada i płacze.

Bogumił pociąga z butelki od dawna. Ma 
to wypisane na twarzy. Ale pierwsza żona 
panowała jakoś nad rodziną. Po jej śmierci 
przez kilka miesięcy nie upijał się do nie­
przytomności. Także po ślubie z Teresą pól 
roku było dobrze. Bracia zgodnie twierdzą, 
ze źle zaczęło się dziać, bo przeszkadzali 
macosze.

— Z domu zaczęły ginąć różne rzeczy i 
przedmioty—  przypomina 26—letni Krzy­
sztof. Też założył juz rodzinę. — Macocha 
podpuszczała ojca, że lo niby my mieliśmy 
dokonywać kradzieży. Ale zarówno ona, 
jak i ojciec, sprowadzali do domu klientów 
warsztatu, z nimi pili. czasem wcześniej 
kładli się spać, a tamci pozostawali i saino-

nujlepszy chirurg nic poskluda.
A przecież Paweł sam nigdy by nic nic 

powiedział.
— Zawsze starał się ukryć lo, co dzieje się 

n> domu — wyjaśnia nauczycielka. — M i­
mo, że działo się źle, chodził na lekcje sy­
stematycznie, osiągał oceny słabe, ho na 
lakie lylko było go siać. Widać było duże 
zaniedbania wychowawcze »’ domu. Zm - 
cliowywał się poprawnie, choć nerwowo.

— Jest tuk znerwicowany, że wysturczy 
byle nagle trzaśniecie a on już jest nu rów­
nych nogach — przypomina jego brat 
Krzysztof

Razy Paweł odbiera z byle powodu. Cza­
sem nie ma żadnego. Wystarczy, że napity 
ojciec widzi go w drzwiach. Macochę także 
denerwuje sam fakt jego istnienia.

— Krzyczy do niego: "Żresz, żresz, tylko 
żresz ty s... — zeznawała w prokuraturze 
Małgorzata, siostra Pawła. Siedem lat temu 
wyjechała z miasteczka. Przyjeżdża tu tyl­
ko w odwiedziny do braci. Do ojca zagląda 
rzadko. Najczęściej bywa u niej Paweł.—  
Zamyka przednim chleb. Chodzi więc głod­
ny i brudny. Zwracałam mu uwagę, że trze­
ba się myć i prać, ale ir tlomu brakuje

środków. Zarówno ojciec jak i ^jil 
zabraniają mu zrywać owoce w ut) 
ogródku. Karmię go więc jak 
myję i kupuję ubranie. Takiepost(P 
ojca nie jest mi obce. huP0̂

Paweł nie lubi opowiadać swoic ^  
rżeń. Ani lego, że bywa bity Polwa | flic-
0 wyzwiskach, na które nie i;‘łS*Ujy ojc*1’’*' 
chętnie też wspomina wieczór, g 
nieprzytomny ze wściekłości, 
“wsiąkła" butelka wódki wyrwał g ^
1 krzycząc: " Zabiję Cię jeżeli JCJ 
dasz" — zaczął go dusić. ,^j Hal

— Ojca stać na wszystko 111 -  pól 
się panicznie. Choć drugiego dnia‘ zpo- 
litra znaleziono ukryte w pralce. c »■ 
kazuje dokumenty. Stara się o1 ̂ iifoi*- 
OIIP. Musi tylko wytrwać do - ^^[ini 
Potem już tu nic wróci. Cały czaS-cjCcjcsl 
trawi na zastanawianiu się. czy °-*oCiCk3̂- 
w dobrym humorze czy irzcttf ^  njs' 
Bracia zawsze radzili: “Ociekaj 
Ale zabrać go nie mogą. Sami ką ^ j cCi.l 
szkają u teściowych. Mają w*asn?rC otr/)’ 
książeczki mieszkaniowe na Kl 
mają własne “M" za dziesięć lat. cUjc-

Bogumił od kilku miesięcy nlC
Zawiesił działalność w arsz ta tu , bo sif 

i pa’*'1
ponoć —  nie opłaca. Żyje z żon4 ‘ 
z jej renty w wysokości 600 tysHj do 
pieniędzc trudno dzielić. Paweł zc i l<̂* 
ręki nie dostaje grosza. Na s lodyc^**  
czasem dają mu bracia. Ale on W 
ma choćby chleb ze smalcem. . n’i 

— To wszystko dlatego, ie ju  Mar T{. 
i jego żonie przeszkadzam do 
resa. — Odkąd zamieszkali iu 
kiem jest ile. Choćbym n a  palcat i /  . 
chotlziła. I to oni Pawia przeciw 
stawiają. „a| sic1

Bogumił nic nic mówi. Zapo . 
aktem oskarżenia. Nie przyznaje. 
wianych mu zarzutów. , h |ai

Pawłowi brakuje jeszcze dwoc
pclnoletności.  ̂ ^ CtK^

Seks w Związku Radzieckim  

i #  JL ....... «

Erotyka i seks zyskują sobie ostatnio w 
radzieckim życiu pozycję, której wcześniej 
nigdy nie miały. "Nowego człowieka so­
cjalizmu". którego “te rzeczy” nie powinny 
interesować, zaczynają zastępować nor­
malni ludzie. Gazety i czasopisma w 
ZSRR. takie jak "Sobiesiednik” i “Sowie- 
tskaja inolodzioż" publikują zdjęcia półna­
gich lub prawie nagich kobiet. Bywa nawet, 
że topless pojawia się w telewizyjnych re­
klamach.

W samej tylko Moskwie liczbę prostytu­
tek ocenia się na co najmniej 25-30 tys. 
Gazeta "Trud" ujawniła, że rozkwitała 
przez długie lala w ZSRR tzw. prostytucja 
więzienna, w ramach której kobiety lekkich 
obyczajów przyjeżdżały do obozów pracy, 
pixłając się za... żony więźniów. Płatną mi­
łość oferowały w lagrach także zatrudnione

tam urzędniczki. Pod koniec lat 80-tych w 
jednym z obozów doszło nawet do strajku 
i zamieszek, kiedy jego komendant zwolnił 
z pracy szczególnie "przedsiębiorczą" ko­
bietę. Władze musiały ustąpić i ponownie 
przyjąć ją do pracy.

Rozebrane dziewczyny na publicznie 
eksponowanych lotosach czy bardziej jaw­
na niż. kiedyś prostytucja to jednak tylko 
jedna strona medalu radzieckiej erotyki. 
Drugą stanowi seksualna codzienność 
ZSRR, na klórą składają się niski poziom 
kultury intymnej, powszechność rozwo­
dów i przerywania ciąży, traktowanie w 
społeczeństwie nadal lej sfery ludzkiego 
życia jako swoistego tabu, czegoś, o czym 
nie powinno się mówić.

Tuż po Rewolucji Październikowej eroty­
ka uznawana była w ZSR R za wartość samą

w sobie. Stalin, który kreował się na “ojca 
narodów", odrzucił ten pogląd. Ludzi po­
traktował jako trybiki jednej wielkiej ma­
szyny budującej komunistyczną utopię. W 
ciągu dnia obywatele ZSRR mieli produko­
wać dobra materialne, a nocą — dzieci. 
Przez lata, także w czasach Chruszczowa i 
Breżniewa, wtłaczano im do głowy — 
obok ideologicznych — i erotyczne do­
gmaty. Jeszcze niedawno np. w podręczni­
kach pisano, że seks przedmałżeński niesie 
ze sobą niebezpieczeństwo zaburzeń neu­
rotycznych, impotencji i oziębłości. 
Stwienlzono w nich leż, że idealny czas 
trwania stosunku seksualnego wynosi dwie 
minuty (sic!), a jeśli mężczyzna odwleka 
ejakulację dla rozkoszy jego partnerki, to 
czyni coś “straszliwie szkixlliwego".

Dzisiaj ulice radzieckich miast pełne są 
obejmujących się par, wiele czasopism 
wprowadziło slale rubryki porud seksual­
nych, ale do erotycznej normalności ciągle 
daleko.

Według ankiety przeprowadzonej w Mo­
skwie — i tak najlepiej "doświadczonej” 
seksualnie — wśród kobiet od 18 do 28 
roku życia ponad jedna trzecia cierpi na 
anorgazmię. Brakuje środków antykonce-

L'
pcyjnych. Zapotrzebowanie naIa ^  
ustne pokrywane jest w skali kJ*J ^  
Prezerwatyw starcza dla 20 1 c|,dl* 
kremów i innych środków che"* ^ l 13 
2-3% chętnych. Dane te P0^ " ^ ^  
sprzed obecnego kryzysu. ^ /J>. . pr#1* 
zapobiegające ciąży kupuje s 
wszystkim na czarnym rynku.

Według szacunków Światowej 
cji Zdrowia w Związku Radz^c .^ -i1 
nuje się blisko jednej trzeciej gtf 
aborcji w święcie. Usuwa się sję a 
pierwszych ciąż. Aborcji r
piąta dziewczyna przed osiągnie 
noletności. ■ . .„..jyzal**,

Wiele z tych informacji nic c»c. • gjii 
ne radzieckich obywateli. Al1- 
rzeczywistości seksualnego zyc [jjcZ1* 
a także wejście erotyki do życia (\.j0|oĝ * 
go już teraz przez większość » ^ć* 
uważane jest za bardzo korzy* 
się, że mężczyźm stali cZ <j|a A* 
kobiet, a te z kolei łagodniejsi 
czyzn. Statystyki wskazują na ĵ sb 
nie się liczby gwałtów. W ten
dzieckie społeczeństwo porzuca
również w sferze seksu. .«o'łS

M iro s ła w  u * *  _

Zaklinam
d o  G ź W a  r ft e g o  p o k o l e r t
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wicach. Wszystkie pieniądze składano na 
koncie w radwanickim Oddziale Banku 
Spółdzielczego w Gaworzycach.

Prace wokół kościoła 
wykonywali parafianie 
w czynie społecznym, 
m.in. renowację muru 
obronnego, wylanie be­
tonowej drogi, schody 
do źródełka św. Jakuba 
i metalową bramę.

Pracami wewnątrz ko­
ścioła zajął się osobiście 
ksiądz proboszcz z kon­
serwatorem zabytków.
Parafianie mają zastrze­
żenia do pomalowania 
dotychczas zielonego 
ołtarza i elementów, z 
dębowego drewna na 
kolor biały.

Zlecono także wyko­
nanie w warszawskiej 
mennicy 150 sztuk me­
dalu pamiątkowego we­
dług projektu artysty 
plastyka Jelonek, na 
którym miał być napis 
uzgodniony z Komite­
tem w Jakubowie —
1000-lecie parafii św.
Jakuba w Jakubowic.
991-1991. Ustalono, że 
uroczystość odbędzie 
się 25 lipca 1991 r. i 
wszyscy w parafii cze­
kali na ten dzień z 
niecierpliwością.

Konflikt Komitetu Organizacyjnego Ob­
chodów 1000-lecia z proboszczem zaczął 
się od momentu przywiezienia z Warszawy 
medali i zapłacenia za nie 50 min. zl., na 
których widniał napis: 1000-lccic chrze­
ścijaństwa i polskości w Jakubowic 991- 
1991. Parafianie poczuli się oszukani. Żą­
dali wyjaśnień, dlaczego zostali wprowa­
dzeni w błąd. Zebranie wiejskie wysłało 
3-osobową delegację do księdza, od które­
go usłyszała, Zc "żadnego 1000-lecia nic 
będzie”. Co do medali, to proboszcz będzie 
je osobiście rozprowadzał, na co Komitet

nie wyraził zgody. Okazało się, żena 1000- 
lecie nie zgodził się biskup i historycy.
O pomoc w rozwiązaniu konfliktu zwróco­
no się do księży z Głogowa i Gaworzyc, 
którzy po wysłuchaniu żali kazali się mo­
dlić.

W lutym br. ksiądz proboszcz "postano­
wił”, że komitet jest nielegalny i samo­
zwańczy, więc na zwołanym zebraniu Ra­
dy Parafialnej wybrał nowy, stając na jego 
czele, powiadamiając o tym wójta gminy 
Radwanice i oddział Banku Spółdzielcze­
go, zawieszając ważność podpisów człon­
ków “odwołanego” komitetu do pobierania

tet pilotujący tę sprawę postanowił w 
imieniu parafian: 1. podać takty zawarte 
w piśmie do publicznej wiadomości, 2. 
przeprowadzić m anifestację wspierają­
cą, 3. skierować sprawę do Nuncjusza 
Papieskiego.

Odpowiedź podpisana przez kanclerza 
kurii biskupiej w Gorzowie Wlkp. nadeszła 
zdatą3 kwietnia 1991 r.. w klóryin Ryszard 
Samolyk został poinformowany, że roz­
wiązanie ku dobru całej W spólnoty Pa­
rafialnej jest możliwe ale po zm ianie for­
my, jaką panowie zastosowali (w piśmie 
z22 marca br. —  przyp. ej)... Jeśli Panowie

f0*
p o s tan o w ili p rz e p ro w a d z ić  Z 
wę. Otrzymali p rz y rz e cz e n ie  
k la sz to ru  R e d e m p to ry s tó w , ze 
s p o tk a ć  sią na 15 m in u t. Ocze 
rozmowę trwało blisko dwie g jojs . 
ciągle ktoś b lo k o w a ł (tak  w ycz oW 
d o  b isk u p a . Gdy s tan ę li P n £ . j 0 [ 
c z e m , p rz e k az a li d o k u m en ta c je  „fliK 
o b c h o d ó w  1000-lecia K o śc io ła  (
z proboszczem. ,loP>0"?v

Po kilku dniach z Kurii nades „a 
datą 12 kwietnia br., podpisanep l0s 
riusza, w którym Ryszard San fil 
ponownie powiadomiony, ' njc(!r

bvć zredagowany •' ,e f ( 
cżności... Poszuk'**" 
wdv bowiem nie ni bl 
wać się w atmosferze
i zastraszenia, obcy
Kościoła. . :siii® L

Ponieważ z tresc1 P^olil0 
wynikało nic, co za ufoCW. 
komitet, a c/as d° sit' 
stości 1000-lecia z
maja br. w y sian o o b sZ ^ aJ
do Prymasa Polski ^  aStę( .̂. 
zefa Glempa, który 
zgodnie z otrzymana *
p rz e k a z a ł j e  d o  Kun1 ()j  tai", 
ta m e j w e  W roclaW iiJ n„i-s
go czasu minęły juz .
ce, a komitet czeka.
Pod koniec maja br. Y gejo^ 

zgłosił do Proktir-ato ni,eip -
w ej w  G ło g o w ie , z ^  a n ic ^
Urzędzie Gminy w R 
jest samozwańczy i < L k1’ 
dysponować P‘enl.f  .hani*' *<bankowego. P r z e s łu c h a .^
nych” trwały cztery 
umorzono. ,iebie.Chcąc zwrócić na s> j^n)
w ła d z  k o ś c ie ln y c h  p
z nabożeństw zorg ^  ^  
manifestację, po , . tisł>\Ji 
mszy zebrani w k°sC' ^azy*.. 
li zambony, żebynie Pjj [Ja» 

się więcej w k o śc i^ H fl^
Fot. Marek Woźniak

z konta pieniędzy. Nie godząc się z bezpra­
wiem, odwołany komitet zwrócił się do 
Zarządu Gminy Radwanice z prośbą o zez­
wolenie na dalszą działalność i uzyskanie 
slatusu prawnego przy U rzędzie Gminy, na 
co otrzymał zgodę, pozbawiając prawa do 
dysponowania pieniędzmi z konta banko­
wego "nowy” komitet.

Następnie 22 marca br. wysłali do bisku­
pa ordynariusza gorzowskiego pismo, w 
którym stawiają proboszczowi 25 zarzu­
tów. Na zakończenie 4-stronicowego listu 
napisali: O ile sprawa nic zostanie pozy­
tywnie załatwiona dla w/w celów, Koini-

— jako członkowie W spólnoty Parafial­
nej parafii Jakubów i jako katolicy zw ią­
zani z Kościołem, którym zależy na do­
bru parafii i Kościoła, naprawdę pragną 
rzeczowej i konkretnej rozmowy, dla 
omówienia całościowego zagadnień pa­
rafialnych, winni nadesłać ponowne pis­
mo, ale bez formy szantażu, a więc bez 
zastosowanych gróźb w piśmie z dnia 22 
marca, w punktach 1 i 2 przy końcu listu 
na stronie czwartej.

Ponieważ w kwietniu w Głogowie odby­
wało się bierzmowanie, na które przybył 
biskup z Gorzowa, członkowie komitetu

pnie powicdzi^
wszystkich do cz

kolenia, po czym dodał: NieJ^ „
ni takiej uroczystości, a w s i  ^
mieszkańcy Jakubowa i resZ . *

Osoby starsze, mocno wien«ł „i
n /c / łu  7 Irn^rinłii nrZCraŻON^ S ,:|ii  ̂ •.

klinam". Wielu parafian postano 
rzystać” z propozycji pro!

wyszły z kościoła P™‘rażoM(®n0Vil1’ Jfi1
Z s z c #v  (, w i" 

uczestniczyć w mszach świętyc 
parafiach.

Konflikt trwa. Na jego •" ' j,r»i' 
czeka 2,5 tysiąca katolików z Y 
Jakubowie.
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nas byto inaczej, wszystko tajne. Tylko nie- 
wielu z nas wiedziało, że wydobywamy 
rudę uranową, że narażeni jesteśmy na stałe 
promieniowanie. Nieświadomość była tak 
wielka, że 1 udzie pracujący w sortowni bra­
li kęsy rudy w ręce, przykładali aparat zwa­
ny tu “pietiorką”. Jeśli tykał, odkładali na 
lewo, jeśli nie —  na prawo. Po kilku dniach 
takiej pracy, skóra schodziła im z rąk pia­
tami. Wszyscy pracowaliśmy bez jakich­
kolwiek ochron.

Nieludzkie \varunki pracy sprowokowały 
nas do utajnionych działań. Nasza organi­
zacja, w porozumieniu z górnikami węgla

polski i wreszcie to, co najważniejsze — 
uznania polskich, wolnych związków za­
wodowych. Zrobiło się cicho. Przerwał to 
górnik z Wałbrzycha, który w imieniu swo­
ich popart nasze postulaty. Na tym zebranie 
zakończyło się. Mnie, kolegę Demianiuka 
i inżyniera aresztowano. Nie wiem, jaki byl 
los tych Z Wałbrzycha. Posadzono mnie w 
siedzibie UB w Kowarach. Znając ze sły­
szenia metody, przesłuchanie uznałem za 
łagodne. Chodziło o jedno. Podanie szcze­
gółów dotyczących naszej organizacji. 
Przywódcy, skład. Z toku przesłuchania 
wywnioskowałem, że mnie biorą za plotkę.
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z Wałbrzycha wysiała list do ministerstwa 
górnictwa i urzędu górniczego. Zagrozili­
śmy zorganizowanym protestem. Jakież 
musiało być zdumienie w Katowicach, że 
doszło w ogóle do tego spotkania. W majo­
wą niedzielę 1956 roku w sali jeleniogór­
skiego domu kultury przy ulicy Wolności, 
zebrało się 600 górników. Przyjechał jakiś 
wiceminister, nazwiska nie pamiętam. 
Spotkanie miało krótki przebieg. Goście 
mówili o patriotyzmie, zadaniach, soju­
szach i przyjaźni. Wreszcie padło pytanie. 
O co wam chodzi? Kto odważny, niech 
wystąpi. Wcześniej ciągnęliśmy zapałki. 
Wyszło na mnie. Chociaż w kieszeni paliła 
mnie ulotka z postulatami, mówiłem wszy­
stko z pamięci: domagamy się 5 dniowego 
tygodnia pracy, dodatkowych urlopów, uz­
nania naszej pracy za górniczą, wprowa­
dzenia cykl i czny c h bada ń kl i n i czn y ch, wy­
miany rosyjskiego nadzoru górniczego na

Fol. Leszek Czarnecki

Za miody. Niestety, miałem przy sobie 
ulotkę. Pizesluchanie odbywało się teraz co 
godzinę. W środę zaczęto namawiać mnie 
do współpracy. Odmówiłem. Pobito mnie. 
Pamiętam, że powiedz! -m wtedy coś nie­
stosownego o moich dziadach walczących 
opolskie Pomorze. Zarobiłem kolejne razy. 
W tym samym dniu kazali mi się wynosić. 
Wróciłem na szychtę. Wszyscy mnie uni­
kali. Sztygar Sokołowski powiedział, że jak 
mnie wypuścili, to chyba jestem trefny. 
Następnego dnia wyszli także Demianiuk i 
inżynier. Zaostrzono nam radziecki dozór.

Nie udało się rozbić naszej organizacji. 
Działaliśmy dalej. Dwa miesiące później 
Demianiuk, ja i Henryk Prymas wezwani 
zostaliśmy do kadr. Byli tam UB-owcy. 
Powiedzieli, że mają odpowiedź ministra.' 
Postulaty będą załatwione pod warunkiem 
ujawnienia składu naszej organizacji. Od­
mówiliśmy. Skwitowali: nie ma związku,

nie ma sprawy. Dano nam kolejne dwa 
miesiące na ujawnienie się, bo w przeciw­
nym razie grozi nam sąd wojskowy. Kilka 
dni pracy i nocą zabrali mnie z domu do 
Lwówka Śląskiego. Znowu rozmowy, na­
mawianie do współpracy, nępenie pienię­
dzmi. Pobito mnie i zamknięto w małym 
pomieszczeniu bezokna. Po dwóch dniach, 
znowu do pracy. Tym razem do działu geo­
logicznego. Współpracowałem z inżynie­
rem Kuźniecowem, który okazał się swój 
chłop. Od niego dowiedziałem się wiele o 
kopalni uranu. Niestety, wkrótce i on znik­
nął bez śladu.

Mimo zmian, jakie nastąpiły w kraju, w 
naszej kopalni życie toczyło się utartym 
torem. Postanowiliśmy więc zorganizować 
protest. W czerwcu 1957 roku we wtorek, 
rozpoczęliśmy strajk. Trwał między zinia- 
nami około 4 godzin. Przyjechały samo­
chody z funkcjonariuszami KBW i 
NKWD. Kopalnię otoczono. Aresztowano 
15 osób, w tym całą naszą kierowniczą 
szóstkę. Posadzili mnie w Wałbrzychu. W 
kółko pisałem życiorys. Po kilku dniach 
znowu na wolność. Do Kowar już nie wró­
ciłem. Kazano mi opuścić ten teren. 
Później, przez kilka lat zmieniałem miejsca 
pracy nie ze swojej winy, średnio co kilka 
miesięcy. Stąporkowo, kopalnia Dymi­
trow, “Konrad” w Iwinach, Wieliczka, Bo­
chnia, Wapno, kamieniołomy w Zarębie. 
Wszędzie byłem trefny. Wszędzie podej­
rzewano mnie o rozrabiactwo. Wreszcie 
postanowiono wysłać mnie do kopalni w 
NRD. Byłem tam 5 lat. Po powrocie znala­
złem się znowu w Iwinach k. Bolesławca, 
potem wKombinacie Miedzi w Lubinie. W 
1983 roku przeszedłem na emeryturę.

Dzisiaj, kompletując tamte wspomnienia, 
ogromnie ciekaw jestem losów tamtego in­
żyniera, którego nazwiska nigdy nie pozna­
łem. Może żyje, może odezwie się i dopo­
wie to, czego ja nie wiedziałem.

Nie przypominam swoich perypetii, by 
przyznawać sobie kombatanctwo. Chcia­
łem jedynie wydostać na światło dzienne 
epizod strajkowy i próbę tworzenia wol­
nych związków zawodowych, co niialo 
miejsce w znacznie trudniejszych warun­
kach, niż w 1980 r. Lech Wałęsa, który 
dziesięć lat po mnie kończył tę samą szkołę 
w Lipnie, mógł z łatwością skakać przez 
plot. My, poza płotem, mieliśmy kordon 
KBW.
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— Odbywa się to w ram ach Pugwash?
— Nie, ale wielu członków naszej grupy 

należy do tego ruchu. My skupiamy głów­
nie fizyków i wypowiadamy się jedynie na 
tematy techniczne, natomiast zainicjowany 
przez Bertranda Russela, Pugwash jest ru­
chem protestu uczonych przeciw zbroje­
niom.

—  Zaskoczył mnie pan mówiąc, że swe 
teoretyczne rozważania sprawdzał w 
Dubnej na radzieckim sprzęcie. Mieszka 
Pan przecież w Ameryce, w kraju  będą­
cym potęgą naukową i technologiczną.

— Od dawna jest dość dobrze rozwinięta 
współpraca uczonych zeZwiązku Radziec­
kiego i Stanów Zjednoczonych. Mam na 
myśli Konferencje podczas których wymie­
nia się opinie na tematy fizyczne, nie zwią­
zane ze zbrojeniami.

Rosjanie zawsze mieli wspaniałych fizy­
ków teoretyków. Najsłynniejszym bodaj 
był nie żyjący już niestety Lew Landau, w 
mojej opinii drugi lub trzeci fizyk świata. 
Szkoła fizyki, którą on stworzył do dziś się 
rozwija i cieszy się światową renomą. 
Rzecz ma się nieco inaczej gdy chodzi o 
fizykę eksperymentalną. O ile teoretykowi 
wystarcza ołówek i papier, a jeszcze lepiej 
komputer, o tyle naukowe doświadczenia 
wymagają bardzo kosztownego sprzętu. Fi­
zykę eksperymentalną musi wspierać no­
woczesny przemysł. Dlatego dawne kraje 
socjalistyczne i ZSRR, z wyjątkiem badań 
kosmicznych, które traktowane były spe­
cjalnie ze względu na militarne zastosowa­
nia — nie mogły w nauce dorównać takiej 
potędze jak Ameryka.

—  Mial pan może okazję spotkać pol­
skich uczonych pracujących na Zacho­
dzie, na przykład Stanisława Ulama?

— Nie byłem jego kolegą, ale oczywiście 
spotykałem go. On był niezwykle ważnym 
członkiemspołeczności uczonych, głównie 
dzięki badaniom z zakresu fizyki matema­
tycznej. Jego prace w większości były za­
strzeżone z powodów militarnych. Ułam 
odegrał bowiem kluczową rolę wprodukcji 
bomby wodorowej, pisał zresztą o tym w 
swej autobiografii. Dziś wiele tajemnic 
przestało już obowiązywać, a bombę wo­
dorową może zbudować uczeń szkoły śred­
niej.

—  Mówi pan o pracach “zastrzeżo­
nych”, stąd wniosek że nauka rozwija się 
dwutorowo. Część “cywilna” jest jaw na, 
zaś część o zastosowaniach militarnych 
stanowi “białą plamę”.

—  To nie jest tak. Podstawowe prawa 
fizyki są znane wszystkim następnego dnia 
po odkryciu i opracowaniu. Zaś tajemnicą 
mogą być objęte konkretne technologiczne 
zastosowania tych odkryć. To jest mniej 
więcej tak jak w przemyśle samochodo­

wym: każdy wie na jakiej zasadzie jeździ 
samochód, natomiast konkretny model ro­
ku jest zastrzeżony zanim wejdzie na rynek.

Zastrzeżone są prace prowadzone w kilku 
rządowych laboratoriach i w niektórych 
działach przemysłu. Cala podstawowa na­
uka, rozwijana na uniwersytetach, jest udo­
stępniana każdemu. Co więcej, niekiedy 
entuzjazm igorączka badacza powodują, że 
nie potwierdzoną jeszcze hipotezę przyj­
muje się za fakt, telefonuje się do kolegi 
mówiąc: rewelacja, odkryłem to i to! Po 
czasie może okazać się, że radość była 
przedwczesna, odkrycie nie jest odkryciem 
i trzeba wycofać to co się powiedziało.

— Tak napraw dę to gdzie rozwija się 
nauka: w gabinetach i laboratoriach, na 
łamach fachowych periodyków, na spe­
cjalistycznych konferencjach?

—  Wszystko to jest ważne, ale najistot­
niejsze są osobiste, często nieformalne 
spotkania. Społeczność uprawiająca jakąś 
dyscyplinę jest zwarta, liczy od tysiąca do 
dziesięciu tysięcy ludzi. Nawet jeśli dotąd 
nie poznaliśmy się osobiście, natychmiast 
po spotkaniu możemy bez zbędnych kon­
wenansów rozpocząć ważną rozmowę, po­
nieważ znamy się poprzez swoje prace, 
które studiowaliśmy. Od razu wiadomo co­
kolwiek o tym człowieku, o jego umyśle, o 
jego ideach. To jest tak jakby się dyskuto­
wało już z tym człowiekiem zaocznie, a 
teraz chodzi o kontynuację tej dyskusji twa­
rzą w twarz. I jest to sytuacja ogólnoświa­
towa, nie zależy od kraju w jakim jesteśmy. 
Porozumieć się jest tym łatwiej, że obecnie 
teksty naukowe publikowane są niemal 
wyłącznie w języku angielskim, który tak 
jak łacina w średniowieczu jest swoistym 
linqua franca.

—  Jakie więzi łączą społeczność uczo­
nych?

—  Przede wszystkim lojalność, która jest 
powszechna, nie zależy od granic i narodo­
wości. Jeśli pojawiają się moralne pytania, 
to zamieniane są na pytania typu: czy to jest 
dobre dla fizyki, czy to jest dobre dla astro­
nomii... i tylko w takim zakresie ta społe­
czność może się wypowiedzieć. Nie kryty­
kuje się pewnych rzeczy.

Drugą cechą jest współpraca ponad gra­
nicami. Są na przykład wielkie akcelerato­
ry cząstek elementarnych, które kosztują 
mnóstwo pieniędzy, płaci je  — bez przesa­
dy —  cała ludzkość. W Europie jest taki 
potężny akcelerator w Genewie. Do Euro­
pejskiego Centrum Badań Jądrowych 
(CERM) w Szwajcarii przyjeżdżają uczeni 
z całego świata i to urządzenie jest im udo­
stępniane niezależnie od tego czy są bogaci 
czy biedni. Liczy się merytoryczna wartość 
projektu badawczego, a nie narodowość 
czy kraj pochodzenia naukowca.

Jeśli Amerykanie wystrzeliwują satelitę 
do obserwacji kosmosu, to dane obserwa-
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zaoferowaniu na zewnątrz usług klubu, oczywiście odpłatnie, na zjednaniu sponso­
rów. Stąd m.in. odzew Komendy Głównej Policji, stąd niedawne spotkanie u prezy­
denta Wałęsy w sprawie wzmożenia aktywności na rzecz najbliższego środowiska. 
Odwiedzając ewentualnych sponsorów trafiłem na pana Andrzeja Ostrowskiego. 
Zadeklarował sponsorowanie Maćka Czyżowicza, jednocześnie prosząc o zabezpie­
czenie w ośrodku 30-50 miejsc noclegowych dla uczestników organizowanej przez 
jego firmę konferencji. Do kasy ośrodka mogła wpłynąć duża kwota, jednak należało 
gdzie indziej zakwaterować finalistów OSM w tenisie stołowym. W międzyczasie 
zachorowałem, sprawy nie pilnowalem i okazało się, że pismo leży na biurku prezesa 
WFS. A przecież zapewnił mnie, że sprawę załatwi. Powiedziałem wówczas kilka 
gorzkich słów, a znający problem wojewoda Jarosław Barańczak całkowicie podzie­
li! moje zdanie.

M. Rz.— Temat można różnie interpretować. Podjąłem go wiedząco30 miejscach, 
a pismo miało dotrzeć za pół godziny. Dotarło po dwóch dniach i chodziło w nim o 
50 miejsc. Mimo to usiłowałem przekonać dyr. Zwawiaka. Nie zgodził się. Pan 
Majewski był u innie ponownie, tym razem wraz z dwoma zawodnikami i nie 
pierwszy raz mi naubliżał, nie pierwszy też raz posługiwał się kłamstwem. Mimo to, 
pod nieobecność dyr. Zwawiaka, dla firmy “Romatec” miejsca w ośrodku się 
znalazły. Nikt jednak sprawą się nie zainteresował. Zlekceważono nas. Wracając do 
sprawy ewentualnego przeniesienia młodych tenisistów stołowych do inlcmatów 
szkolnych uważam, że pan Majewski potraktował młodych sportowców zbyt instru­
mentalnie. Nie o to w sporcie chodzi. Generalnie uważam, że podniesiony wobec 
mniezarzut jest absurdalny.

J.J . — Ta wymiana zdań ilustruje jakie sytuacje, jakie problemy miały miejsce na 
linii: klub sportowy — baza, (czyli oddział COS-u w Drzonkowie) — sponsorzy. 
Pozyskiwanie sponsorów polega przecież, przynajmniej w naszej sytuacji, na prze­
konywaniu mogących pomóc finansowo przyjaciół, znajomych. Andrzej Ostrowski 
jest moim przyjacielem i w przekonaniu go do sponsoratu “maczałem palce”. Medal 
Czyżowicza na mistrzostwach Europy sprzyjał naszym zamierzeniom. Szkoda, że 
tak się stało. Wszyscy obecnie przechodzimy przyspieszoną lekcję demokracji, stąd 
wysoka temperatura naszej dyskusji. Do zarządu klubu desygnowany zostałem jako 
przedstawiciel zakładu “Lumel". Zdaję sobie sprawę, że dzisiejsza dyskusja nie 
rozwiąże oczywistego konfliktu Majewskiego “ze wszystkimi". Jak sądzę, powinna 
doprowadzić do porozumienia przynajmniej w pewnych kwestiach. Majewski — 
zielonogórska legenda lekkoatletyki i pięcioboju, przez poprzednią władzę był gła­
skany, gdyż córce byłego wojewody robił przyjęcie weselne. Potem — będąc 
bezpartyjnym — dostawał nagany z komitetu. Przez “Solidarność” niedoceniany, 
potem doceniany, jako ten symbol niech funkcjonuje. Wydarzenia kilkunastu ostat­
nich lat odbiły się na jego zdrowiu i samopoczuciu. Wiem i jako pedagog doceniam 
wagę tego, że niektórzy zawodnicy mają żal do dyr. Zwawiaka, że Majewskiego nie 
wpuści do ośrodka, a dodatkowo stworzy mu kilka problemów. Jakie ma do tego 
prawo? Jakie prawo mają natomiast zawodnicy, by być rzecznikami Majewskiego?

Mamy na dziś sytuację patową. Na posiedzeniu zarządu proponowałem, by Zbyszka 
“wmontować” w grupę sponsorską. Jest postacią popularną, cieszy się sympatią i w 
układzie organizacyjnym klubu jego obecność jest potrzebna, ważna. Z pewnością 
jest bałaganiarzem, ale temu przecież można zaradzić. Natomiast powinniśmy czer­
pać z jego inwencji, właśnie dla dobra klubu. Jego dokonań i zaangażowania nie 
sposób kwestionować. Odnoszę wrażenie, że w pewnym momencie zafunkcjonowal 
mechanizm “im gorzej, tym lepiej". Większe niezadowolenie zawodników, bardziej 
zdewastowany ośrodek — tym lepiej. W firmowanej przez Radę Pracowniczą 
zakładu gazecie “Lumel” ukazał się artykuł, by załoga nie czekała aż przyjdzie Hans 
lub John i ośrodek weźmie, by podjęła się “wmontowania” go w swój program 
działania. Mam tu trochę pretensji do obecnych władz— Grzesia Mądregoi Andrzeja 
Szczęsnego z “Solidarności”, że w pewnym momencie “nie pogrozili palcem bo­
żym”. Mam także żal do siebie, że wspólnie z Janem Szmańdą podpisaliśmy wypo­
wiedzenie Majewskiemu umowy o pracę. Nie wiem, czy mieliśmy do tego moralne 
prawo, nie wspominając już o niewłaściwej formie załatwienia tej drażliwej sprawy. 
Wiedząc, że moja wypowiedź ukaże się w “GN”, chcę jednoznacznie Zbyszka 
przeprosić. Nadal są nieporozumienia, również dziś musimy robić przerwy “na 
papierosa”, ale widzę postęp. Zarząd chce aktywnie działać i —  moim zdaniem — 
powinien toczynić wykorzystując aktywność, doświadczenie i zasługi Majewskiego. 
Rzecz w znalezieniu optymalnej formuły. Nie chcę się odnosić do pracy ośrod1-  
gdyż tematu bliżej nie znam. Jeśli pozwolicie panowie “poswawolić", to kie. 
szefową działu usług była pani Lidka, odpowiadała także za pensjonat, gastronomię 
oraz internat sportowy. I wszystko grało. Sądzę, że pan Żwawiak będzie musiał 
przemyśleć koncepcję pracy kierowników działów, a “piwkujących" od rana dżen­
telmenów przetrzebić. Wówczas Majewskiemu odpadną atuty, że szwankuje praca 
ośrodka.

( dokończenie dyskusji w poniedziałkowym wydaniu "GN")

cyjne są udostępniane wszystkim naukow­
com na całym świecie tak szybko jak to jest 
możliwe. Nie ma żadnych tendencji do 
przetrzyitiywaniainformacji dopóty, dopó­
ki nie przetworzy się danych. Gdyby było 
przeciwnie, gdyby Amerykanie przetrzy­
mywali informacje — nauka stanęłaby po 
prostu w miejscu. Mamy świadomość, że 
nauka jest międzynarodowa, co przydaje 
jej także cechę zdrowej konkurencji.

—  Przyzna pan jednak, że pewne dzia­
łania na polu międzynarodowej współ­
pracy mają charakter wybitnie p ropa­
gandowy. Tak jest np. w wypadku 
wspólnych załogowych lotów kosmicz­
nych.

— Zgoda. Gdybym miał zestawić listę 
ważnych odkryć dokonanych z platform 
kosmicznych, to lista ta byłaby pusta. Pra­
wdziwa nauka dzieje się na bezzałogowych 
satelitach. W prasie pojawia się tylko krót­
ka notka, że coś zostało wystrzelone w 
przestrzeń kosmiczną; nie ma takiej wrza­
wy jak w przypadku radziecko-amerykań- 
skiego lotu załogowego. Ale ja w takiej 
propagandzie nie widzę niczego zdrożne­
go. To pomaga w zdobywaniu środków na 
prawdziwą naukę. Podatnikowi uzasadnia 
się w ten sposób dlaczego trzeba wydać te 
parę dolarów miesięcznie.

—  Kiedy 21 lipca 1969 Neil Armstrong 
jako  pierwszy człowiek stawiał stopę na 
Księżycu miliony ludzi tkwiły przy tele­
wizorach. Pamiętam z jakim  wzrusze­
niem oglądało się transm isję z tamtej 
wyprawy. Czyżby była ona jedynie g ra ­
niem na ludzkich emocjach dla uzasad­
nienia potrzeby wydatków na naukę?

— Akurat ten przykład jest niedobry. 
Oczywiście, wydźwięk propagandowy lą­
dowania na Księżycu mial swoje znacze­
nie, ale przecież tamta wyprawa przyniosła 
także ważne obserwacje naukowe, doty­
czące choćby sejsmologii Księżyca. Przy­
wieziono stamtąd próbki gruntu.

—  To samo mogła zrobić sonda bezza- 
łogowa.

— Tak, decyzje wysłania na Księżyc 
człowieka miały podłoże polityczne a nie 
naukowe.

—  Dziękuję za rozmowę.
Malvin A. Ruderm an, światowej sławy 

astrofizyk, jest profesorem na Wydziale 
Fizyki i Astrofizyki Uniwersytetu Co­
lumbia w Nowym Jorku. Jedną z dzie­
dzin jego zainteresowań jest fizyka pul- 
sarów. W m aju tego roku prof. R uder­
man odwiedził Zieloną Górę i uczestni­
czył w warsztach naukowych poświęco­
nych pulsarom zorganizowanych przez 
Zielonogórskie C entrum  Astronomii.

bliżej słowa
Pułapki w obcych 

wyrazach
Pisałam już kiedyś o konieczności zazna­

jomienia się z obcymi wyrazami, których 
chcemy użyć w zdaniu. Podałam przykład 
“pasjonata" używanego niepoprawnie za­
miast "hobbysty", “entuzjasty". Wielu lu­
dziom wydaje się, że "pasjonat" pochodzi 
od “pasji” (w znaczeniu “zainteresowa­
nia”, “hobby") gdy w rzeczywistości “p a ­
sjonat" to “człowiek często wpadający w 
złość” (w pasję). Pułapka tkwi również w 
“sensacie”. Używamy go często w znacze­
niu “człowieka tropiącego sensacje”, tym­
czasem słowniki podają, że vsensat" to 
“człowiek przesadnie poważny, silący się 
na uczoność, mędrkujący” (dawniejsze

znaczenie tego słowa to “człowiek mądry, 
uczony”).

Nieporozumieniem jest używanie słowa 
“oportunista” w znaczeniu “człowieka sta­
wiającego opór”. Łac. “opportunus” zna­
czy “wygodny,korzystny", a więc oportuni­
sta to człowiek bez stałych zasad, nagina­
jący się do danej okoliczności ze względu 
na osobiste korzyści.

Słyszymy niekiedy, że ktoś “wspomina 
coś z resentymentem". Dla osoby znającej 
język francuski (albo słownikowe znacze­
nie “resentymentu") może to zabrzmieć 
zabawnie, szczególnie, gdy owe wspo­
mnienia będą rzewne i czule. Dlaczego mo­
że dojść do nieporozumienia? Oto bowiem 
używamy słowa “resentyment" w znacze­
niu “ponownego sentymentu”, podczas gdy 
naprawdę znaczy ono “niechęć, uraza, nie­
zadowolenie” (z fr. ressen timent - niechęć).

(sad)
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Najukochańsi, najdrożsi,najmilsi Rodzice! 
My, Wasze niesforne dzieci z okazji Waszego 

20-Iecia pożycia małżeńskiego 
przesyłamy tysiące buziaków i promyczków słońca 

na dalsze lata Waszego Życia.

Patrycja, Rafał, Agnieszka 
P.S. Wybaczcie nam 

wszystko, co zie. O.K.?
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EUGENIUSZ KURZAWA (1954) —  poeta, dziennikarz. Autor czterech zbiorów wierszy i 
monografii historycznej Zbąszyń. Zarys historii dziejów miasta. 
Współautor albumu dokumentacy jnego Wigry. Kultura i środowisko. 1977-1989  (w druku) 
Absolwent zielonogórskiej WSP. Ziemię Lubuską opuścił na początku lat osiemdziesiątych, 
Obecnie mieszka w Białymstoku

4{M'

Za nami wybory Miss Polonia, Miss 
Polska i Qucen o f Europę. Przed nami 
sierpniowy kołobrzeski konkurs Mrs Po­
lonia.

Nie do końca jasny jest cci utworzenia 
jeszcze jednego konkursu, lłyć może 
“zaobrączkowane” panie czują się rów­
nic piękne i eleganckie, jak ich koleżanki 
z Miss Polonia i Miss Polski. Nam pozo­
staje jedynie uzbroić się w Cierpliwość i 
poczekać na wybory najpiękniejszej 
matki Polki, babci i teściowej. Znając 
wyobraźnię naszych organizatorów —  
niestety, jedynie w stosunku do ilości, 
należy niebawem chyba się spodziewać 
takich konkursów.małomiasteczkowa apolityczność i zwykle 

lenistwo. Jechać? Specjalnie? I jeszcze dać 
się stłuc?! Z kolei rzucanie kamieniami w 
zomowców wydawało mi się niehumani­
tarne. Nie potrafiłbym lego. Być może był­
bym do tego zdolny, gdybym kiedyś, choć 
raz, został zatrzymany i pobity. Niestety 
(lub: na szczęście) tej inspiracji zabrakło w 
życiorysie.

Wiem, że w mieście, gdzie przez jakiś 
okres mieszkałem, byl zwyczaj manifesto­
wania swej opozycyjności i składania 3 
maja kwiatów pod tak zwanym dąbkiem 
Piłsudskiego. To znałem. Nic nie przeszka­
dzało pójść i z kilkoma osobami pomanifc- 
stować, a potem dać się spisać SB lub 
zwiać. Tylko tu włączył się znowu mój 
sceptycyzm. Wieść niosła, że Piłsudski po­
sadził tam to drzewo w czasie swego poby­
tu w latach 20-tych. I lisiorycy zaś wskazy­
wali, że to tylko)nit. Coś było — Piłsudski 
miasto odwiedził — ale prawda z drze­
wkiem była nieco inna. W ramach walki / 
mitologią polską nie chodziłem więc mani­
festować pod fałszywy pomnik, pomijając 
już, że nie lubię Piłsudskiego.

Dziś tych mitów pojawia się coraz więcej. 
Boję się, że lansowane przez rzeczywistych 
uczestników tych lub innych wydarzeń, 
przyjmowane są za dobrą monetę przez 
innych —  nie uczestniczących, ale mają­
cych “zapotrzebowanie” na słuszną legen­
dę czy właściwy fragment w biografii. Boję 
się, że upowszechnia się warszawski punkt 
widzenia: biliśmy ZOMO, oni nas lali i 
zatrzymywali, byliśmy na pogrzebie Prze­
myka, Popiełuszki, protestowaliśmy na 
konlrmanifestacjach 1-majowych i bywa­
liśmy na “swoich" 3-majpwych. My pisa­
liśmy na murach “wiosna nasza” i kolpor­
towaliśmy bibułę. Boję się. że lo staje się 
modą salonów: dorysowywaliśmy w szko­
le orłu koronę, nasze rodziny biły się: a) w 
powstaniu listopadowym, b) powstaniu 
styczniowym, c) walczyli ojcowie w bitwie 
pod Radzyminem zwanej bitwą pod War­
szawą, d) bronili stolicy w 39, e) myśmy 
brali udział w powstaniu warszawskim, f) 
ojca sądzili komuniści w procesach ofice­
rów wczasach stalinowskich, g) ja i rodzina 
w “Solidarności" 1980-81 i potcmoczywi- 
ście internowanie itd.

Tak powinna wyglądać dziś “słuszna” i 
wzorcowa biografia? Tak wygląda. Tylko
—  powtarzam kolejny raz.'— obawiam się, 
iż jest to “model warszawski", wylansowa- 
ny dzięki temu, iż stolica dysponuje naj­
większą tubą, jaką jest centrala telewi­
zyjna, największą ilością tytułów gazet i 
czasopism, centralą radia. Stąd — być mo­
że mimowolnie — to, co obowiązujące w 
stolicy, w jej obecnych salonach, kawiar­
niach i innych ośrodkach opiniotwórczych, 
poprzez środki komunikowania masowego 
staje się, niestety, obowiązującym mitem 
Polaków niezależnie od miejsca zamie­
szkania.

Od cd  najmniej dwóch lat dowiaduję się zaskakujących rzeczy o  
życiu społecznym (a więc także i moim indywidualnym) w ostat­
nim dziesięcioleciu, jak zresztą o całym okresie peerelowskim. 
Zaskakujących, ponieważ „brałem czynny udział”, ale nie za­
uważyłem tego, co obecnie bywa opisywane i na co powołuje się 
wiele osób w rozważaniach i wspomnieniach. Aby dojść, skąd 
biorą się różnice w recepcji rzeczywistości minionych lat, odwo­
łam się do własnego świata dzieciństwa i młodości.

Bogdan
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Po wpisaniu w yra­
zów litery ustawione 
w kolejności od 1 do 
27 utworzą tytuł i 
tekst fraszki H. Po­
pławskiego jako 
końcowe rozwiąza­
nie zadania.

Rozwiązanie krzy­
żówki należy nadsy­
łać w ciągu 10 dni od 
daty ukazania się nu - 
n itru  gazety pod ad ­
res: 65-048 Zielona 
Góra, al. Niepod­
ległości 22. Wśród 
prawidłowych roz­
wiązań zastaną roz­
losowane nagrody 
książkowe.

Rozwiązanie 
krzyżów ki 
nr \  19/91

Hasło:

Plotka, osa 
tnie z ukosa 

Nagrody 
wylosowali:

M arla Klcszl o- 
wska ze Świebodzi­
na, Jacek Kopciug z 
Sulechowa, Elżbieta 
Szablińska z Sule­
chowa, Jadwiga 
W arda z Babimostu, 
Tadeusz I ta j t rz  G ło­
gowa.

C ratulujem y  
—  nagrody  
prześlem y  

pocztą.
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"Univ > »°5vs1̂  firm? “Univex”. Dopiero po kilku dniach Krzysztof Ślusarczyk z 
2lotyc X̂U Zwiedział się, że w sklepie brakuje towarów wartości ponad 536 milionów
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^ ™ Wch- ^an‘ Małgorzata podpisała z “Univexsem” umowę o pracę i została 
cajy niczką sklepu. Mąż, choć żadnej umowy nie podpisywał, taktycznie kierował 
sp, "'nteresem.Towar — magnetowidy, odtwarzacze i telewizory — otrzymywali do 

lnte CK* swu'c^ pracodawców.
0S( | lcs rozwijał się dobrze. Regularnie pan Jacek jeździł do K rakowa, rozliczając utarg. 
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25 i- " ,,lvexie’’' ani też nie zadzwoniła.
|>0s( W)c|nia przez Jaworzno przejeżdżał pracownik “Univexu” Ryszard Buczkowski, 

nowił skorzystać z okazji i obejrzeć nowo otwarty sklep swojej firmy. Nie miał
kłopotów z jego odnalezieniem lecz sklep był 
zamknięty. Po powrocie do Krakowa Budzko- 
wski poinformował o tym właścicieli spółki. 
Szefostwo zaczęło coś podejrzewać.

W poniedziałek 29 kwietnia do Jaworzna 
przyjechał przedstawiciel “Univexu” Krzy­
sztof Ślusarczyk. Przekonał się, że sklep na­
dal jest zamknięty. Dwudniowe poszukiwania 
Kowalskich okazały się bezskuteczne. W tej 
sytuacji Ślusarczyk zdecydował się komisyj­
nie otworzyć sklep. W środku znaleziono je­
dynie 2 telewizory, magnetowid i 5 odtwarza­
czy. Nie znaleziono żadnej gotówki ani pie­
czątek. Przeczuwając najgorsze. Ślusarczyk 
postanowił iść na policję. Kilka dni później 
“Univex” obliczył, że ze sklepu zniknął sprzęt 
audio-video wartości 535 min. zl.

Kowalscy ukrywali się już prawie miesiąc, 
gdy 21 maja do Komendy Rejonowej Policji 
w Jaworznie wpłynął list podpisany “Małgo­
rzata Kowalska". Autorka pisała, że 23 kwiet­
nia w sklepie zjawił się klient, który kupił 
dużo sprzętu. Tak znaczną gotówkę, jak i 

s'atio\Łńi utarg z poprzednich dni Jacek Kowalski po-
N r/eh‘,?d^ « ć  do Krakowa. Jadąc samochodem, zatrzymał się — jak twierdzi — "za 
oddala "* ' .̂aszelkę z pieniędzmi zostawił na siedzeniu. Gdy wracał dostrzegł szybko 
Mony ? e ?’? auto- Podbiegł do swego wozu i stwierdził, że saszetka zniknęła. Rozstrzę- 
“Stwi^100'* c*° Jaworzna i o wszystkim opowiedział żonie.

*;oni(>c.. ?IWszy. ze nikt nam nie uwierzy i nie pomoże, pełni strachu, świadomi 
^ nienosci uregulowania tej sprawy, postanowiliśmy, że najlepiej będzie, gdy mąż 
^~16 P ?(:ować u znajomych, a ja będę się ukrywać. Mąż w tej chwili ciężko pracuje 
pani M l na dób? i lada dzień dostanę od niego pieniądze na spłacenie" — pisała 
Prw.. , 80rzata. Identyczny list dotarł także do “Univexu”.

W

Molaii an'a Kowalskich nie dawały początkowo rezultatów. Policja ustaliła, że nie 
^ ^ ć  za granicę. Nadchodziły sygnały, że ukrywają się na terenie woje- 
fcil̂ y katowickiego i bielskiego. Po 47 dniach od zniknięcia, 9 czerwca policja 
Wcrws, Kowalskich w wynajętym przez nich mieszkaniu w Sosnowcu. Już podczas 
^ „ . , 8 °  Przesluchania przeprowadzonego w Prokuraturze Rejonowej w Jaworznie 
°*0str i ' S11'^oPrzywłaszczenia na szkodę “Univexu” mienia wartości 370 milionów zł. 
Ko\vai milionów zostało ponoć Jackowi Kowalskiemu skradzione.

^  z.ezna^i' że motywem ich działania była konieczność spłacenia stumiliono- 
Picfljoj °wiązań, jakie posiadali zanim jeszcze otworzyli sklep “Univexu". Część 

*er*vl ^ Z utar8u Jacek Kowalski przeznaczał na spłatę swoich prywatnych długów. 
Pad) ’ ze cała operacja przebiegnie gładko. Oboje twierdzą, że kradzież, której ofiarą 
lienie '"u/ K°walski, wywołała u nich paniczny strach przed kontrolą finansową. Ujaw- 
^ lej ° rzymich niedoborów właśnie w tym momencie niweczyło ich misterny plan. 
H jw  acj* zapadła decyzja o ukrywaniu się.

. |W konspiracji Kowalscy nie zamierzali żyć ubogo. Pewnej nocy pan Jacek 
"'ctitai,1- ■ sklepu, by zabrać towar wartości ponad 300 min. zł. Posługując się doku-

> i t w ~ :‘
1 pc

Jacek Kowalski, w towarzystwie pracowników “Univexu” i asyście 
° w- wskazuje sklepy, do których oddawał towary. Część — wartości ok. 190
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Pieczątką “Univexu”, część sprzętu oddal do sklepów komisowych, część 
JUż na .w lombardzie. Uzyskane pieniądze Kowalscy zamierzali zainwestować. Mieli 

Pewien sklep w Sosnowcu, dzięki któremu mogliby żyć bardzo dostatnio — 
Oj pozostając w ukryciu.

Ni
,

Utlal° się odzyskać. Wydaje się jednak, że to już wszystko, co ”Univex” dostanie 
^lcd„ eni- ^ n  Jacek oferował bowiem nadzwyczaj niskie ceny.

|>ę dotrwa.
Nazwiska głównych bohaterów zostały zmienione.

Jacek Szczepanik

Roman
Kłosowski

E)litarna
Z małżonką premiera 
plotkuje: Sławomir Gowin

CAF-Andrzej Rybczyński

Premierowa ciągle nie może się oswoić z 
kamerami, fleszami —  nie znosi tego. W 
ich rodzinie osobą, która ma zadatki na 
gwiazdę, lubi być w centrum zaintereso­
wania jest córka państwa Bieleckich, sie­
dmioletnia Hanka.

“Etat” męża nie odpowiada jej od począt­
ku, męczy ją “urząd” małżonki. Mimo, że 
od lat jest przyzwyczajona do życia wśród 
wielu ludzi, cieplej wspomina okres kon­
spiracji. "Wówczas wiadomo było "klojesl 
kio" i dla kobiety była lo sytuacja zdrowsza. 
Dzisiaj wszystko się pozacierało, trudniej 
się orientować w iyciu. Lubię obracać się 
wśród ludzi, których akceptuję, którzy mnie 
akceptują — >v Warszawie nie czuję się 
chciana."

Dlatego między innymi stale mieszka w 
Gdańsku podczas gdy mąż pracuje w stoli­
cy — ona “kursuje” między dziećmi (dwo­
je: wspomnianajuż Manka i 11—letni Kuba) 
a głową rodziny i rządu.
"Jeden dzień życia premierowej'! Proszę 
bardzo, choćby ten...” Rano odwiozła dzie-

Jakpoinformowalagazeta"Rcspubli- 
ka” na adres przewodniczącego lite­
wskiej Rady Najwyższej Wylautasa 
Landsbergisa wpłynął list od Eugeniu­
sza Tyszkiewicza, w którym prosi on o 
zwrot zamku w Landwarowie, zabudo­
wań gospodarczych i 200 tys. ha ziemi.

Tyszkiewiczowie 
wracają na Litwę?

List 7. notatką “proszę* załatwić wg 
własnego uznania” został przekazany 
landwarowskiej Radzie Miejskiej, co 
wywołało sporą konsternację nie tylko 
władz Landwarowa, lecz także prasy, 
(rzecznik Rady Najwyższej indagowa­
ny w tej sprawie najpierw twierdził, że 
przewodniczący Parlamentu o niczym 
nie wie, a polem poinformował, że de­
cyzję taką podjął jeden z urzędników 
sekretariatu landsbergisa). O ile bo­
wiem można by zwrócić zamek, w któ­
rym mieści się obecnie dyrekcja Fabry­
ki Dywanów, o tyle zwrot ziemi byłby 
utrudniony — powiedział przedstawi­
ciel władz Landwarowa. Taki obszar 
zajmuje ok. 50 średnich gospodarstw 
rolnych.
Sprawa stała się jeszcze głośniejsza, 

gdy po liście mieszkającego w USA 
Eugeniusza, wnuka Władysława i Marii 
Tyszkiewiczów, na Litwie pojawił się 
wnuk innych Tyszkiewiczów ("Re- 
spublika" nie podaje bliższych danych 
na jego temat), który rości sobie prawa 
do pałacu w Trokach i Palandze, gdzie 
obecnie mieści się ośrodek turystyczny 
i muzeum bursztynu. Obaj potomkowie 
rodu Tyszkiewiczów obiecują podobno 
Litwie pomoc w postaci inwestycji. Par­
lament Litwy, przyjmując ustawę o 
zwrocie mienia byłym właścicielom, 
najwyraźniej miał na myśli drobnych i 
średnich właścicieli — pisze “Respub- 
lika" — i nic podejrzewał, że do mienia 
przodków mogą pretendować potom­
kowie hrabiów Tyszkiewiczów, którzy 
posiadali na Litwie i poza jej granicami 
99 majątków ziemskich. Jak sprawa się 
zakończy, trudno przewidzieć, ale jeśli 
Litwa jest niepodległa, to czemu nie 
miałoby w niej być hrabiów? —  kon­
kluduje gazeta. (PAP)

P rem ier Jan  K rzysztof Kielecki,.któ­
ry przebyw ał niedaw no w Zielonej 
G órze w ylądow ał na lótnisku w Kabi- 
moście w otoczeniu swoich w spółpra­
cowników i w tow arzystw ie m ałżonki, 
B arbary  Kieleckiej. P rem ier był służ­
bowo, p rem ierow a całkiem  p ryw at­
nie. TuZ przed ósmą pow iadom iła za­
skoczonego m ęża, że leci z nim . Nigdy 
nie była w Zielonej G órze, chciała spę­
dzić kilka godzin “ ze sobą” na tu te j­
szej starów ce. T u  właśnie, na  ławce 
nieopodal ra tu sza  udało się nam ów ić 
ją  na k ró tką  rozm owę.

ci do szkoły. Już o 9.00 bardzo duże spo­
tkanie oficjalne. Tain “zamrożono” ją pro­
pozycją “kilku słów” do zebranych na sali 
300 osób. Wybrnąć z lej sytuacji pozwoliły 
jej “wrodzone zdolności” do pyskowania. 
Cale szczęście stała za niewielką trybunką, 
więc nie było widać nóg, które drżały jesz­
cze trzy godziny po "przemowie”. Z lego 
spotkania biegiem do domu gdzie czekała 
pusta lodówka. Zakupy robi raz na kilka 
dni, później przychodzi momentkiedy koń­
czy się wszystko i zaczynają się długi u 
sąsiadów — tu dwa jajka, tam trochę tartej 
bułki... Biegiem, w “oficjalnej kiecce” do 
samu, zapakowała cały kosz i okazało się, 
że... torebkę też ma “oficjalną” a więc bez 

pieniędzy. Do domu 
po pieniądze. Biegiem 
do samu. Z zakupami 
do domu po drodze 
zbierając dzieci ze 
szkół. Coś ugotowała 
owijając “ofcjalną 
kieckę” ścierką bo nie 
było czasu na przebie­
ranie. "Odwożę jedno 
dziecko na angielski, 
drug ie upycham gdzieś 
po sąsiadach i lecę na 
następną imprezę ofi­
cjalną. Patrzę cały 
czas na zegarek bo 
dzieci trzeba poodbie- 
rać. Wreszcie lecę po 
nie, odwożę do domu, 
robię kolację, kładę do 
łóżek, zamykam drzwi i 
znowu biegnę na im­
prezę reprezentować 
męża, który akurat jest 
w Warszawie. Napra­
wdę nie wiem co jest 
gorsze, być premierem 
czyjego żoną?”.

Pani Barbara jest 
pracownikiem akade­

mii muzycznej w Gdańsku ale kiedy mąż 
“mianował ją'żoną premiera" przeszła na 
urlop bezpłatny.

Premier od stycznia mial trzy niedziele 
wolne. Ostatnio zaparta się, że nie pojedzie 
do Warszawy. Dzieci były nad jeziorem, 
pojechała do nich mówiąc premierowi 
"trudno”. Ten przebywał w czwartek w 
Łodzi, w piątek w Śzczecinie i stamtąd 
około 22.30 pojawił się nagle w Gdańsku 
na ognisku. Pojawił się w czarnym garnitu­
rze, otoczony świtą podobnie wystrojoną 
wśród wczasowiczów piekących kiełbaski. 
Następnego dnia popływali łódką. Parę mi­
nut z dziećmi, później dzieci wysadzili i 
pływali sami, korzystając nie tyle ze słońca 
co z chwili czasu na omówienie najważ­
niejszych spraw domo wych. Jak siępóżniej 
okazało, za nimi, w innej łódce pływało 
cały czas dwóch panów z Biura Ochrony 
Rządu. Była zdumiona, kiedy jest w Gdań­
sku BOR za nią "nic chodzi" w co nikt ze 
znajomych nie chce wierzyć. Bardzo lubi 
srebrną biżuterię, lubi też dużo... jeść.

Twierdzi, że tak dostaje w życiu “do wiwa­
tu”, że z tego na pewno nie zrezygnuje. 
Wracając z Paryża, tuż po przekroczeniu 
granicy polskiej zatrzymała się w pier­
wszym zajeździe i zjadła potężną golonkę. 
Oboje z premierem są zdecydowanie mię­
sożerni.

W domu rodzinnym premiera przez cale 
lata, codziennie były dwa drugie dania do 
wyboru. Mial więc wszelkie podstawy ku 
temu by być mężczyzną “zepsutym”. "Na 
szczęście nic z tych rzeczy" —  cieszy się 
żona. Premier lubi smezne i ładnie podane 
jedzenie. Jednak nie jest kłopotliwy w tym 
względzie. Nawet nim został szefem rządu 
nie skarżył się nigdy na kulinarne propozy­
cje małżonki. Zawsze żyli w biegu, ich dom 
słynął z tego, że jadało się o drugiej w nocy, 
o piątej rano też zdarzało się smażyć kotlety 
dla domowników i wielu gości. "Często 
wpada! do domu, nie zdejmował płaszcza 
chwytał bułkę «’ garść, »’ drugiej ręce trzy­
mał fajkę i natychmiast zbiegał po scho­
dach "zagryzając fajkę bułką" — czul się

nakarmiony". W do^nu jest “premierem od 
spraw najważniejszych”, w całą resztę nie 
ingeruje. Nie jest typem pantoflarza. “Ob­
sesyjnie boi się nawet poszlak tego ro­
dzaju”.

Mimo, że premiero wanie męczy ją, głów­
nie psychicznie — nie czeka na dymisję 
rządu, patrzy na to z dwóch pozycji — 
obywatelka popiera Jana Krzysztofa Bie­
leckiego jako premiera — "Bardzo mi się 
podoba jako premier". Natomiast żona, 
matka ich dzieci? — “Wolałam go jako 
Janka".

M ieszkają w czteropokojow ym  mie­
szkaniu  na dw unastym  piętrze. Ko­
m entarze są przeróżne —  słyszała od 
kilku osób, że posiada czterokon­
dygnacyjną willę w .Jelitkowie, w skle­
pie mięsnym mówiono, że odkąd W a­
łęsowie z Kieleckimi kupili sobie fa­
brykę m akaronu  w M alborku  niczego 
im nie b raku je . No cóż... Są “m ięsożer­
ni” , nie lubią m akaronu .

Fot. Marek Woźniak

Tylko pozornie należałoby im wyłącznie zazdrościć

mianowicie, że rolą króla jest 
bynajmniej nie rządzić, a 
“być konsultowanym, zachę­
cać i ostrzegać”.

Chcąć sprostać takim obo­
wiązkom gruntowne wy­
kształcenie jest warunkiem 
koniecznym, choć zapewne

ystarczającyn 
. uńska Malgi

Fot. Marek Woźniak
Siedm iu europejskich  władców w 

koronach  to  —  okazuje się —  ludzie 
zapracow ani, a  także odgryw ający 
n ie jednokro tn ie  w ażną rolę polityczną 
w swoich k ra jach . Dotyczy to, choć w 
różnym  stopniu, zarów no najbardziej 
znanej w świecie angielskiej Elżbiety 
I I  (w stąpiła na tron  6 lutego 1952 ro ­
ku), ja k  i pozostałych m onarchów : 
belgijskiego K audou ina(rozpocząłpa- 
now anie 17 lipca 1951 roku), duńskiej 
M ałgorzaty  II  (14 stycznia 1972 roku), 
hiszpańskiego Ju a n a  C arlosa I  (15 
w rześnia 1973 roku), holenderskiej 
R eatrix  (30 kw ietnia 1980 roku), w re­
szcie—  norw eskiego H ara lda  (15 m a­
ja  1991 roku).

Życie współczesnych monarchów, twier­
dzą dalej znawcy królewskiego tematu, nie 
było łatwe już na długo przed wstąpieniem 
na tron. Od dzieciństwa przygotowywani 
byli starannie do swoich przyszłych zadań, 
które najkrócej określił jeszcze w XIX wie­
ku angielski myśliciel, Walter Bagehot, a

gorzata np. 
przez 6 lat studiowała 
archeologię i sztuki 

piękne, a także prawo, naj­
pierw w Kopenhadze, a po­
tem w Cambridge. Szkoły 
wyższe mają za sobą Elżbie­
ta II i Karol Gustaw XVI 

(choć ten ostatni nie należał do zbyt zdol­
nych studentów). Królowa Beatrix ukoń­
czyła prawo, socjologię, a także stosunki 
międznarodowe. Studiowała teżindywidu- 
alnie historię parlamentaryzmu, przy czym 
jako pierwsza spośród władców Holandii, 
zdawała... egzaminy wstępne. Juan Carlos 
jest z kolei absolwentem trzech akademii 
wojskowych: lotnictwa, marynarki i sztabu 
generalnego.

a co dzień życie monarchów wypeł­
nia żmudna i mało wdzięczna praca, 
na którą — obok nudnego w istocie 

obowiązku bywania na ważnych uroczy­
stościach i doboroczynnych imprezach — 
składa się przede wszystkim regularne 
uczestnictwo w sprawach państwowych.

Królowa Beatrix np. na bieżąco śledzi 
wszystko, co dzieje się w jej kraju i zagra­
nicą. W jej gabinecie w pałacu w Hadze 
światło pali się nierzadko do późnych go­
dzin nocnych. Każdego ranka monarchini 
przez kilka godzi n przegląda wyciągi z pra­
sy i korespondencję. Często spotyka się też

N-* n

z ministrami, dyskutuje z nimi, a nawet 
sugeruje konkretne posunięcia polityczne.

Królowa Elżbieta II tylko 20% swojego 
czasu poświęca na oficjalne ceremonie, 
śluby, życie rodzinne, zajmowanie się koń­
mi i psami. Większość dnia przeznacza na 
pracę przy biurku. Czyta m.in. wszystkie 
dokumentu z posiedzeń rządu oraz sporą 
porcję depesz ministerstwa spraw zagrani­
cznych. Siedzi z uwagą wszystkie dzienni­
ki telewizyjne. W Pałacu Buckingham raz 
w tygodniu prowadzi pogawędkę z urzędu­
jącym premierem o bieżących sprawach 
państwowych.

Dzień pracy Juana Carlosa zaczyna się 
zaraz po śniadaniu. Przez następne 4 go­
dziny król studiuje dokumenty, zapoznaje 
się z bieżący mi wydarzeniami. W razie po­
trzeby pracuje w swoim gabinecie także po 
południu.

O Baudouine — i niech to wystarczy —  
napisano, że “jest niestrudzonym komi­
wojażerem przedsiębiorstwa, któremu na 
imię Belgia, a jego prawdziwym tronem 
jest biurko".

Królewski łos, wypada dodać na pocie­
szenie miłośników monarchii, nie'składa 
się na szczęście jedynie z pracy oraz obo­
wiązkowych podróży i ceremonii. Pozycja 
koronowanych głów pozwala im na rozwi­
janie —  w wolnych chwilach — nawet 
ekstrawaganckich zainteresowań. I tak ulu­
bione rozrywki Juana Carlosa to polowanie 
na kuropatwy i dziki oraz żeglarstwo. Bel­
gijski monarcha interesuje się literaturą, a 
jego “ukrytą” pasją jest nocne fotografo­
wanie ruchów gwiazd. Małgorzata jest ar­
tystką malarką i projektantką wyrobów ze 
srebra. Beatrix natomiast uwielbia robić 
zakupy, a ElżbietaII... pielić przypalacowe 
ogródki.

Daniel Domański
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Scenariusz i rysunki 
T adeusz  Raczkiewicz
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O  Biografie
Samantha Fox

Przed pięciu laty, dosłownie w ciągu jed­
nej nocy, ulubienica kolorowych magazy­
nów Wielkiej Brytanii dzięki utworowi “To- 
uch Me" stała się również królową dyskotek.

Również druga płyta Sam Fox wypro­
dukowana rok później sprzedawała się do­
skonale. Płyta wydana została przez “fabrykę 
hitów" Spółkę Stock, Aitken, Watennan.

Utworem zatytułowanym "Naughty 
Girls" Samantha Fox dostaje się do grona 
1 CK) w USA. Pomimo sukcesów pozostaje 
całkowicie normalną dziewczyną, ubiera 
się w dżinsy i obwisły sweter, najlepiej 
czuje sie bez makijażu. “Jestem szczęśliwa 
z tego, że robię to co robię, w moim wieku 
trzeba się cieszyć i poznawać życie zanim 
będzie się starym” —  mówi Samantha.

CTXktuaInośd
□  E rie  C a r r  długoletni perkusista zespo­

łu Kiss jest chory (ma postępującą chorobę 
raka płuc).

□  Ojciec M ichaela Jacksona  — Józef 
podpisał długoterminową umowę z francu­
ską firmą Nelson produkującą konfekcję. 
Umowa przewiduje światową reklamę pro­
duktów Nelsona oraz produkcję przez Nel­
sona modeli wymyślonych przez Michaela 
Jacksona.

□  “ Hi-Fivc” —  amerykańska grupa ma­
łoletnich rapperów nie zostaladopuszczona 
do występów na wspólnym tournee z doro­
słym rapperem o nazwisku L.L.Cooll. 
Sponsorem trasy był koncern produkujący 
piwo, a “dzieci i piwo w USA nie idą w 
parze" — oto wyjaśnienie organizatorów.

□  V anilla Icc nie wie co zrobić z pienię­
dzmi! Za prawie 600 tys. DM kupił sobie 
Porsche' Moc silnika ponad 300 koni.

Ostatnio jednak musiała ciężko pracować 
w studio nad nowym longplay’em zatytu­
łowanym: "Just One Night", który po uka­
zaniu się na rynku natychmiast zaczął 
szturmować listy przebojów.

Q  Płyty
Wreszcie! Nowa płyta Michaela Jacksona. 
Nie wiąuomo dokładnie, lecz wszystko 

wskazuje -.a to, że w tych dniach ukaże się 
nowa płyta Michaela Jacksona! *

szybkość max 240k/h, aparaturąnaglaśnia- 
jącą w środku o mocy 1500 W ATT!! 

H i s t o r i a :
lipiec 1979 —  Gary Moore opuszcza ze­

spół Th i n Lizzy 
lipiec 1973 —  grupa Queen publikuje 

swój pierwszy album 
lipiec 1976 —  po raz pierwszy rozpada 

się zespół Deep Purple 
lipiec 1946 —  na świat przychodzi ame­

rykańska piosenkarka Linda Ronstadt 
lipiec 1976 —  rozpoczyna się proces 

przeciwko Johnowi Lennonowi. Artyslaje- 
żeli go przegra, będziemusial opuścić USA 

A d r e s y :
□  BROS c/o “The Bros Front" PO Box 276 
London E 2 7 BW, Ehgland
□  Robert Palmer c/o David Karper Ma- 

nagamentLtd.
No. 1 Chelsea Manor Studios
Flood Street London SW 3 SSR England

4 razy termin wypuszczenia krążka na 
rynek przez wytwórnię byl odraczany. 
“Trzymajcie kciuki, tym razem się uda” — 
mówi rzecznik prasowy wytwórni “Sony”.

Tytuł płyty: “Dangerous”. Na płycie na­
grane są typowe dla Jacksona danse-songi 
oraz spokojne ballady. Krążek ukaże się na 
rynku bez wcześniejszych singlowych 
zwiastunów. Tylko niewielu z muzycznej 
branży zna-zawaitość longplay’a, ale we­
dług nich płyta jest jeszcze lepsza niż 
“Thriller"i “Bad”!!

Dodatkowo Jackson jedną z piosenek 
śpiewa razem z Madonną. Spowodowało to 
plotki, że para nie spotyka się wyłącznie w 
studio. W międzyczasie zdementowali je 
sami artyści wzajemnymi atakami na sie­
bie.

Michaelowi Jacksonowi w przygotowa­
niu płyty pomagali producenci: L.A.Reid, 
Babyface orazTeddy Riley. Materiał mu­
zyczny wybrany został ze 100!! zapropono­
wanych kompozycji. W.Mróz

Nasz fo to reporter M A R EK  W O ŹN IA K  uchwycił kilka znanych postaci ze 
viata filmu i estrady  —  pryw atnie. Prosim y Dodać iinie i nazw isko nsnhv.
Na

św iata filmu i estrady  —  pryw atnie. Prosim y podać imię i nazw isko osoby, 
k tó rą  rozpoznają Państw o ha fotografii. Z djęcia ukazyw ać się hędą w kolej­
nych w ydaniach magazynowych do końca sierpnia. Rozwiązanie konkursu  
w raz z kuponem  należy przesłać do 10 w rześnia na ad res redakcji: Zielona 
G óra, al. Niepodległości 22. K upony zaw ierające praw idłow e rozw iązania 
wezm ą udział w losowaniu nagród  —  m agnetow idu i 10 książek.

K iedy byłam w dziewiątym miesią­
cu ciąży bauerka bała się, żebym 
nieurodzila w domu, boszpilal był 

daleko. Wyprawiła mnie wcześniej. Do po­
rodu było jeszcze trzy tygodnie! Chodziłam 
w tym szpitalu, czekałam, płakałam. Napa­
trzyłam się, jak niemieccy lekarze robili 
sztuczne porody kobietom będącym w szó­
stym miesiącu ciąży. Jak kobieta poroniła, 
to dziecko jeszcze żyło w sedesie, a potem 
umierało. Matka nie mogła nic zrobić. Ja 
miałam szczęście, że mnie przegapili i nic 
zrobili sztucznego porodu.

Urodziłam wieczorem, 15 kwietnia 1943 
roku. Zabrali mi dziecko. Nawet nie poka­
zali. Tylko Niemka powiedziała, ż e“toch- 
terchen", córeczka i ma plamkę na szyi. 
Popatrzyli na mnie i powiedzieli “klajne 
mama”. Ja to zrozumiałam i pytam siostrę, 
co zrobili z moim dzieckiem? Nie zabiorą, 
będzie przy tobie, przyniosę ci ją  do kar­
mienia, powiedziała. Za chwilę przyniosła 
moją córeczkę. Patrzyłam i nie mogłam 
uwierzyć, że to moje dziecko. Podobna by­
ła trochę do mojego chłopaka. Dałam jej 
pierwszy raz piersi. Było to bardzo dziwne 
uczucie. Poczułam się pra­
wdziwą mamą. Już wtedy 
bardzo kochałam moją cór­
kę. Powiedziałam sobie, że 
nikomu jej nie oddam, 
choćbym miała zginąć. Ta­
ka była malutka, bezradna.

W szpitalu byłam trzy 
tygodnie. Bauerka nie 
chciała mnie z dzieckiem 
przyjąć. Mój chłopak od­
wiedził mnie dwa razy.
Pewnego dnia przyszła pie­
lęgniarka i powiedziała, że 
przyjechała jakaś Niemka i 
chce mnie zabrać z dziec­
kiem, bo nie ma kto u niej 
w domu pracować, doić 
krów. Musiałam się zgo­
dzić.

Dowiedziałam się w au­
tobusie, że wieś moja We- 
brute leży 180 kilometrów 
od tej miejscowości, do 
której jechałam. Myślę so­
bie, lo już koniec z moim 
chłopakiem, będę sama 
chować moją córkę.

Bauerka była dobra dla 
mnie. Jej mąż.i syn walczy­
li na wschodnim froncie.
Polubiła moje dziecko. Ką­
pała je, gotowała mleko, bo 
piersią już nie karmiłam. Ze zmartwienia 
nie miałam jiokarmu. Byłam tam trzy mie­
siące. Mój chłopak dostał od bauera prze­
pustkę i przyjechał do mnie na dwa dni. 
Powiedział, że trzeba ukraść dokumenty, 
“kenkarte” i uciekać z dzieckiem do niego. 
Rozmawiał ze swoim bauerem, który mu 
powiedział, że przyjmie mnie, bo ludzi do 
pracy potrzeba było dużo.

Kiedy mój chłopak wyjechał zaczęłam 
myśleć, jak zdobyć dokumenty, które były 
schowane w pokoju bauerki, w szafie, po­
między bielizną. Ukradłam je i trzymałam 
całą noc. Rano bauerka poszła doić krowy, 
a ja zostałam w domu, bo dziecko krzycza­
ło. Specjalnie je szczypałam, żeby płakało. 
Wszystko obliczyłam. Jak długo bauerka

Gramy 
w brydża

Nauka gry.
-  kolejne przykłady 

impasów
Przykład 1.

A 7 5
N

K 6 4 2 W E 9 8 3  
S

D W 10

Przykład 2.
K 3 2 

N
D 6 4 W E A 8 7 5 

S
W 109

Przykład 3.
D 7 2 

N
W 6 3 W E A K 5 4 

S
1098

We wszystkich trzech przykładach za­
grywamy na impas od S, dzięki korzy­
stnemu położeniu brakującej figury, 
weźmiemy lewy tak samo, jakby to były 
w przykładzie pierwszym —  A K D, w 
drugim — K D W, a w trzecim —  D W 
10.

W następnym odcinku jeszcze o im­
pasach.

Piotr Miechowicz

„ M i r a g e ”
w ...

siec i
36-letni Rene Pouzolle, rybak z miasta 

Sete na śródziemnomorskim wybrzeżu 
Francji, znalazł ostatnio w swej sieci wrak 
myśliwca “Mirage". Jak się okazało, ma­
szyna ta uległa katastrofie 11 lat temu 
wskutek zderzenia z innym samolotem. Jej 
pilot katapullowal się bezpiecznie.

Dociągnięty do brzegu wrak był niemal 
kompletny — brakowało tylko części ogo­
na i podwozia. Pouzolle otrzyma od fran­
cuskiego lotnictwa odszkodowanie za zni­
szczone sieci.

będzie doić krowy, ile jeszcze zostało czasu 
do autobusu? Szybko wzięłam dziecko w 
beciku, pieluszki w siatce już miałam goto­
we i wybiegłam na przystanek. Długo nie 
czekałam naautobus. Kiedy jechaliśmy ko­
ło domu bauerki ona już była na drodze i 
machała rękami. Kierowca nie zatrzymał 
autobusu. Pojechaliśmy 30 kilometrów da­
lej, do miasta Dauba. W Daubie miałam 
przesiadkę. Jechałam i myślałam sobie, że 
bauerka na pewno będzie dzwonić do Dau- 
by na gestapo, że uciekła Ruska pracowni­
ca, że mnie złapią i nic wiadomo co ze mną 
i dzieckiem zrobią? Zaczęłam płakać z roz­
paczy. Co zrobiłam? Teraz na pewno stracę 
dziecko, a sama pójdę do obozu. Siedziała 
obok mnie Niemka, patrzyła, wreszcie za­
pytała “warum”? Zrozumiałam, że pytała 
mnie dlaczego plączę. Nie wiedziała, że 
jestem Rosjanką, bo nie miałam przyszyte­
go “OST” na bluzce. Opowiedziałam jej po 
niemiecku, że uciekam do swojego chłopa­
ka, a boję się, że będzie w Daubie gestapo 
i zabiorą mi dziecko. Wtedy ona powie­
działa po czesku, żc weźmie dziecko i pie-

M Zbigniew Ryndak
gdzie kąpać dziecka. Grzałam wodę w ku­
chni, a kąpałam córeczkę w oborze, przy 
krowach, bo tam było ciepło. W kuchni nie 
pozwolili mi kąpać dziecka. Wózka nie 
miałam. Nosiłam dziecko i pieluchy na po­
le. Po dwa kilometry od domu.

Pewnego dnia mój chłopak poprosił baue­
ra o przepustkę i pojechaliśmy po wózek do 
tej bauerki, od której uciekłam. Przyjeżdża­
my — dom zamknięty. Wiedziałam, gdzie 
chowała klucz. Weszliśmy więc do domu. 
Wzięłam swoje rzeczy i wózek, i poszliśmy 
do autobusu. Dopadła nas bauerka. Zaczęła

luszki, i wyjdzie przodem, a ja mam wyjść 
drugimi drzwiami. Tak zrobiłyśmy. Oczy­
wiście, było dwóch gestapowców. Wyle­
gitymowali tę kobietę i pytali, czy nie je ­
chała jakaś dziewczyna z dzieckiem. Nie­
mka powiedziała, że owszem jechała, ale 
wysiadła dwa przystanki wcześniej. 
Wsiedli na motory i pojechali. Stałam spo­
kojnie i patrzyłam dokąd pójdzie nieznana 
mi kobieta, z moim dzieckiem. Zaprosiła 
mnie do domu. Postawiła mi obiad i nakar­
miła dziecko. Potem wyniosła moją córe­
czkę do autobusu. Podziękowałam jej bar­
dzo serdecznie i pojechałam do Webrute, 
do mojego chłopaka.

Bauerprzyjął mnie. Mieszkaliśmy w 
nieogrzewanym pokoju nad staj­
nią. Chodziłam do pracy. Nie było

Fot. Marek Woźniak

mnie bić po twarzy. Odbierała wózek, krzy­
czała, że jestem złodziejką. Zbiegli się lu­
dzie. Przyszedł burgennajster. Chciał nas 
zatrzymać. Płakałam i prosiłam go, że zo­
stawiłam dziecko same u bauerki, że mam 
przepustkę. Zrewidował nas. Niczego nie 
znalazł, więc puścił, ale powiedział, że ża­
den autobus nas nie zabierze, że 180 kilo­
metrów przejdziemy na własnych nogach. 
Uszliśmy 5 kilometrów. Jechał autobus do 
Dauby. Zatrzymywaliśmy go, ale nie sta­
nął. Za godzinę jechał drugi autobus. Też 
się nie zatrzymał. Nadchodziła już noc. 
Przeszliśmy 30 kilometrów. Byłam wy­
kończona, głodna. Naokoło lasy i góry. 
Znaleźliśmy kopkę siana i padliśmy ze 
zmęczenia na to siano. Skoro świt wstali­
śmy, wzięliśmy wózek i w drogę. Koło

południa minęliśmy Daubę. Jakiś kiero 
zlitował się i zabrał nas. Wózek uinieścu 
dachu autobusu, bo tam był bagażnik 
dziś pamiętam tego człowieka. Był 
mcem. . u.

N a trzeci dzień byłam już w We 
te. Dziecko w nocy spało z 111 
koleżanką, a w dzień

przewinięte. Tylko bauerka, z litości
mu mleka z butelki. Marusia, moja
żanka, przybiegała w południe 
córeczki i zmieniała jej pieluszkę- W ' 
przyjechałam dziecko miało ciałko °“r  
rzone, rany na nóżkach, schudło. ZnowP^ 
kalam nad naszym losem. Córeczka rW 
na imię Wala. . ,

Pomału Pan Bóg dawał nam zdro^ • 
aknś Niemka Hała sfnre fatałaszkl dla

db APS

jakaś Niemka dała stare fatałaszki < 
ki. Wala rosła, naWfet się nie przezi?'
Pewnego dnia zbieraliśmy pomidory-
dziłam małą na kocu koło wózka. Nied ̂  
ko rosła śliwka węgierka. Dziecko naJa . 
się śliwek, a ja  młoda, niedoświadczo 
dałam jej wieczorem mleka. W nocyu® 
la gorączki, 40 stopni. Zaczęło ją c7̂ s & 
Powiedziałam o tym rano bauerce, 3 
powiada — jak umrze będziesz miała Sr 
kój. Byłam wściekła na bauerkę. Następ.  ̂
go dnia musiałam iść zbierać 
Dziecko zostało samo. Gdy przyszła? ( 
baczyć w południe — Wala byłajuż*1̂' '  
wpieluszcezobaczyłamkrew. Pomy:s*** 
sobie —  koniec. Po południu nie P °r m 
do pracy. Niech mnie zabiją, ale d7Je ^  
muszę ratować. Ubrałam je, wsadziła111̂  
wózka i szłam 2 kilometry do lekarza- ^  
karz zbadał Walę i powiedział — c7e.A $  
ka. Dał skierowanie do szpitala. WsW ^

l _ S j ą

Piecha,
d°czną 
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> z ° r o c
“Her,, ••
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pociąg i pojechałam 14 kilometró*\,0 it,^ 
lasta I .aitmp.rvtp. Tam lekarz d#e P(W.

*  ?ienv 
N e n as,dNau 1,runc 
*f0kt*ierd2

miasta Lajtmeryte. Tam lekarz ^  
przyjął. Powiedział, że mogę zostaC;^ 
jeść nie dostanę. Pielęgniarka zan> 
dziecko do baraku, w którym leżeli ry 
i Rosjanie, chorzy na gruźlicę i innecl1 
by. jjj

Pacjentki powiedziały mi — kobiet0, 
zostawiaj dziecka samego, bo w noC', ■ 
dzą je pluskwy. My wynosimy s'enn' 
dwór i tam śpimy. Było tutaj dziecko. ^  
je pluskwy poraniły, że zmarło. Z«s ^ 
więc i całą noc odganiałam plusk'*': 
Wali. Pielęgniarce, folksdojczerce.R0̂  
ce, dałam marki i ona dostarczała 
lekarstwa i żywność. Lekarz przyc'1 J  
raz na tydzieńi niczym się nie pr/.ej,Tl̂  sj{ 
bo byliśmy w niewoli. Niemcy 
nas wszystkich zniszczyć. Byłyśmy zC -£ i 
trzy tygodnie w szpitalu.^Dzięki 
pielęgniarce dziecko wyzdrowiało- "  
łam do bauerki.
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j ą ,  a l e d » * J
“ w s a d z a * " .:
do lekarz*^.

1 tal a. Ws',a (jo 
kilometr0" ’« 
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D a f  S u ­row iało- '

stąpi)

S~jławom ir Gowin

P*?echadzal się ze swoją z daleka wi- 
oczną przepukliną, tłukąc głucho 

by c,0r.loPcdycznym butem o podłogę jak- 
i îatuH Przez tę podłogę wbić całemu 
c^| _ 0 ^ a  swoją wielkość. Sapał, mru- 
*iedfo ,n°;sem- łypał okiem... “Co to za 
Pierw — spytała pewna zgorszona, 
ć/<j(((Ĵ Zo ÔCZna polonistka. "To  San- 
róvk>n; .— odparł jak iś “oblatany”, 
'‘‘"‘daii '' ,Pierwszoroczny polonista. “Tak, 

~  huknął, złowiwszy dialog 
i pot niedźwiedzim uchem on, Sandauer 
student - c' a' ei- Tak dla któregoś pokolenia

W ,  został niedźwiedziem.
**wczas, w połowie lat osiemdzie­
siątych był w pewnym sensie 

r^d-, sPalony”, jak zw ykł mawiać co 
tilin e . opierzony “doktór”. Ciążyło na 
itatlll IUm •dcpopularności z okresu 
spojy, 'v°Je,'ncgo, tudzieZ grochówki 

^ Przed kamerami telewizyjnymi 
^clen e w°jsk°w ej, poza tym  
n|c u ,1® Urodzinowe złożył mu publicz- 
rQzPalał t*clłla.r  Świrgoń... To wszystko 
Pryticy °_amt>icję i wyobraźnię, głodnych 

• tfbyl jyl0w.asP‘rantów literatury. Sandau- 
wtrJ  . "'ówczas na emeryturze, na Uni- 
“osijj . le Pojawił się żeby przeprowadzić 
V eewsw° ‘m życiu konwersatorium”. 
haik™ Wam to' cze8° P° mojej śmierci 
ł'sti»pie Wani n‘e powie" -— powiedział na 
Iatyche Plenvszego spotkania i przystąpił 
^ ^ “weryfikacji". W kilka mi- 
'"iik t Ull' nowat tych wszystkich, którym 
 ̂^  e h * ' 1 —  " nic nie warto mówić”. 

'^czv ę'nyCh zostało 9 osób — sami 
%iiei ni' Poprowadził tylko 4 spotkania. 
W w ^ ybucWa bomba- Niedźwiedź 
ŷprzed P°^*yce"artykułokilkatygodni 

"ic ()?j ząjący pierwsze, zbiorowe wyda- 
% j v  Gombrowicza, który zakończył 
*fł/ę,0 lęceJ ^k : “dobrze, te  się lo ukaie, 
'iaĄ ° c,loćby i bez tych kilkunastu 
'̂ listyk" „ U w ie d ź  nazywał Wydział Po- 
^e^’ed ,,SZczenięcąkobiałką”. “ Pyski so- 

wyszamtt>ri0 i m'i-,r___ sarkał od

cza!”. I tak, na piątym spotkaniu 9 szcze­
niąt rzuciło się na niedźwiedzia.

Nie wściekał się, nie ryczał. Tłumaczył 
tylko że przeceniamy cenzurę, że wielka 
literatura zawsze była od niej większa...

^ 'ty t- !̂ Ied^wiedź nazywał Wydział Po- 
*ed ,SZczenięcą kobiałk 
j dy wyszarpiecie i nic’

W  CZasu gdy dyskusje schodziły na 
knbjjl e; , °  jego artykule w “Polityce” w 

Pt7v zaw zalo . “Sandauer publicz- 
łzw o lił cenzurze chlastać Gom-
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Nic z tego, szczenięta szarpały “bez taryfy 
ulgowej”. “Jadę do Erny"— tak zakończył 
to spotkanie. Rzeczywiście, po kilku 
dniach wyjechał do Paryża.

Piszę te słowa nie dlatego, że tegorocz­
nego upalnego lata zatęskniłem za 
chłodną kryptą warszawskiego Wy­

działu Polonistyki. Państwowy Instytut 
Wydawniczy wydal oto jeszcze jeden “ryk 
niedźwiedzia z Sambora” — niedużą ksią­
żeczkę “Byłem...”. Sięgnąłem po nią z 
oczywistym zainteresowaniem ale i pew­
nym wstydem. Skąd ten wstyd? Otóż 
niedźwiedź wrócił dy nas pod koniec na­
szych studiów a swojego życia. Rzeczywi­
ście powiedział nam to czego być może po 
jego śmierci już nikt nie powie. Podczas 
rocznego seminarium mówił — jednak bez 
tej swojej niedźwiedziej, samborskiej swa­
dy. Potem umarł, a dziesiątki speców za­
częło odkopywać go niejako z grobu i oka­
zało się, że tak naprawdę nikt nie potrafił 
powiedzieć co zabrał do grobu ze sobą. 
Wielu, dojrzewając i mając go w pamięci

czuło, że był kimś innym, nic tył ko autorem 
kilku kilogramów zadrukowanych stron. 
Zawsze czuło się w nim jakiś naturalny, nie 
tylko literacki czy publiczny kompleks. 
Ten mały zeszycik wspomnień pod intry­
gującym tytułem "Byłem...” nic rozwiał, 
.niestety, żadnych wątpliwości. Okazał się 
tylko w najlepszym wypadku uzupełnie­
niem mozaiki układanej przez łata na uży­
tek publiczny, środowiskowy. Mozaiki, 
która miała ukryć faktyczną, “nieciekawą" 
osobowość —  zniewoloną między sarka­
zmem a kompleksem, inteligencją a awan­
turą. Do końca nic zrzucił swojej grubej, 
niedźwiedziej skóry. Może gdy to pisał nie 
wierzył jeszcze, że umrze?

"Przeciw sobie miałem wszystko... Wszy­
stko — i pochodzenie, i wygląd i wrażli­
wość. Byłem bez łokci, byłem i bez skóry — 
tak ura:li\vy, że iv obawie przed odpale­
niem nie śmiałem przez całe lata zbliżyć się 
do dziewczyny. Ci, którzy znają mnie z ka­
tedry ery z telewizyjnego ekranu, powinni 
uprzytomnić sobie, że mają przed oczyma 
wieloletniego prowincjusza, samotnika, 
odlitdka...". Te zdania zaczerpnięte z owej 
malej książeczki stanowią pewien ślad, ale 
ślad wątły, jakby nieśmiało pozostawiony 
tylko dla niektórych. Szkoda że nic wy tłukł 
go w polonistycznej podłodze swoim cięż­
kim, ortopedycznym butem. Raz jeszcze 
powiedziałby coś. czego po jego śmierci 
nikt już nie powie.

Na zakończenie anegdota, którą przeka­
zali mi w ramach pokoleniowej sztafety 
starsi koledzy. W latach siedemdziesią- 

. tych, kiedy pierwszomajowe korowody nic 
mogły się odbyć bez przedstawicieli świata 
nauki, Sandauer zaproponował kil ku młod- 
szym swoim kolegom... ucieczkę tuż za 
tryhuną. Ustawił swoją syrenkę w stosow­
nym miejscu i gdy nadeszła pora dal znak. 
Niestety, w popłochu zbyt mocno przycis­
nął gaz i uderzył w stojącego nieopodal 
trabanta. Pojawił się tłum i milicjant. Tzw. 
rutynowe czynności kaprala tak rozsierdzi­
ły profesora, że podbiegi do funkcjonariu­
sza i zawołał: "Wie pan co, ja  pana mogę 
iv dupę pocałować!". Słysząc śmiech ga­
piów i zdumioną minę kaprala krytyk zre­
flektował się i dodał: “Co się pan lak ga­
pisz, raz wżyciu się nie mogłem pomylić?".

Ot, niedźwiedź z Sambora.

Dziś ostatni odcinek poradnika. Nic 
można wszak zajmować cennego m iejsca 
w poczytnej gazecie uwagami skierowa­
nymi ju i  nawet nie do marginesu społe­
cznego, a do marginesu lego marginesu. 
Nie da się ukryć, że joggerów nic mamy 
wielu, a starych joggerów prawie wcale.

Tak było kilkanaście lat temu na całym  
świecie, gdy jogging zaczynał być m od­
ny, jako  coś, co zostało nazwane. Bo 
przedtem te t zapewne ludzie biegali, ale 
nawet im do głowy nie przychodziło, że 
joggują. Gdy ktoś wpadł na pomysł, żeby 
to nazwać, a następnie o tym mówić, 
pisać i fotografować, zjawisko zostało 
zidentyfikowane, a następnie wytworzy­
ło się coś w rodzaju poczucia wspólnoty 
joggerów, coś na kształt bractwa, czy te t 
grona wtajemniczonych.

Joggerzy w USA, wychowani na trady­
cji pionierskiej mieli nawet coś w rodza­
ju  poczucia misji, a jednocześnie zdawali 
sobie sprawę z pewnego wyobcowania 
ze społeczeństwa. Miałem okazję być w 
Stanach w roku 1978. Wtedy jeszcze nie 
oszalałem na punkcie poprawiania wy­
nikow ipatrz odcinek poprzedn i poradn i - 
ka) i joggowałem sobie statecznie w róż­
nych sympatycznych miejscach, na ogół 
spacerowych. Nie było wypadku, aby m i- 
jający mnie jogger (-ka) nie pozdrowił 
(-a) mnie wyraźnie, serdecznie, gestem  
lub słowem, z ową łatwo wyczuwalną 
intencją porozumiewawczo-solidarno- 
ściową: jesteśm y w tej samej grupie bra­
cie, my, garstka prekursorów, my, p ier­
wsi wyznawcy nowej rełigii. .

D ziś joggerzy w USA to potężna grupa 
utrzymująca całe rzesze producentów  
butów, koszulek, a także redaktorów  
pism  dla fanatyków biegania {RUN - 
N ERS' WORLD) przemyślnych pasków  
do noszenia kluczy i kart kredytowych i 
specjalnych płynów do gaszenia pra­
gnienia w trakcie biegu (GATORADE). 
Tu drobne wyznanie osobiste: nigdy ni-

najlepiej sprzedają się „Polityka”, „W prost” oraz „Prawo i Życie’
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tygodniowej jest bez wątpienia wiele prze­
sady. Ale nie doodparcia wydaje się zarzut, 
że jej dotychczasowa formuła ma coraz 
mniejszą społeczną “nośność”.

Rzecz nie tylko w tym, że furorę na rynku 
wydawniczym robią dziś przede wszy­
stkim tytuły “lekkie i przyjemne”, stroniące 
od polityki i poważnych rozważań. Liczby 
mówią same za siebie. “Przyjaciółka” ma 1 
inln. 333 tys. egzemplarzy jednorazowego 
nakładu, “Skandale” — 1 min., “Jestem” 
—  1 min., “Detektyw" —  610 tys., “Ko­
bieta i Mężczyzna” —  ponad pól miliona. 
Następują wyraźne przesunięcia również 
wśród pismoprofilu społeczno-politycznym.

Przykładem najbardziej spektakularnym 
jest zapewne kariera poznańskiego (dziś 
już “całą gębą” — ogólnopolskiego) tygo­
dnika “Wprost”. Startujące wiatach 80 pis­
mo jako pierwsze na polskim rynku przy­
jęło formułę łączenia poważnego podcho­
dzenia do prezentowanych tematów z sen- 
sacyjnością formy, wyszukiwaniem zaska­
kujących zjawisk i zdarzeń. Zdynamizowa­
nie treści, naśladownictwo (w dobrym tego 
słowa znaczeniu) zachodnich tygodników, 
dbałość, by każdy numer zawierał porusza­

jący opinię społeczną “hit” (a najlepiej dwa 
“hity”) przyniosło sukces. “Wprost” ma 
obecnie 160 tys. egzemplarzy i trudno do­
stać go w kioskach. Od września —  po 
rekonstru kej i dru karni— pl any przewi d ują 
wydawanie nawet 300 tys., które także po­
winny się łatwo sprzedawać.

Na tym tle silna pozycja “Polityki" (307 
tys. nakładu) i trzymanie się bliskoczolów- 
ki "Prawa i Życia” (130 tys.), a więc dwóch 
pism wydawanych dość tradycyjnie, mo­
głaby przeczyć przedstawionej powyżej te­
zie. Ale tylko pozornie. “Polityka" np., we­
dług dość powszechnej opinii, wkroczyła 
już w swoją fazę schyłkową. Nie zyskuje 
zbyt wielu czytelników z wchodzących w 
dorosłe życie nowych roczników (ci wybie­
rają “Wprost”). Jej potęga opiera się na 
wierności tych, którzy “na niej” się wycho­
wywali w dawnych latach i którzy będą ją 
czytać dalej.

To samo dotyczy też— w pewnym sensie 
—  “Prawa i Życia”, choć zamierza ono po 
wakacjach podnieść swój nakład ńa 150- 
160 tys. egzemplarzy.

Innym tradycyjnym tygodnikiem wiedzie 
się po prostu źle. Ekspansywny jeszcze
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0ncercie w “Pająku'’. M i­

mo, że restauracja ta zmieniła nazwę 
na "Karczma Słupska”, dla bywalców 
festiwalu nadal została “Pająkiem". 
Jak się później przekonałem —  była 
to nazwa bardzo adekwatna.

1 0 .
Pierwszy koncert festiwalu stanowił 

przegląd nowych piosenek, spopu­
laryzowanych w radiu i na płytach, od 
czerwca poprzedniego roku. Publicz­
ność była zadowolona, bo usłyszała 
raz jeszcze to, co już zdążyła polubić. 
Dlatego pierwsze rzędy zaczęły się 
nawet rytmicznie kołysać. Nie bez 
złośliwości nazywano te rzędy “tele­
wizyjnymi", bo były w zasięgu kamer 
i ilekroć po piosence miała być wsta­
wka pt. “klaszcząca publiczność", 
wtedy właśnie kamerzyści zwracali 
swoje telewizyjne oko na kilka pier­
wszych rzędów, gdzie siedziała 
"branża”: piosenkarze, autorzy te­
kstów, organizatorzy imprez oraz sa­
telici. Ci ostatni rekrutowali się na 
ogół z opolskiego “high life‘u" najczę­
ściej młodzieżowego. Satelici w so­
bie tylko wiadomy sposób potrafili 
zdobyć bilety w rzędach przeznaczo­
nych dla piosenkarskiej arystokracji, 
by przez kilka dni festiwalu brylować 
wśród znanych i popularnych..., by 
mignąć od czasu do czasu na telewi­

zyjnym ekranie, by znaleźć swoje 
zdjęcie w prasie —  stanowiąc tło pio­
senkarskich postaci. Witek twierdził 
nawet, że w "rzędach telewizyjnych" 
zasiadują także piosenkarze, którzy 
nie zostali zaproszeni na dany festi­
wal, przyjeżdżając na własny koszt, 
by w przerwach między piosenkami 
przypomnieć swoją twarz telewizyj­
nej publiczności.

Po koncercie zapewniłem, że 
wpadnę do “Pająka" ale przedtem  
muszę załatwić pewną sprawę natu­
ry osobistej. W  związku z czym dys­
kretnie opuściłem towarzystwo. By­
łem w tym czasie umówiony na roz­
mowę z kapitanem Osińskim. Zrela­
cjonowałem mu swoje pierwsze kon­
takty i rozmowy, poprosiłem też W oj­
tka, aby chłopcy zebrali nieco infor­
macji o Aleksandrze Konarzewskim. 
Z kolei od Osińskiego dowiedziałem  
się, że Kostrowska już czuje się le­
piej, a milicja opolska posiada przy­
bliżony opis wyglądu dwóch młodych 
mężczyzn, którzy napadli w nocy na 
piosenkarkę. Podobno zgłosiły się w 
komendzie miejskiej dwie osoby mie­
szkające przy ulicy Szpitalnej, które 
były świadkami napadu. Widziały ca­
łe zdarzenie z okien swoich miesz­
kań.' Pierwszego dnia bały się zgło­
sić, ale potem widocznie ruszyło ich 
sumienie. Ucieszyłem się tą wiado­
mością, bo już znalazł się ślad prowa­
dzący do wyjaśnienia sprawy Ewy 
Kostrowskiej. Nie przypuszczałem  
jednak, że  bardzo szybko okaże się, 
iż była to radość przedwczesna. 
Kiedy wchodziłem do "Pająka", portier

Poradnik
starego joggera (III)

czego nie piłem  w czasie biegu, nawet na 
trasie maratonu, ani łyka i myślałem, te  
jestem  jakim ś dziwolągiem, do czasu gdy 
Wanda Panfil wyznała w wywiadzie, te  
po raz pierwszy napiła się wody w czasie 
biegu podczas startu w  maratonie nowo­
jorskim  i o mało ją  to nie wykończyło. A 
więc ona też! Nagle ogarnęło mnie uczu­
cie tajemnej więzi z mistrzynią...

Światek, a właściwie świat tysięcy ame­
rykańskich joggerów to klientela napra­
wdę potężna. Najlepiej lo widać na przy­
kładzie butów. Aby rozbudzić, a nastę­
pnie zaspokoić (kolejność obligatoryj­
na!) potrzeby biegaczy, producenci wy­
myślają rzeczy coraz bardziej niepra­
wdopodobne. Będąc M' Stanach trzy lala 
temu po raz pierwszy w tyciu spotkałem  
się na przykład z pantoflami do biegania 
na poduszce powietrznej, (NIKE AIR) 
które oczywiście kupiłem pomimo, te  ko­
sztowały osiemdziesiąt dolarów. A le nie 
ma takiej ceny, której by nie zapłacił za 
sprzęt fanatyk. Proszę spytać wędkarzy, 
kolarzy lub rajdowców. Te moje nie były 
zresztą najdroższe. Były i po  sto p ięć­
dziesiąt, których nie kupiłem tylko dlate­
go, te  sprzedawca doradził mi właśnie 
tańsze. W Ameryce! Doradził tańsze, 
wbrew własnemu interesowi. Pewnie leź 
fanatyk.

Była firm a, która reklamowała swoje 
nowe buty w ten sposób, te  zapewniała 
każdemu maratończykowi czas o dzie­
sięć minut lepszy, jeśli tylko zdecyduje 
się pobiec w butach, które, dzięki jak ie­
muś cudownemu urządzeniu miały rze­
komo "zwracać" biegaczowi część ener­
gii włożonej w każdy krok. Teoria ta 
została obalona w recenzji z buta zamie­

szczonej w prasie fachowej. Tak! Oni 
tam niesłychanie solidnie recenzują bu­
ty. I robią to chyba dość obiektywnie, a 
w każdym razie kompetentnie i przekony­
wająco. Ja się zdecydowałem na najlżej­
sze, co oznaczało, te  muszę w pewnym  
stopniu zrezygnować z dobrej amortyza­
cji i w jeszcze większym z wygody. Kto 
ocenia swoje nogi jako  mniej wytrzymałe 
na wstrząsy, kupuje buty cięższe o ułamki 
miligrama... Takie problemy mają wa­
riaci.

Kończąc mój ulubiony temat, rzucę kil­
ka ostatnich porad praktycznych dla 
tych, którzy —  może poczuli się trochę 
zachęceni. Bo jednak, obok wszystkie,’ 
szkód, które wyrządziłem swemu organi­
zmowi i portfelowi joggowaniem, po  
stronie zysków te t coś niecoś mogę zapi­
sać. Nie wiem co to jes t przeziębienie, 
ból gardła, korzonki, dieta odchudzają­
ca, a strajk komunikacji miejskiej nie 
robi na mnie najmniejszego wrażenia.

A więc porada dotycząca kierunku: 
stary jogger biegnie zawsze najpierw  
pod wiatr, bo gdyby najpierw pobiegł z 
wiatrem, to polem pod  wiatr mógłby 
m ieć trudności z dobrnięciem do domu.

Odwrotnie gdy jest upał: wracać trze­
ba pod  wiatr, bo wiatr bardzo chłodzi. 
Stary jogger, który najpierw biegł pod  
wiatr, z  wiatrem staje, pada lub mdleje, 
w najlepszym wypadku ledwo człapie.

Najpewniejsza zaś recepta na zemdle­
nie lo jogging z pełnym  żołądkiem.

W  zimie najbardziej marzną dłonie i 
głowa. Stopy w ogóle nie.

Za miastem tylko lewą stroną szosy.
Albo autobusem.

dwa lata temu “ Przegląd T ygodniowy " dru­
kuje ok. 80 tys. egzemplarzy i zalega kio­
ski. “Tygodnik Solidarność” ma oficjalny 
nakład 60 tys., ale sprzedaje najwyżej 20- 
30 tys. “Tygodnika Powszechnego” prawie 
nikt nie czyta, a takie pisma jak “Tygodnik 
Gdański” czy “Nowy Tydzień” (dawna 
“Wokanda”) ograniczają się do 30 tys. eg­
zemplarzy nakładu. “Tygodnik Centrum” 
ma dwa razy niższy nakład. Upadło zwią­
zane z Unią Demokratyczną “Po prostu”.

Tendencja zapowiada dalsze zmiany na 
tygodniowym rynku prasowym jesienią. 
Zarówno “Przegląd Tygodniowy” jak i 
“Tygodnik Solidarność" chcą zmienić for­
mułę na bliską “Wprost”. Ale czy to wy­
starczy? Przykład “Spotkań” (60 tys. eg­
zemplarzy, 80% zwrotów) wskazuje, że sa­
me naśladownictwo Zachodu nie popłaca.

Potrzeba dziennikarskiej iskry bożej. 
A z drugiej strony kariera w “Nie” (500 
tys. nakładu, bez zwrotów), pisma w isto­
cie społeczno-politycznego, choć o szy­
dzącej ze wszystkiego formule, to po­
twierdza.

akurat wyrzucał pewnego młodzień­
ca z trudnością utrzymującego rów­
nowagę. Jednak nie stan "nieważko­
ści" był dla portiera decydujący, lecz 
brak znaczka festiwalowego. Otóż 
"Karczma Słupska", czyli “Pająk”, jak 
i kilka innych restauracji w centrum 
Opola, na okres trwania festiwalu by­
ły zarezerwowane wytącznie dla 
szczęśliwych posiadaczy em blema­
tu "KFPP". Wyciągnąłem więc zna­
czek z kieszeni, portier usłużnie 
otworzył drzwi i widząc, że byłem 
świadkiem jego dość brutalnej inter­
wencji, dodał:— Ciągle mamy kłopo­
ty z tą  hołotą. Pchaią się drzwiami i 
oknami, zajmują stoliki, a później go­
ście festiwalowi nie mają gdzie kultu­
ralnie wypić kawy czy zjeść kolacji. 
Proszę bardzo, mech pan wejdzie.

"Pająk" kipiał od głośnych rozmów. 
Już pierwsze spojrzenie na stoliki 
upewniło mnie, że owa “kulturalna 
kawa" jakimś cudem zamieniła się w 
butelki wódki, piwa i wody mineralnej. 
W  drugiej sali, niedaleko baru, przy 
którym zamiast wysokich stołków 
umieszczone były siedzeniaze strze­
mionami imitujące konie —  siedział 
Reszkiewicz w towarzystwie Stru- 
mińskiego i kilku jeszcze innych 
osób.

—  To mój kolega ze szkoły muzycz­
nej, redaktor Jarosław Adamski, 
“Wiadomości Wieczorne", W arsza­
wa. A to znajomi z opolskiej rozgłoś­
n i.—  Witek miał już lekko błyszczące 
oczy. —  Z redaktorem Strumińskim 
już się znacie, prawda?

(ciąg dalszy nastąpi)

ł  kradzione me tuczyj

Synalek, tatuńcio 
i mamuńcia

Ojciec Dionizego P. zaczynał karierę jakorobol. Gdyby skończył normalną szkołę, 
pewnie byłby nie dyrektorem pegeeru, ale kimś ważnym w województwie. Stało się 
inaczej, co jego rodzina uznała i tak za ogromne wyróżnienie. Dwaj bracia starego 
P. pozostali na gospodarce, jego siostra również wydała się za chłopa. On zamiast 
wiokać na konie, poszedł do Służby Polsce, stamtąd z brygadą dostał się na wielkie 
budowy planu 6-letniego. A kiedy ogłoszono nabór chętnych do pracy w gospodar­
stwach państwowych, wybrał się na Ziemie Zachodnie i po kilku miesiącach został 
kierownikiem, co wtedy było ogromnym wyróżnieniem. Zamieniwszy cajgowe 
ubranie na garnitur, gospodarował na państwowym.

Jego żona zaczynała od dojenia krów. Ale jakby to wyglądało, gdyby żona kierow­
nika była zwyczajną dojarką? Została więc na początek personalną w kluczu PGR, a 
później księgową. Trzeba powiedzieć, że oboje odbyli błyskawiczne kursy, dostali 
niezbędne papierki i gdzieś do połowy lat sześćdziesiątych uchodzili w powiecie za 
bardzo wykształconych, kulturalnych ludzi. Potem wszystko siępozmieniało, na wieś 
zaczęli trafiać prawdziwi magistrowie. Prawdopodobnie to zjawisko zaważyło nad 
przyszłością dwojga dzieci państwa P.

Pierworodna córka nie musiała kończyć żadnej wyższej od średniej szkoły, ale 
Dionizy mial to wyznaczone jeszcze w kołysce. Sęk w tym, że Dionizy nie chciał się 
uczyć. Podstawówkę skończył nawet w terminie, do technikum dostał się bez trudu, 
w końcu ojciec był kimś i wiedział, jak się takie sprawy załatwia. Chodziło przecież 
o to, żeby syn wyrósł na magistra, a jeszcze lepiej na magistra inżyniera. W 
ostateczności mógłby być adwokatemalbolekarzem. Ludzie z najbliższegootoczenia 
państwa P. i rodzina muszą go szanować.

Cóż, Dionizy nic przykładał się do nauki. Owszem zdawał z klasy do klasy, ale 
żeby czymś szczególnym się wyróżniał, tego nie można było powiedzieć. Przecięt­
niak, nic więcej, a rodzice chcieliby słyszeć o nim same najlepsze rzeczy. Że zdolny, 
mądry, przystojny. Że takiego w historii szkoły jeszcze nie było. Z nauczycielami 
technikum stary P. znal się. niektórzy bywali u niego na imieninach. Pani P. również 
radziła się żony dyrektora, w co się najlepiej ubrać, żeby wzbudzić zazdrość żon 
młodych inżynierów, co to byle sukienczynę założą na plecy i wyglądają modnie.

Rodzinie P. powodziło się nieźle. Warszawę zamienili na fiata, dom pegeerowski 
wykupili i urządzili go tak, jak pokazują w telewizji wille zagranicznych bogaczy. 
Ze dwa razy byli na wojażach z “Gromadą”. Noce sylwestrowe spędzali nie przy 
telewizorze, lecz w eleganckich restauracjach. I pozwalali Dionizemu, by również 
czul się wśród swoich rówieśni ków jak syn dyrektora. Nic więc dziwnego, że koledzy 
Dionizego zazdrościli mu a to spodni dżinsowych, a to prawa jazdy, a to nawet płyt 
z zagranicznymi przebojami.

W czwartej klasie technikum Dionizy urządził w internacie libację. Inny wyleciałby 
ze szkoły na zbity łeb, jemu wychowawczyni wpisała tylko naganę i ostrzegła, że na 
drugi raz sprawa zakończy się inaczej. Włamanie do kiosku “Ruchu”, tak uznano, 
było niczym. Chłopak chciał się zabawić. A w ogóle to winny jest dyżurujący w 
internacie wychowawca, który nie dopilnował uczniów. Ale kiedy Dionizy zgwałcił 
uczennicę z pierwszej klasy, rzecz potraktowano poważniej, po prostu wylano go z 
internatu. Mieszkał na stancji, co w żaden sposób nie wpłynęło na jego zachowanie. 
On się tym nie przejmował, mial pieniądze, często większe niż jego nauczyciele.

Na kilka miesięcy przed maturą nowy dyrektor szkoły wezwał ojca Dionizego i 
oświadczył, że sy n może inieć problemy ze zdaniem egzaminu dojrzałości. Czasy już 
były takie, że stary' P. przestał się liczyć, jego miejsce zajął młody inżynier i tylko ze 
względu na szacunek do siwej głowy tolerował jego pracę. Wtedy to stary P. oznajmił 
synowi, że jeśli zda maturę, będzie miał na własność poloneza. A jeśli w dodatku 
dostanie się na studia, to ojciec kupi mu prawdziwe zagraniczne auto, może nawet 
mercedesa. Był to pomysł raczej mateńki Dionizego, która z przyszłością syna 
wiązała wielką nadzieję. Nareszcie w jej rodzinie miałby być ktoś od początku do 
końca gruntownie wykształcony. Niechby Dionizy skończył szkolę pedagogiczną, 
byle mial dyplom magistra.

Syn nie zawiódł rodziców, zdał maturę i oświadczył, że wybiera się na studia. Nie 
do Zielonej Góry czy Poznania, lecz do samej Warszawy. Słowo się rzekło, państwo 
P. wręczyli mu kluczyki do poloneza i poprosili, żeby uważał na siebie. Tylu teraz 
nieuważnych kierowców, że o wypadek...

Na bal maturalny Dionizy wybrał się oczywiście polonezem. Tatuńcio i mateńka 
ostrzegali go, żeby za dużo nie pil, a jeśli już będzie musiał wznieść toast, to 
lemoniadą. I kiedy będzie wracał z balu, niech uważa, bo to sobota, pijacy kręcą się 
po drogach. Bal się udał, kilku zalanych w trupa młodych techników zasnęło przy 
stolikach, kilka wydekoltowanych absolwentek zarzygalo toaletę, kilku nauczycieli 
wyraziło zadowolenie, że praca pedagogiczna nie poszła na marne.

Rankiem ledwie trzymając się na nogach Dionizy P. wsiadł do swojego poloneza, 
czego nikt nie zauważył, i ruszył w drogę powrotną do domu. Tyle wiemy z relacji 
jego rodziców i kierowniczki restauracji. Dionizy P. nie dojechał do tatuńcia i 
mateńki. Reszty możemy się domyślać, a reszta jest okrutna. Dionizy P. uderzy! 
polonezem w drzewo. Zapewne błyskawiczna pomoc lekarska niewiele by dała. W 
trakcie sekcji zwłok lekarz stwierdził, że w jego krwi było tyle alkoholu, że nie 
panował nad kierownicą.

Daniel Sateck
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Koperta 
I znaczek

■ Krzysztof Potulicki

Dariusz K. mial 21 lat i wielkie nadzieje na zdobycie napra­
wdę dużej forsy.Po zrobieniu matury przez dwa lata przyglą­
dał się karierom znajomych. Samemu nic nie robiąc, dopin­

gował kolegę, który uruchomił punkt sprzedaży napojów chłodzą­
cych. Potem uważnie obserwował, jak  działa zakład krawiecki . 
prowadzony przez siostrę kolegi.

—  T o nie dla mnie —  powiedział sobie, widząc poświęcenie i — 
co tu dużo mówić -— pracę, jaką trzeba było wkładać we własny, 
choćby najmniejszy biznes.

Darek —  wciąż na garnuszku u rodziców —  uważnie przeglądał 
gazety. Bardziej niż reklamy i ogłoszenia interesowały go afery 
kryminalne o gospodarczym charakterze. Lech Grobelny stał się 
jego idolem po tym, jak  nabrał kilka tysięcy osób i z miliardami w 
kieszeni ulotnił sią za granicę.

Kiedyś obejrzał w TV program z cyklu “997”, w którym pokazano 
niesławną karierę nastoletniego młodzieńca, który zbił kapitał na 
fikcyjnym1 biurze podróży. Takie prosty pomysł...

K. mówił co nieco po niemiecku. Kiedyś wpadł mu w ręce 
zachodnionicmiecki katalog, reklamujący pocztową agencję 
promocyjną. Sylabizując treść ogłoszeń, wiedział już, jak 

dojść do milionów.
W tym celu nasz bohater wyjechał z rodzinnego M. do wojewódz­

kiego miasta G., gdzie jego szkolny przyjaciel pomagał ojcu prowa­
dzić warsztat samochodowy. Po tygodniu pewny siebie K. owinął 
sobie wokół palca kumpla i jego ojca. Bez kłopotów, w obecności 
natariusza, Darek pożyczył 3 miliony.

Na wydrukowanie wizytówek oraz opatrzenie stosownymi napi­
sami kopert i papieru firmowego K. wydal niewiele ponad pół 
miliona. Za taką samą sumę odkupił w miejscowej drukami część 
nakładu kilku folderów zamówionych przez spółki i przedsiębior­
stwa. Resztę pożyczonych pieniędzy pochłonęło wykonanie pieczą­
tek i zamieszczenie kilkunastu reklam prasowych.

I tak powstała firma “ Post-Ex” oferująca usługi związane z rekla­
mą pocztową, a co ważne —  wszystkie operacje fi nansowe załatwia - 
jąca także przez pocztę.

Pierwsze zamówienie wpłynęło w trzy dni po ukazaniu się 
ogłoszeń prasowych. Dariusz K. wysiał zainteresowanej fir­
mie kilka okazowych egzemplarzy “przykładowego” folderu, 

umowę do podpisania oraz listę przedsiębiorstw, które pocztą mia­
ły otrzymać materiały reklamowe. Listę taką Darek sporządził 
opierając się na wydawnictwie “Business Foundation Book”.

Po następnych kilku dniach wpłynęły następne zamówienia i 30% 
należności z pierwszego kontraktu. Finansowe perpeluum mobile 
zaczęło się kręcić. W agencji reklamowej Darek zamawiał projekt i 
druk folderu w niewielu egzmeplarzach, choć zleceniodawcę zawia­
damiał, że wydrukował ich kilka tysięcy. “ Post-E x” zarabiała na nie 
wysłanych materiałach reklamowych, nie uiszczanych opłatach po­
cztowych i zawyżonych innych kosztach.

Niewiarygodne, ale przedsiębiorstwa, które K. rzekomo rekla­
mował przez pocztę, twierdziły, że m.in. dzięki tej formie 
promocji wzrastały ich obroty. Wszyscy byli zatem zadowo­

leni —  najbardziej Darek, który w ciągu 15 miesięcy zainkasował 
ponad 200 min zł. I pewnie interes nadal kwitnąłby w najlepsze, 
gdyby pewnego d hi a działalnością “ Post-Ex” nie zainteresowała 
się Izba Skarbowa w G. Okazało się, że spółka nie jest nawet zare­
jestrowana.

K. wpadł przez prozaiczne i naiwne unikanie płacenia podatków. 
Gdyby zadbał o ten szczegół, który zabrałby mu nie więcej niż 20% 
wpływów, pewnie firm a“ Post-E x” nadal zajmowałaby się raklamą 
pocztową.

Reklamą, której nigdy nie było.
P.S. Nazwa firmy została zmieniona —  śledztwo w toku.
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Cena wagarów
Rada Naukowa Mogilowskiej W y­

ższej Szkoły Budowy Maszyn posta­
nowiła praktycznie dowieść studen­
tom, iżczas to pieniądz. Student, któ­
ry był nieobecny na ponad 10 zaję­
ciach, za każdą godzinę nieobecności 
musi wpłacić do uczelnianej kasy 5 
rubli. Od 15 listopada ub. r. w ten 
sposób uzyskano 1460rubli, zaś obe­
cność na wykładach i ćwiczeniach 
znacznie wzrosła.

Przemyt sztandarów
Na pokładzie statku odpływającego 

do Norwegii celnicy z Murmańska 
zarekwirowali skradzione w jednym 
z dzielnicowych komitetów Komso- 
mołu sztandary organizacji komso- 
molskiej i pionierskiej oraz otrzyma­
ny z KC WLKSM “Sztandar prze­
chodni za osiągnięcia w wychowani u 
młodzieży”. Orientacyjna cena tego 
ostatniego w Norwegii —  tysiąc do­
larów USA.

D z ie ń  s ło n ia
18 lipca w Kenii odbędą się po raz pierwszy obchody nowego 

święta —  Dnia Słonia, dła upamiętnienia drugiejrocznicy spalenia 
w Nairobi —  przez prezydenta Kenii, Daniela Arapa Moi —  12 
ton zarekwirowanych kłów słoni. Prezydent ogłosił wówczas, że 
również w przyszłości te odebrane kłuskownikom dowody prze­
stępstwa będą palone. Przyznał także strażnikom parków narodo­
wych prawo strzelania bez ostrzeżenia do ludzi nielegalnie zabi­
jających słonie. W ciągu minionych dwu lat zanotowano w Kenii 
jedynie 60 przypadków zabicia "gigantów sawanny ”, podczas gdy 
w samym tylko 1988 r. uśmiercono blisko 3 tys. słoni. Tym 
niemniej za wcześnie jeszcze mówić o odbudowie pogłowia. O ile 
w 1960 r. było ich w tym kraju 65 tys., o tyle w ubr. r. zaledwie
19 tys. W pierwszym Dniu .Słonia zamierza się rozniecić kolejne 
ognisko ze skonfiskowanych kłów.

Niesmak posłanki
Z law poselskich Bundestagu po­

płynął kolejny protest w sprawie 
“przekroczenia granic przyzwoito­
ści” przez producentów z rozrywko­
wego kanału satelitarnego RTL z Ko­
lonii. Posłanka Ulła Schmidt z SPD 
wystąpiła z wnioskiem o zakaz emisji 
serii “Minii Playback Show”, w któ­
rej dzieci naśladują zachowania wiel­
kich, często skandalizujących gwiazd 
estrady. Jej zdaniem kilkuletnie 
dziewczynki występujące w siatko­
wych pończochach i skromnych 
spódniczkach sugerują, by widzieć w 
dzieciach "obiekty seksualnego po­
żądania”. Rzecznik stacji skomento­
wał wniosek posłanki następująco: 
“Kobiety są same sobie winne. Jed­
nym zpodstawowych źródeł przemo­
cy wobec nich są m ini-spódniczki. A 
kto je nosi? No kto?”

r o ż n a
Klub Afrykanerów w miejscowości Lichtenburg %RPA zapro­

sił niedawno chętnych na piknik, którego atrakcją była żyrafa 
pieczona w całości np rożnie. Każdy z tydiąca^ uczestników ma­
jówki zapłacił organizatorom po 100 randów (ok. 40 USD). Aby 
przyrządzić zwierzę, ważące niemal tonę, trzeba było dowieźć na 
piknik cztery ciężarówki drewna i 70 litrów keczupu oraz zamó­
wić specjalny, silny śmigłowiec.

Zezwolenie na odstrzał dziesięcioletniej żyrafy organizatorzy 
uzyskali zgodnie z obowiązującymi przepisami, dotyczącymi 
ochrony zwierząt i środowiska. Jeżeli chodzi o smak, uczestników 
pikniku oczekiwało rozczarowanie. Mięso żyrafy niczym nie róż­
niło się od wołowiny —  stwierdzili zgodnie.



Bush popiera 
Gorbaczowa

P o  dwóch dniach rozm ów na  
szczycie w  M oskwie, p rezydent 
USA, G e o rg e  B u s h  zakończy} w 
czw artek  w izytę o ficjalną  w  ZSRR 
kró tk ą  podróżą na U krainę, by 
zapoznać się z  realiam i repub lik  
radzieckich.

W przem ów ieniu wygłoszonym 
w czw artek  w  Radzie Najwyższej 
U kra iny  p rezydent B ush p rze­
strzegł n iespokojne radzieckie re ­
publik i przed  „beznadziejną poli-

(Ciąg da lszy  na str. 10)

Skandal nie tylko finansowy
Skandal finansow y, k tó ry  w ybuchł w  Japonii w poniedziałek, la ta ­

cza coraz szersze k rę^i i w  środę o ra j czw artek  stał się  ̂już skandalem  
politycznym . Z ujaw nionych  faktów  w ynika, że obejm ują nie ty iko  par 

tię opozycyjną, ale  rów nież i partię  rządzącą.

O kazuje się, że tzw. rekom pensa­
ty  za s tra ty  ponoszone na giełdach 
przez liczne firm y  japońskie w y­
p łacały  nie ty lk o  cztery  najw iększe 
tow arzystw a ubezpieczeniowe, ale 
również 13 m niejszych tow arzystw  
i to w ypłacały  n ie ty lko  firm om  
przem ysłow o-handlow ym , ale rów  
nież partiom  politycznym , k tó re  
g rały  na giełdzie funduszam i p a rty j 
nym i.

W edług doniesień czw artkow ych, 
tow arzystw a ubezpieczeniowe w y­
p łaciły  łącznie 172 miel jenów re ­
kom pensat, tj. ok. 1,256 m id do’.. 
We w torek  m ówiło się o sum ie ok. 
1.1 m ld dcl. W ten sposób narażono 
na srawank oszczędności _ drobnych 
ciułaczy, a zwiększono m ają tek  ko

(Ciąg d a lszy  na str. 10)

3 0  m i l io n ó w  n a g r o d y  
z a  w s k a z a n ie  s p r a w c y

K ilkanaście dni tem u Kom enda Wojewódzka Policji 
w  Zielonej Gór.ce w ystąpiła do k o m e n d a n ta  głównego z 
w n io s k ie m  o wyznaczenie n a g ro d y  za  W sk azan ie  opraw  
c ó w  bestialskiego m o rd u  w Nowej Soli, dokonanego 
na wójcie tam tejszej gm iny cygańskiej, jego synu i 
20-letniej kobiecie. Kom endant Główny Policji przyjął 
zasadność wniosku i wyznaczył nagrodę w  wysokości 
30 milionów złotych dla tego, kto pomoże w rozwikła­
niu tajem nicy  m orderstw a. Jak  się również dow iaduje­
my, przedwczorajsza em isja program u 997 i przedsta­
wiona tam  przypuszczalna rekonstrukcja w ydarzeń m a­
jących m iejsce pam iętnej nocy w  Nowej Soli, przynio­
sła efekty. Otrzym ano wiele telefonów  z istotnym i wska 
zówkami, k tóre są obecnie dokładnie sprawdzane.. Po­
licja gw aran tu je  anonimowość wszystkim, którzy zech­
cą ujaw nić nieznane dotąd fak ty  i  szczegóły. (eska)

« U z ie » ia n ie »
s te w a r d e s

W W. E ry tan il stosują sl» spe­
cja lną tabelę  opracow aną p rz a i- le  
karzy  i gastrologów , k tó ra  ściśla 
określa jak ie j wagi n ie może prze j 
kroczyć stew ardesa  przy określo- 
nym  wzroście. Raz w tygodniu obo ; 
w iązu je  w ażenie i stew ardesy  n a - j 
w et z m in im alną nadw yżką są | 
„uziem iane” , co oczywiście odbija 
się na  Ich zarobkach. W przypad- j 
ku, gdy stew ardesa  przez dłuższy

Fot. M A R E K  W O Z N IA K  
G od z in n a  ką p ie l  w  basen ie  d r z o n k o w s k im  k o s z tu je  8 tys .  zl  

(dzieci plącą po łow ę te j  kw o ty ) .  Do tego  trze b a  do l iczyć  cenę  
b i le tu  M Z K  i jes t  15 ty s ię cy  z l  Z w a ż y w s z y ,  ze  w iększo ść  l u ­
dzi  za  godzinę  pra cy  dosta je  po  oko ło  4 tys .  zł ,  m a m y  odpo­
w ie d ź  na  p y ta n ie ,  dlaczego w  t y m  r o k u  n ie  m a  p ł y w a k ó w ,  
choć la to  upalne.  W Głogowie,  sk ą d  p ochodzi  na sze  d ru g ie  zd ję ­
cie, bilet wstępu, na  basen k o s z tu je  6 ty«. zl , a le . z a  ca łodz ien ­
ną  kąpie l .  W in n y c h  m ie jsco w o śc ia ch  reg io n u  b i le ty  są  tańsze,  
a k o r zy s ta ją cy ch  z ką p ie l i  pod o k ie m  r a t o w n ik ó w  rae w ięce j  
n iż  w  D rzo n ko w ie ,  G ł o g o w i e Z a  to t lo k  p a n u je  w  k ą p ie l is ka ch  
n ie s tr ze żo n ych ,  gdzie  w y d a r z y ło  się k i l k a  w y p a d k ó w  utonięć .

okres czasu nie może „zbić w agi’ 
jest skreślona z l ii ty  personelu 
latającego.

N atom iast w Singapurze gdy 
stew ardesa ..nie mieści się” w uni 
fo rm ie  szytym  „na m iarę” k ie ru ­
je się ją do p racy  w biurze na dwor 
cu lotniczym . ' (PAP)

, I
Chciałaby partia do Sejmu

U lubioną m ęską grą lego la ta  jest n iew ątp liw ie  g ra  w „sejm owe kł» 
sy”. G ra o tyle pociągająca, że panu je  w niej dowolność zasad, po­
dyktow ana prostym  fak tem , że n ik t tak  napraw dę nie w ie co to jest 
dem okracja i każdy uk ład  tow arzyski m ożna na dobrą spraw ę .orhrzciś 
m ianem  „dem okratycznego zgrom adzenia” .

(Ciąg d a lszy  na str. 10)

Po c ie p łym  lipcu 
-  p o d o b n y  sierpień

Zapow iada się pogodny 1 słone­
czny sierpień. IMGW przew iduje  
w i dekadzie tem p era tu ry  m aksy­
m alne 19-26 st. m in im alne  9-14 st. 
M iejscam i opady i burze. W d ru ­
giej dekadzie tem p. m aks. 22-28 
st. z m ożliwością wyższych, m in. 
9-16 st. w III dekadzie tem p. m a i 
ks. 17-25 st. a m in. 7-13 st. okre- ! 
sam i opady i burze.

W sie rpn iu  m ożna spodziew ać 
się ok. 9 dni z tem p era tu rą  m aksy 
m alną  powyżej 25 st. (PAP)

RACULA 1 6 7  B, SŁUBICE, WOJSKA POLSKIEGO 9 3

............................................................................................................................................... >J|
ś instytut Badań i Ekspertyz Naukowych w Gorzowie Wlkp. »
i  z dniem 15 sierpnia 1991 r. «

= uruchamia BIURO NIERUCHOMOŚCI w Gorzowie W!kp. ■
■ ■
E przy ul. Łokietka 29, tel. 28*913 skr. poczt. 156,
■ które realizuje d!a osób prawnych i fizycznych za k u p y , ■ ;  
«  d zie rża w ę  i zam ianę'w szelkich nieruchomości (np. dom ó w , ■ 
:  gospodarstw  rolnych, dzia łek itd). •  
i  Zgło s ze n ia  pisemne na le ży przesiać na  adrps ja k w yże j
■ lub te ż m o żn a  dokonać osobiście w  Biurze  N ie ruch om o śdn a sze g o  Instytutu “

s  Z AK-1035 5
s ................■■■■■ I I I  ■ ■ ■ I I I I I  I I I !  I I I  I I I I I U S M I I I I M i a  l i i i ...............I I  I I I  U H

NIEDZIELA 4 SIERPNIA, GODZ. 10.00 - KROSNO ODRZAŃSKIE

** * • . -T ■ *■. ■ mam: ^ .*» •nurka GmbH

W dniu otwarcia w godz. 10.00-13.00:

^  ETYLINA 94senliwm ot ETYLINA 98 
§ BENZYNA BEZOŁOWIOWA 9V 
£ BENZYNA BEZOŁOWIOWA 95 
o OLEJ NAPĘDOWY

• pierwsze 5 litrów każdemu Klientowi 
tankujemy na koszt firmy
• co setny samochód osobowy tankujemy 
do pełna na koszt firmy
• każdy Klient otrzyma kupony konkursowe. 
Do wygrania:
CB radio z osprzętem i uniwersalny 
pokrowiec samochodowy (100% wełny)
W  poniedziałek 5 sierpnia o godz. 12.00 
losowanie nagród - w salonie sprzed, firmy 
Zielona Góra, ul. Ciesielska 9

Fraktyczni Niemcy nie rzucają się z motyką na słońce
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(Korespondencja z Niemiec)
Każdy kto choć raz był we Frankfurcie nad Odrą 

z pewnością na ulicach i bazarach dostrzegł umunduro­
wanych żołnierzy Armii Radzieckiej. Nie wzbudzają żad 
nej sensacji, gdyż przebywają tam od zakończenia woj­
ny. I pobędą jeszcze parę lat. Garnizon wojsk radzieckie! 
poprzez lokalizację w pobliżu granicy z Polską spełnia 
bowiem ważne zadanie zaopatrzeniowe dla całej Armii 
Czerwonej pozostającej jeszcze w Niemczech.

Na osw ojenie sie z  widokiem  żoł 
nierzy radzieckich z pew nością 
w płynął fak t, iż n iem al w 
cen trum  m iasta ciągną się k ilo­
m etram i koszary. W czasie by­
łej NRD w  ich pobliża  znajdow ał 
się czynny także w  sobotnie i n ie ­
dzielne popołudnia dobrze zaopa­
trzony sklep odw iedzany chętn ie  
przez Polaków. E kspedien tkam i w

nim  były żony óficerów  radziec­
kich. Teraz sklep je s t zam knięty. 
To rezu lta t decyzji niem ieckich 
w ładz celnych, k tó re  n ie zezwoli­
ły na  sprzedaw anie  w  nim  tow a­
rów  tańszych, bo bez uw zględnie­
nia  14-proceńtowego podatku  od 
w artości dodanej.

Przez praw ie  40 la t m ieszkańcy 
.F rankfu rtu  niew iele w iedzieli o

tym , co się dzieje w  pobliskich ko ­
szarach w ojsk  radzieckich. M usia­
ło im  w ystarczyć zadekretow ane 
przez H oneckera polecenie odczu­
w ania  i okazyw ania przy jaźn i ob­
cym żołnierzom , k tó rych  on nazy­
w ał oficjaln ie  w yzwolicielam i spod 
faszystow skiego reżim u. W tow a­
rzyskich pogaw ędkach fran k fu rt-  
czycy n ie ukryw ali odm iennego zda 
nia. T raktow ali ich raczej jako  oku 
pantów  aniżeli przyjació ł m ających 
chronić przed zakusam i sąsiada z 
zachodu.

M ilczenie w  środkach masowego 
przekazu wokół A rm ii R adzieckiej 
stacjonu jącej na teren ie  byłej NRD 
przerw ano natychm iast po zjedno­
czeniu Niemiec. I nic w  tym  dziw ­
nego. W iadomym bowiem  było, iż 
zn a jdu je  się tam  praw ie  400 tysięcy 
żołnierzy obcego m ocarstw a, n a j­
w iększe pod w zględem  liczebności 
i uzbro jen ia  zgrupow anie w ojsk

(Ciąg da lszy  na str. 10)
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KARINY, GUSTAWA, 
ALFONSA

rSMOta
|  LIDII, AUGUSTA, KAM ELII

M M
DOM INIKA, P R O T A ZE G O

. Zielona Góra; Kantor 'G rom ada' 
USU J  1.250 -11.420, DM6.350 -6.420

. Gorzów Wlkp.: II Oddz. PKO  
SD 11.300 -11.390, OM 6.370 - 6.490

Głogów: 'O rb is ', pl. 1000-lecia 
USD 11.200 - 11.400, DM 6.2C0 - 6.400

Lubin: BAX 
USD 11.200 - 11.350, OM 6.300 - 6.430

OD PIWA
d o w c i p u  u b y w a

j^ -y d e n t  P P P P  J. Re w ińsk i: 
^'atn partią  czynu. Nie
c8ni3 “ a tom iast am bicji piv.ech.wy 
V  a ty m  bardziej nie

" się wdawać w" sP°ry pali-

q na okadeieia
□ wysoko oprocentowane 

■ w zależności od faktycznego 
okresu przechowywania 
(minimum 3 miesiące)

Q KOMUNALNYM BANKU 
SPÓŁDZIELCZYM Zielona Sera, 
al. NiepOłHegłotei 27, 
kI. Boh. Woiłar|)!aHe 21, 
al. Francuska (POlftiOZSYT), 
al. ZjadnoezcRia lila,
Czemieńłk, Zamrada, 
łal. 5648, 724-41 w itr. 237

□  LUBUSKIM SPÓŁDZIELCZYM 
BANKU GOSPODARCZYM 
Sława, łal. 6J-27
Odział: Zialana Cara, al.SfaMgara 7 
łal. 710-65

□  BANKU SPÓŁDZIELCZYM 
Nawa Sal, ul. 8ankewa I 
ul. Kralawaj Jadwigi 24 
łal. 48-36
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Nie ustają walki w G r io m c ji

BELGRAD. Chorw acki sztab kryzysow y spotkał się w czw artak 
po południu, by  przeanalizow ać sytuację  po starciach, do których 
aoszło rano  w Sławonii.

J a k  podała A gencja T anjug, sztab kryzysow y o jrzym ał „dram a­
ty czne inform acje  o s tra tach  policji i G w ardii N arodowej w cza­
sie w alk  w okolicach wsi Dalj we w schodniej Chorwacji.

Spraw ozdanie o najnow szych w ydarzeniach sztab ma przedstaw ić 
parlam entow i chorw ackiem u, k tó ry  w  czw artek  od rana  obraduje  
na sesji nadzw yczajnej. *

„Terrorystyczna struktury”  na Litwie
MOSKWA. P a rlam en t L itw y zgrom adził się w czw artek  na nad­

zwyczajnej sesji, by om ówić „ te rrorystyczne i rep resy jne  s tru k tu ry  
radzieckie na L itw ie" — podała nieoficjalnie agencja „B altfax”.

Prezydium  parlam en tu , po raz kolejny zwróciło uw agę św iato­
wej społeczności na fak t kontynuow ania przez ZSRR agresji roz­
poczętej 13 stycznia br., gdy A rm ia Radziecka zajęła  wieżę te lew i­
zyjną w W ilnie. Potępiając pow tarzające się ataki zbrojne na po­
sterunki graniczne k ierow nictw o litew skie oświadczyło, że osoby 
odpowiedzialne za a ta k  na posterunek  w  M iednikach nie unikną 
odpowiedzialności.

Baker będzie wyjaśniał
TEL AWIW. Z 24-godzinną w izytą przybył w czw artek  po po­

łudniu  do Izraela am erykańsk i sek retarz  stanu  Jam es B aker. Po 
pow itaniu na lotnisku przez szefa izraelsk iej dyplom acji Dawida 
Lewiego obaj politycy uchylili się od oświadczeń d la p rasy  i Ba­
ker na tychm iast udał się na rozmowy z prem ierem  lechakicm  Sza­
tni rem.

W edług radia  izraelskiego, Baker przyw iózł w yjaśnienia, k tó rych  
dom agał się Szam ir w spornej spraw ie  wyłonienia sk ładu  delega­
cji palestyńskie j na zapowiedzianą na październik br. bliskowschod­
nią konferencję pokojową.

Czesi też nie chcą Rumunów
PRAGA. W ostatnich dniach Czechosłowacja odesłała do domu 

około 800 Rum unów, k tórzy  nielegalnie przedostali się z Czechosło­
wacji do Niemiec, skąd w ładze niem ieckie w ydaliły  ich z powro­
tem  do Czechosłowacji.

Od soboty M inisterstw o Spraw  W ew nętrznych zorganizow ało k il­
ka lotów specjalnych, aby przetransportow ać R um unów  do B uka­
resztu. ,

W ub. tygodniu niem iecka policja rozpoczęła operację  ścigania 
rum uńsk ich  uchodźców nie m ających zezwolenia na pobyt. Osoby 
zatrzym ane są odsyłane do Czechosłowacji lub Polski.

Przefom w negocjacjach i  Kurdami
BAGDAD. Rząd iracki i przedstaw iciele K urdów  irackich osiąg­

nęli zasadniczy przełom  w rokow aniach w spraw ie  autonom ii dla 
ludności ku rdy jsk ie j — pisze iracki dziennik „Bagdad O bserver”.

Pow ołując się na źródła k u rdy jsk ie  dziennik donosi, że strony 
uzgodniły ram ow e porozum ienie w spraw ie  przyszłego system u wie- 
lopartyjnego w Irak u , kw estię  finansow ania regionu autonom iczne­
go, a także roli jaką będą pełnić kurdy jscy  partyzanci „Peszm er- 
gowie”. M ieliby oni przekształcić się w siły policyjne. Zdaniem  ga­
zety pozostały do uzgodnienia tylko drobne rozbieżności.

Bułgaria wypowiada układ z  ZSRR
SOFIA. Rząd bułgarski postanowił, że nie przedłuży uk ładu  o 

„przyjaźni, współpracy i pomocy w zajem nej” ze Związkiem  R a­
dzieckim  z 1967 r. — poinform ow ało w czw artek  radio bułgarskie.

Bez te j decyzji rządu układ, zaw ierający również postanow ienia 
z dziedziny wojskowej, zostałby 4 sierpnia autom atycznie p rzed łu ­
żony. Oświadczono, że B ułgaria i Związek Radziecki przygotow ują 
nowy układ.

Maneiela nie w ierzy białym
MEKSYK. Przyw ódca A frykańskiego K ongresu Narodowego (ANC) 

Nelson M andola odrzucił wysiłki p rezydenta  RPA F. de K lerka 
zm ierzające do złagodzenia sk andalu  związanego z tajnym  subsy­
diowaniem  Inkathy . M andela zażądał utw orzenia rządu tym czasow e­
go w RPA.

M andela ostro zaatakow ał samego de K lerka k tóry  zyskał po­
wszechne uznanie za reform ow anie system u apartheidu . Oświadczył, 
iż de K lerk m usiał wiedzieć o tajnym  przekazyw aniu  pieniędzy 
partii Inkatha.

Subsydiow anie In k a th y  — oświadczył M andela — podsycało prze­
moc w m iastach-gettach . W starciach zginęły tam  setki czarnych 

obyw ateli RPA.

WYBORY ’91
C h c i a ł a b y  p a r t ia  d o  S e l m o

(Ciąg d a ls zy  ze  s tr  9)

Oto jedna z partii zielonogórskich, cd daw na targ an a  personalną 
czkaw ką stanęła przed koniecznością powołania „kogoś” pa zaszczytne 
p^ .ycje  kandydatów  do parlam entu . Problem  byt nie lada jaki — w 
gronie członków efrętnycV> nie brakow ało, jednak jeden z drugim  m o­
gliby konkurow ać ze sobą jedynie pod względem niekom petencji — 
a w;ęc konkurencja mogłaby się potoczyć niezw ykle w yczerpująco i 
bezskutecznie Nie było leż mowy o tym, żeby jeden z kandydatów  
zn;ósł bez zaw ału kandydatu rę  innego. W tym  celu odwołano się do 
modnego ostatnio pojęcia .lokom otywy wyborczej" -  nazw iska, które 
nobilitowałoby listę. Zaczęła się łapanka — zaproszono tego i owego 
skanowanego i megłupfego faceta, którego portek można byłoby się 
uczepić ' doczołgac tym sposobem na Wiejską. Odbyły się rozmowy, 
głosowania -  listę uchwalono, pobłogosławiono Niepomny niczego 
..m aszynista znalazł się na liście kandydatów  zadowolony, że demo­
kracji stało się zadość. „M aszynistów ' ci u nas wielu Pojaw ił się in­
ny zasłużony, zadłużony -  ale ochoczo spoglądający w stronę pa rla ­
m en ta rn e j ław y, który  przygotow ał sobie ścieżkę _ w ygłaszając w 
ostatnich tygodniach kilkanaście różnych pogiądów na różne tem aty  
w takiej mozaice żeby wygodnie zająć miejsce w szeregu kandydatów  
te j partii k tóra pierw sza połknie jego szlachetny św iatopogląd. Cóż, 
żadna nie znalazła miejsca dla jeszcze jednego cielaka do tej samej 
krow y, z k tórej i oni possaliby co nieco. Tylko ta jedna, biedna jak 
mysz kościelna, a więc nie pogardzi groszem, choćby tylko obiecanym. 
„M aszynista", „byw szyj czełow iek" znany tu  i ówdzie retor, pojaw ił 

się  więc w porę i uśw iadom ił zeb/ar>ym, że z nim  choćby na Berlin, 
a bez niego an> na stronę i obiecał rozhisteryzow anym  ludkom  par­
ty jn y m  wszystko, chyba ty lko  poza fotografią w swoim tow arzystw ie 
P arę  groszy przekonało kogo trzeba- i jak  trzeba, tak  więc działacze 
czym prędzej D o p ra w ili dem okrację i zmienili listę na lepszą „bo­
gatszą-' Poprzednia .okazała" się nieprzem yślanym  wynikiem  perso­
nalnych rozgryw ek nieodpow iedzialnych pieczeniarzy — w - imię de­
m okracji należało ją popraw ić — „chodzi o godność partii o dobro 
Polski, o w łaściw e' rozum ienie dem okracji” . U przednich kandydatów  
odesłano do cyw ila Teraz m ają d rużynkę z kapitanem  .znanym , in ­
teligentnym , sz laO K ^ -m  i m aję tn y m ” k tó ry  zaoewne zaprowadzi ich 
d zwycięstwa M aw iają niektórzy, że cały kapitalizm  trzym ał się ongiś 
na m ałżeństw ach z rozsądku. K apitalizm  być może, a dem okracja?

TOMASZ SZWED

Bush popiera 
Gorbaczow a

(C iąg d a lszy  z e  str. 9)

tyką izolacji” , w zyw ając ich przy 
wódców do poparcia dążeń Gorba 
czowa do zachow ania jedności K ra  
ju  Rad. Bush określił Gorbaczowa 
jako  m ęża stanu, k tó ry  budzi w iel 
k ie zaufanie, podkreślając, że abso 
lu tn ie  n ie m a znaczenia fak t, iż 
jes t on kom unistą.

P rezydent USA udzielił zdecydo 
w anego poparcia porozum ieniu 
G orbaczowa z przywódcam i dzie­
w ięciu republik  z 23 kw ietn ia  br. 
w  spraw ie ogólnego kształtu  przy 
szłego zw iązku, k tóre  — jak  pod­
k reślił — przew iduje  rozległą auto 
nom ie dla repub lik  w raz z w ię­
kszym i m ożliwościam i w spółdziała 
nia w dziedzinie politycznej, społe 
cznęj, k u ltu ra ln e j i gospodarczej.

Bush zaakcentow ał, że W aszyn­
gton p ragp ie  zachować jak  najści 
ślejsze stosunki z kierow nictw em  
ZSRR: „Poprzem y tych  k tórzy  za­
równo w centrum  jak  i w  republi 
kach, dążą do wolności, dem okra­
cji i lib e ra ln e j gospodarki. Am e­
rykanie  n ie udzielą poparcia tym, 
którzy dążą do niepoH ugłości by 
zastąpić odległą ty ran ię  lokalnym  
despotyzm em ... tych, k tórzy bronią 
sam obójczego nacjonalizm u oparte 
go n a  e tn icznej nienaw iści. Poprze 
m y tych, k tórzy chcą zbudować 
dem okrację”.

Po zakończeniu przem ów ienia au 
dy torium  zgotow ało prezydentow i 
ow ację n a  stojąco. (PAP)

Skubiszewski
i

w Argentynie
Podczas pobytu  w  A rgentynie 

m in. spraw  zagranicznych K. Sku 
biszew ski spotkał się dw ukro tn ie  
z m in istrem  sp raw  zagranicznych 
tego k ra ju , G uido di Telia. Doko 
nano w ym iany poglądów' na tem a 
ty  m iędzynarodow e oraz problem y 
w spółpracy dw ustronnej.

M in ister Skubiszew ski został 
p rzy ję ty  przez prezydenta  republi 
ki a rgen tyńsk iej C arlosa Sau la  
M enem a, k tórem u m .in. przekazał 
pozdrow ienia i podziękow ania od 
prezydenta  Lecha W ałęsy za zapro 
szenie do odw iedzenia A rgentyny. 
D okładny term in  w izyty — p ra ­
wdopodobnie w  p ierw szej połowie 
przyszłego ro k u  — zostanie usta ło  
ny  n a  drodze dyplom atycznej.

N o w e  przejścia 
graniczne

1 bm. n a  g ranicy  polsko-czecho- 
słow ackiej o tw arto  now e przejścia 
graniczne: Chochołów — Sucha 
H ora (tylko d la obyw ateli RP i 
CSRF) oraz przełęcz O kraj — Po 
m ężni Boudy dla pieszego i rowe 
rowego m iędzynarodow ego ruchu 
granicznego. i

Na polskiej g ranicy  południow ej 
p lanow ane jes t rów nież otw arcie 
sześciu nowych p rzejść  w m iejsco 
wościach: C zerniaw a Zdrój. Go- 
lińsk, M uszynka, Niedzica, T lum a 
czów i Zw ardoń.

Cios z  torebki
Zdarzenie m iało m iejsce w nocy, 

z w torku  na środę. Nie m ogąc 
zgodzić się ze sobą, w  czasie 
sprzeczki, n ie  m ając  innych a rg u ­
m entów , żona uderzyła m ęża toreb 
ką w k tó rej znajdow ał się nóż.

Dziwnym  zbiegiem  okoliczności 
nóż wbil się w brzuch, pow odując 
ranę kłutą.

Gdyby nie szybka pom oc udzie­
lona w głogowskim  szpitalu , sprze 
czka m ogłaby zakończyć się trag i­
cznie. (ej)

«Gountry Five»
w Mrągowie

Od d z is ia j do n iedz ieli trw a ć  
będzie  w M rąg o w ie  k o le jn y  M ię 
d zy n aro d o w y  P ik n ik  C o u n try . W 
tego ro czn y m , oprócz w ie lu  za­
g ran iczn y ch  gw iazd z E u ro p y  i 

\ .  w eźm ie u d z ia ł now osolsk:. 
g ru p a  „ C o u n try  F iv e ” , jed e n  z 
n ie licznych  po lsk ich  zespołów , 
k tó re  d o stąp iły  zaszczy tu  w y s tą ­
p ien ia  p rzed  „p ik n ik o w ą ” p u b li­
cznością. (ej)

Gwa s » a * ; M y  
jeilaej nocy

Nie m a tygodnia bez kradzieży 
chociażby jednego sam ochodu za ­
granicznej m arki. Tym  razem  zło 
dzieje grasow ali w Z ielonej Górze. 
W nocy z 31 lipca na 1 sierpn ia  z 
ulicy Zawadzkiego skradziono 
volksw agena — golfa z re jestrac ją  
niem iecką B-CE-1165. koloru •Jcrn 
nopopielatego, m etalik . Tej sam ej 
nocy, a  w łaściw ie już nad ranem
1 sierpnia złodzieje zain teresow ali 
się sam ochodem  m ark i yolksw a- 
gen — je tta , tym  razem  z re je ­
s trac ją  b ry ty jsk ą  D-24-PUD, w ko 
lorze czerwonym . (enka)

Rosjan nikt nie wypędza
(C iąg d a lszy  ze  str. 9)

ZSRR poza granicam i tego p ań st­
wa.

Dla zacieśnienia kon tak tów  z 
m iejscow a ludnością dowódcy A r­
mii R adzieckiej zaczęli organizo­
wać tzw . o tw arte  dni w  koszarach. 
Zapraszali n ie  ty lko przedstaw icieli 
władz, a le  i szeregowych fran k fu rt-  
czyków. Zwiedzanie pom ieszczeń 
garnizonu — oczywiście n ie  w szyst­
kich — zawsze kończyło się obia­
dem złożonym z ras^jsk ich  po traw
i w spólną pogaw ędką.

W trakc ie  takich w izyt f rak fu rt-  
czycv dow iadyw ali sie w iec no., iż 
w ich m ieście staclonnja  żołnierze 
m leszkaiący  na całvm te ry to r" m  
Z SUR. P o d czs ' dw ule tn ie j służby 
zasadniczej w  Niemczech m aja  p ra ­
wo raz w yjechać na 1 0 -d r!ow v  u r -  
lon do k ra iu . O ficerow ie delegow a­
ni sp na tom iast do T>Tiem iec w raz 
z rodzinam i na p ięć lat.

K oszary i ich otoczenie urządzo­
no tak . by  żołnierzom  w  m iarę  
w iernie nrz.ynominoly irh  oicrvzne. 
Ju ż  na cieżkiei żeliw nei bram ie u -  
m ieszczono złote radzieckie gwiaz­
dy. później 1est a le ia  brzóz, czołg 
ustaw iony na postum encie jpko 
pom nik, tab lica obrazu iara  zw y­
cięski szlak Armii R adzieckiej nod- 
czas o sta tn ie j w ojny oraz „galeria  
przodow ników ” ze zdjęciam i na.He- 
nszych oficerów  i zw ykłych żołn ie - 
rzv. W budynku  zaś przy  w ejściu 
flów nym  w  oczy rzuca sie noteżna 
sta tua  L enina z w yciągniętą ręka.

K ażdy dzień służby żołnierza r a ­
dzieccy z F ran k fu rtu  roznoczynV,i
o godzinie 6 -tej g im nastyka p o ran ­
n ą  i m yciem  w  zim nel w o d -‘e. Cie 
n la jes t ty lko  w  niedziele. Po fn ia 
daniu  rozpoczynają się w łaściw e za 
iecia: strzelan ie  i nauka obsłiiirl- 
%vania sorzętu  holowego. Po obie- 
dzie podaw anym  doniero o 15-teJ są 
zajęcia nolityczne. Po kolacji o 19- 
te j se rw u ie  się n aukę  m aszerow a­
nia oraz śoiew u. Ta osta tn ia  — jak  
zapew niała  radzieccy oficerow ie — 
m a w yjątkow o dobry  w pływ  na 
zdrow ie m łodych mężczyzn. Cisza 
nocna rozooczyna się  o 22-giej. Żoł 
n lerze  syp ia ją  w  20-osobowych sa­
lach. zim a słabo ogrzewanych. W 
każdej sali obowiązkowo p o rtre t 
Lenina lub  Gorbaczowa.

W ciągu n iespełna roku  od z jed ­
noczenia Niem iec ty lko  raz w e 
F rankfu rcie  zdarzył się  Incydent

w ym ierzony w w ojska radzieckie. 
V/ czerwcu czterech podpitych mło 
dzieńców pobiło żony i dzieci ra ­
dzieckich oficerów  używ ając wobec 
nich gazowych pisto letów . N astąpi - 
ły  o ficjalne przeprosiny. R osjanie 
wzm ocnili zaś posterunki także 
przed m ieszkaniam i zajm ow anym i 
nrzez ich rodzinir. Incydent ten  n ie 
zakłócił tradycy jn ie  dobrych sto­
sunków  żołnierzy radzieckich z wła 
dzam i F ran k fu rtu . 7 d a ią  or.e sobie 
doskonałe snraw e z tesro — a w y­
raz tem u da lą  w  w yw iadach p ra ­
sowych — iż n ie  m aja  żadnego 
w ołvw u n a  term in  w ycofania ied- 
nostetr obcei arm ii z ich m iasta. 
U ec-zie  w  te i Snrawle zanadaią  
bowiem na w ie ł° wyższym  szczeb­
lu. P raktyczni N iem cy nie rzucaią  
si“ .wiec z przysłow iow ą m otyką na 
S to lce .

..LTt-zymnia dobre k o n tak ty  z sze 
fem frank fu rck ie j nolicu  oraz z riel 
pom ocnikiem  ds norządku i bezpie­
czeństwa — 7-new nia  frankfu rtezv  
ków  Dm itrU  Tw-nnw, kom endant 
iednostk? radzieckiej w  tym  m ieś­
cie, — In fo rm ujem y sie naw zaiem
o in teresu jących  nas srtraw?eh t za 
nraszam y n i  uroczystości. Soo*ka- 
t« n  sie także niedaw no z przedst.a 
v ;e;e*pm! - -i 7 rp:a ?ii:cowef?e koś­
cioła katolickiego. Długo będę je  
p am ię ta ł” . '

Rnoro zsnlenokojenia — także 
w śród m ieszkańców  F ra n k fu rtu  1 
jego w ładz — w yw ołuia dość licz­
ne dezercje z radzieckich koszar. 
A także w ieści o sam obójstw ach 
nonełnianych nrzez radzieckich żoł­
n ierzy  oraz o oróbach sprzedaży 
uzbro jen ia  w ojskow ego. Rosyjscy 
generałow ie p rzyznają , iż tak ie  zda 
rżenia  m aja  m iejsce, choć nie na 
tak a  skalę, Jak in fo rm uje  n iem iec­
ka prasa.

■Powodem hand lu  bronią 1 w yno- 
sażeniem  likw idow anych jednostek  
jes t w yiatkow o niski, bo w ynoszą­
cy zaledw ie 25 m arek  m iesiecznie 
żołd przysługujący  zwykłym  żołnie 
rzom. B roń sprzedają  zaś. by  kupić 
coś a rtakcy jnego  w  bogato zaopa­
trzonych niem ieckich sklepach. F a ­
k tem  nrzy  tym  jes t. Iż w prow adze­
nie także w  radzieckich koszarach 
..tw arde!” m ark i nogorszvło znacz­
nie  położenie żołnierzy. Za 70 fen i- 
gów żołdu przynadajacego na dzień 
n ie kunia naw et paczki najtańszych 
papierosów .

„Nasi żołnierze dostrzegali, te  po 
dział N iem iec był sztuczny — za­

pew nia  szef radzieckiej jedno5 
w e F ran k fu rcie  nad  O drą ózien 
karza m iejscow ej gazety 
sche O derzeitung”. — Ze zrozum 
niem  p rzy jęli w ięc zjednoczę 
Niem iec. O bserw ują  także, że 
knął olbrzym i entuzjazm  okazy' 
ny zaraz po zjednoczeniu _ P- £_ 
m ieszkańców  wschodnich 
Uw ażam . że do w ielu  probIev \0. 
obyw atele NRD nie byli PrZ','\ rn". 
w ani pod względem  psychiczn> 

Być może zabrzm i to dla s. , fni 
laków  paradoksa ln ie , ale 
iest. iż po w ycofaniu w ojsk 
kich z w ysepki na  Odrze nu" ) r  
Kostrzynem  a K ietz m ieszkań1' '  
eo drugiego m iasteczka nub>lc 
okazywali... ż-il i melancholie- 

„Dopóki byli R osjanie na. w5,' o0. 
wiedzieliśm y, ż" iest spokój •— ■ fj 
w iedziała reporterow i wsnornfl' ,, 
frankfu rck ie j gazety Sabin® ?
I^r. — N ikt n ie w ie, co tera z 
dzie. R osjanie  nam  nie T?rZj 5 na') 
dzali. "M i z nam i, po prostu  do 
należeli” . „o*

„Zawsze m ogliśm y liczyć 
moc z w yspy — dodale  1VaWe v 
Hosolowski. burm istrz  
Nie przypom inam  sobie 1 , jHfld 
w iek nieporozum ień z radzie 1̂1 ^  
żołnierzam i. W ręcz przeciwnie * 
wsDÓłnracowaliśmy I świetowa’- ^  
wspólnie. N aw iązały  sie osl? ^  
przyjaźnie, k tó re  m am  nadziw" 
dą nas łączyć d a le j” . „ii>

„Dobrze nam  z" nim i było -f  i)! 
skryw a H orst W alter. — 7-0St, s)« 
na w vspie porządek. Skończ^ 1 ,uj 

vr T-Tiofr.
nie będzie tak  jak  było dot9°

D. Iw anow  zapew nia, iż n‘e_‘»«(i u .» zapew nia, 
no także na  te ren ie
w ojsk  radzieckich wprowafl* c< 
bardzo surow e wym ogi 
ochrony środow iska naturain 
R osianie s ta ra ją  sie  więc zo?1 
w  jak  najlepszym  stan ie  otm ^f- .j,!* 
tereny , choć n iek tó re  w le l° i_ j, 
zaniedbania  trudno  będzie p 
robić I usuną*.

Niem cy tra k tu ją  w ięc opuszę" ^
e y c h  powoli, a le  s y s te m a ty c z n i*  aj
naństw o radzieckich żołnierzy * $  
tu ra  i tak tem . Choć niejeoeij.^, 
dziś uw aża Ich za okuP5,,iicf 
Zwróćm y uw agę na iedno: 
n ie  w ypędzają na sile  RosJ*n' ff/ 
poganiała  Ich do wycofywani*- 
gną zachować w  nich  Pr*vV a) 
k tórzy  dobrze w spom inają  ieJ \. )n-
i z k tórym  być m oże będą 
teresy.

ANDRZEJ W ŁO D A RZ

Skandal nie tylko finansowy
(C iąg d a lszy  ze  s tr. 9)

losów  p rzem ysłow o-handlow ych 
oraz p a rtii politycznych.

Z u jaw nionych fak tów  wynika, 
że w skandal zam ieszana jest też rzą 
dząca P a rtia  L iberalno-D em okratyci 
na, k tó rej przewodzi obecny p re ­
m ier Toshiki Kaifu. Jedno z towa 
rzystw  ubezpieczeniowych przyzna 
ło się, że w latach  1987-1990 w ypła 
cało rekom pensaty  firm ie  ..Oruto”, 
na Której czele s ta ł syn ówczesne­
go prem iera  Japonii Sinja Kancm a 
iu , k tó ry  jest obecnie nadal w.pły 
wowym  działaczem  p artii rządzącej.

Na 5 sierpnia br. zwołano iiadzw y 
czajną sesję parlam entu , na  k tó rej

rząd  m a przedłożyć popraw kę do 
przepisów , k tóre  kategorycznie za­
bronią w ypłacania rekom pensat. Do 
te j  pory spraw a regulow ana była 
przez zarządzenie M inisterstw a Fi 
nansów, zalecające „un ikan ia” ta ­
kich operacji finansowych.

Jeżeli na sesji w yjdzie na jaw, 
że w spom niany S. K anem aru  był 
zam ieszany w  aferę, to obserwato 
rzy  przew idują, iż duża kłopoty 
może mieć obecny p rem ier Toshiki 
K aifu, jego rząd i jego rządząca 
w Japonii partia . Mcże naw et ozna 
czać u tra tę  stanow iska w na jb liż ­
szych wyborach.

(PAP)

^ u l i c f a  p r o s i  &  p m t e
29 lipca około godziny 21, m łoda kobieta czekająca na autobus 

w Łęknicy została wciągnięta do ciemnego sam ochodu zachodniej 
m ark i z tablicą re jestracy jną  koloru  białego, przez trzech mężczyzn 
narodowości bu łgarsk ie j lub rum uńsk iej.

N apastnicy zawieźli ją do lasu i b ru ta ln ie  zgwałcili, po czym 
zabrali do leśnego obozowiska i dokonali kolejnego zbiorowego 
gw ałtu. Kobieta w stan ie  szoku d o tarła  w okolice Gozdnicy, skąd 
do Kom endy Rejonow ej w Żarach zab ra ł ją kierow ca autobusu PKS.

Bliższych szczegółów spraw y nie udało się ustalić, w zw iązku z 
tym , policja prosi ew entualnych  św iadków  zdarzenia o pomoc w 
zidentyfikow aniu  soraw ców  gw ałtu. N um er telefonu KRP w Żarach 
35-51, lub 997 w każdym  mieście.

MAŁGORZATA TRZCIONKOWSKA

W a ł ę s a  

d z i a d k i e m
Od 30 lipca p rezydent * - „ 0K0' 

lęsa jes t dziadkiem . Trzecie P a ­
lenie  licznego rodu otworzył® 
k a  Bogdana i Agnieszki iji
21-letni Bogdan jes t najstar 
synem  p rezyden ta , ożenił slĘ 
w rześniu  ubr. $

W nuczka i synow a czują. V%tO' 
brze. Dziewczynka w  chwil* f]1i 
dzenia w ażyła 3.5 kg i m iała 
w zrostu. Z rodzinnych „ins''- 
ków ” w ynika, że m a czarne

P r ó b a  
g w a ł t u

• ITylko dzięki przytom ności ni« 
siu i spostrzegaw czości ojc® 0clj 
doszło w Głogowie, w  e°u 0'yli' 
w ieczornych, do zgw ałcenia "  
n iej dziewczynki.

Po zorientow aniu  się. że_ 
oddaliła  się od dom u. PoS_ i’ jej* 
tkn ię ty  przeczuciem , poszuka ^ 
Gdy zauw ażył sw oje dziec*■ i\- 
ustronnym  m iejscu, w to w a^(<  
wie lB-l.etniego mężczyzny- 
usiłował je zgwałcić, złapa* , 
ce. Po czym zgłosił o (ej)
policji.

W

Kandydaci gorzowskiej 
„Solidarności”

Przed  w y b o rczą  ro z g ry w k ą  swo 
ją  re p re z e n ta c ję  w y ło n iła  tak że  
go rzo w sk a  „S o lid a rn o ść ’’. Po za­
p o zn an iu  się  z w szy stk im i k a n d y  
d a ta m i (było  ich  10) Z arząd  R egio 
nu ..S” w  ta jn y m  g ło so w an iu  zde 
cydow ał, iż o pose lsk i m a n d a t z 
ra m ie n ia  zw iązku  b ęd ą  się  ub ie  
gać: J e rz y  S ta n is ła w  H ry b acz  — 
ra d n y  R ady  M ie jsk ie j w  G orzo­
w ie; W łodzim ierz  M o k ry  — po­
seł o becnej k a d e n c ji;  Je rzy  
O stro u ch  — członek  p rezy d iu m  
ZR  „S” ; Zyg:m unt Szczucki — 
szef d z ia łu  k a d r  szp ita la  p sy ch ia  
trfycznego w  M iędzyrzeczu  o raz  
H e n ry k  D o w n ar-Z ao o lsk l — ja d

ny  RM w G orzow ie, d y re k to r  go 
rzo w sk ie j e le k tro c iep ło w n i.

Z re k o m e n d ac ji , zw iązk u  o 
m a n d a ty  se n a to rsk ie  w alczyć  bę 
dą : A lic ja  W ero n ik a  M ich a lsk a
— farm aceutyka w p sy c h ia try c z ­
n y m  spec ja lis itycznym  ZO Z w 
G orzow ie  i J e rz y  S k rzy p czy ń sk i
— burm istrz : D rezd en k a .

S z tab  w yborczy  g o rzo w sk ie j 
„S” m a sw o ją  siedzibę w  b iu rze  
ZR „S” p rzy  ul. K R N  31 w  Go 
rzo w ie  (tel. 248-97 i 249-08). J e ­
go szefem  w y b ra n y  został Ro 
m an  L a k o tk a  — p rzew o d n iczący  
K Z  „S ” w  d y re k c ji  P P T iT  w  Go 
rzo w ie. (jas)

R liD A G U JŁ ' K O L E G IU M . jSt«' 
naczelny — A n d rze j Bucfc; *
pcy redaktora  naczelnego------rad Stanglew icz I r jl *
W tęckowicz, sekretarz reda^ jtf* 
M acie j S zafrański; zastępcy 
tarza redpVcl| — .T->nu 
A ndrze j G ajda, Z b ig n le ^  
Sielski. R edakcje: Zielona (tl­
ał. N iepodległości 22 I pi«tr „oc"* 
<10-77. (ax  7 2 2 redakcj a v (,o- 
te lefon 39-13. teleks 04W23-  foi1 
rzów. ni. Chrobrego 31. 'f . . \e<‘ 
22C-2-1, 271-49; G łosów  ul- * . lU- 
czewskieuo 11. te !/fax  33-29'"; m* 
l>ip ul. A rm ii Czerwone.1 l. 
42-62-15. B iuro Ogłoszeń:  ̂ ' j  p- 
r,a G óra. al NiepodleĘłoścł Z*' 
Gorzów, G łogów i Lubin  
dzibach red akc ji oraz »' 0 q%W 
łach G rom ady 1 iąencfach- j  t* 
szenta są p rzy jm ow ane ró*'® ' o1*' 
lefaksem  686-22 R edakcja 'V nif 
powiada za treśft oglosz*0, 
zwraca nie zarańwionycn *el 
zdięó i lysunków . zastrze ! 3 ^9' 
prawo skracania o trzvm an ''r ‘; \P  
te ria łńw  I zm ian T b  ty tu to ''^  u|. 
dawca A T > n  s.c. Z ielona G 
K reta  s. P ren um erata  — 
nia p rzy jm u ją  oddziały ’ < ) e ^ 
ry  RS W .,P^asa-Ksl?.żk^-l ,̂^fl|3l1,3 
Przedsiębiorstwa Upowszei'1’ ((.I*- 
Prasy t K siążki oraz rtorec*yG0r»- 
D ru k : „P o lig ra f” Zielon-i 
ul. R eja 5 Nr Indeksu 7’̂  ’ ^
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M am y  ró w n la ś  c o  z a o fe ro w a n ia  
8 0  m !a ]sc  n o d i j o w y c h  

w  ty m  4  a p a r ta m e n ty  
m k  p o la  n a m io to w a  

1 c a m p in g ó w * .

Tytko w naszaj 
r e s t a u r a c j i ,  k t 6 f a  

]©at czynna 
°d 9,00 do 24.00 
możaaz dobrza 

i tanio sjaść

A lubiących muzyką '
1 zapraszamy do dyskoteki 

od wiórku do nlodzłsli 
1 • wstąp wolny-

Przyjeżdżąiąc do nas 
wypoczniesz wspaniale.

AK-1M9

Hurtownia
«1AIUZ»
Zielona Góra, ul. K ręta  5 

(m agazyny POLSPORTU, do­
jazd  od ul. W ojska Polskiego) 

tel. 616-97 wew. 304 
czynna od 8.30 do 16.30

POLECA:

•  now ą dostaw ę m ateria łów  w 
szerokim  asortym encie, oraz pod 
koszulki kolorowe w  cenie od 
14.000 zł.

H u r t o w n i a  rów nież zap ra ­
sza do nowo otw artego sklepu 
firm ow ego przy ul. Sikorskiego 
49 — -szeroki wybór. 152-Z

KONTENER napoi tanio  sprze­
dam . Zielona G óra, tel. 229-81, od , 
18.00. . 765-Z

FORD sie rra  21. combi. 1983, cena 
43 m in zt — sprzedam . Zielona Gó­
ra , tel. 229-81, od 18.00 764-Z

ŁADĘ 1500 tanio  sprzedam . S u le­
chów, O krężna 10c/34. 79-Sg

SPRZEDAM tan io  au to  opel kadet 
1,6 1988 r. lekko uszkodzony lewy 
bok, oraz golfa I I  1984 r. Żary, ul. 
17 Lutego 22/5. 128-Ża

A G EN CJA „ U S Ł U G  A” p row a­
dzi ban k  w olnych m ie jsc  w  w y jaz­
dach zagranicznych. Zielona Góra, 
tel. 608-31, do 22.00. 766-Z

W yniki finału : 1. A pator — 19 
pk t. (Robert Saw ina 14 — 3, 2, 3, 
3, 3, S ław om ir D erdziński 5 — u,
1, 2, 1, 1), 2. U nia — R olnicki —■
17+3 (Jacek R em pala 8+ 3  — 1, d,
2, 3, 2+3, R obert Kużdżał 9 — 2, 2,
3, 2, 0), 3. RS „M oraw ski” — 17+2 
(A ndrzej Zarzecki 9+2 — 3, 3, u,
2, 1+2, A rtu r  P aw lak  6 — u , u,
3. 3, Tomasz K ru k  2 — 2), 4. Polonia 
Bydgoszcz — 16 (Tomas*: K ornacki 
5 — 3, 1, 1, 0, 0, M ariusz Sielski 0
— 0, Tomasz Gollob 11 — 3, 3, 2, 3), 
5. GKM Grudziądz — 12 (P io tr Ba­
ron 6 — 2, 2, 1, 0, 1,R obert K em ­
piński 6 — u, 3, 0. 1, 2), 6. Stal — 
W esta Rzeszów — S {-Janusz felącz 
ka 6 — 2. d, 1. 1, 2. P io tr G ancarz 
2 — 1. 1. 0, d, Tadeusz H ajt 0 — 0).

N ajlepszy czas dnia — 67,0 uzys­
ka ł w  12. wyścigu R. Sawina. Sę­
dziow ał Lechosław  B artn ick i 
(Gdańsk), w idzów ok. 1,5 tys.

W yniki wyścigów: 1. A pator — 
U nia R olnicki 3:3. 2. Stal — W esta
— Polonia 3:3, 3. M oraw ski — 
GKM 3:2, 4. Polonia — U nia — Kol 
nieki 4:2, 5. GKM — Stal — W esta 
5:1. 6. A cator — M oraw ski 3:3, 7. 
U nia — Rolnicki — Stal — W esta 
5:1. K. M orawski — Polonia 2:4. 9. 
GKM — A pator 1:5, 10. S ta l — We­
sta — M orawski 2:4. 11. U nia — Roi 
nicki — GKM 5:1. 12. A pator — Po 
lonia 4:2, 13. M orawski — Unia — 
Rolnicki 4:2, 14. Polonia — GKM 
3:3. 15. A pator — Stal — W esta 5:1.

Po dwóch seriach  wyścigów ryw a 
lizać ja nie w yłoniła zdecydowanych

W szystko zostało ju ż  zap ięte  na  
osta tn i guzik. W hotelu  ..H abana 
L ibrę”, daw nym  „H ilton ie” działa 
m iędzynarodow e centrum  prasow e. 
R elacje z igrzysk przekazyw ać bę 
dzie 1300 dziennikarzy, zagranicz­
nych i ponad 500 kubańskich . Jak  
podkreśla ją  w ładze kubańskie, i- 
grzyska te  będą rekordow e pod 
każdym  względem. Na arenach 
sportowych H aw any i Santiago bę 
dzie współzaw odniczyło ponad 4,5 
tys. sportowców z 39 krajów'.

Przygotow aniom  do igrzysk to ­
w arzyszyła ogrom na w rzaw a p ro ­
pagandow a. W głównych w yda­
niach dziennika telew izyjnego ob­
szernie inform ow ano o przebiegu 
przygotow ań, podkreślając  codzien 
nie, ile  dni b rak u je  do rozpoczę­
cia. W ostatn ich  dniach in form acje  
na tem at igrzys}: n ie  m iały  już w 
ogóle konkurencji. Na dalszym  pla 
nie jes t s z c z y t”  w  M oskwie i

faw orytów . Polonia i GKM m iały 
po 7 pk t., A pator i M orawski — 
po 6, U nia ;— 5, a S tal — 4 pkt. Po 
trzecie j zaczęła krysta lizow ać się 
czołówka. Polonia i A pator zgro­
m adziły po 11 pkt. Unia — 10, a o 
2 p u nk ty  m niej m ieli żużlowcy Mo 
raw ski i GKM. Przed ostatn ią tu rą  
m edalow e szanse m iały: Unia i Apa 
to r — po 15 pkt.. Polonia i Moraw 
ski — po 13.

N ajp ierw  żużlowcy M orawskiego 
pokonali U nię i w tym  momencie 
ryw ale  z 13 wyścigu zrów nali się 
bilansem  punktów , w przedostat­
nim, nie m ającym  już m edalowych 
szans, am bitn ie  jednak walczący żu 
żlowcy GKM zrem isowali z Polonią 
i wówczas stało  się jasne, że o „sre 
b ro” odbędzie się baraż, gdyż p rak ­
tycznie n ik t nie b ra ł pod uwagę 
ew entualności, że oara  A patora nie 
zdobędzie p rzynajm nie j 4 pkt. To- 
run ian ie  zwyciężyli podwójnie i fe 
towali sukces.

W barażu Rem pała w ygrał s ta rt 
i u trzym ał prow adzenie do końca, 
a Zarzecki „siedział” mu na kole.

N ajlepsi na torze: R. Sawina i T. 
Gollob, ten drugi jednak  w ykazał 
m ało sportow ą postaw ę w 8. wyści 
gu w’ k tó rym  sprow okow ał upadek 
Zarzeckiego, gw ałtow nie ham ując. 
Młodzież KS „M oraw ski” spisała się 
dobrze, a przy odrobinie szczęścia 
m ogła się«r>ą6 naw et po „złoto” ,

KRZYSZTOF HOLYNSKI

w szystkie inne doniesienia ze świa 
ta.

Kiedy Kuba k ilka  la t tem u w y­
stąp iła  o zgodę na zorganizow anie 
igrzysk, je j sy tuacja  była o w iele 
lepsza. W 1986 r. m ogła liczyć na 
pomoc ZSRR i kom unistycznych 
sojuszników  z Europy. Obecnie zda 
na jest na sam ą siebie. W ładze ku 
bańsk ie  postaw iły  jed n ak  sobie 
za p u n k t honoru  doprowadzić 
przedsięw zięcie do końca i do­
wieść, że m im o krachu  gospodar­
czego Kuba jes t w  stan ie  w yw ią­
zać się z podjętego zobowiązania. 
Zorganizujem y igrzyska n aw et je ­
śli będziem y m usieli przyjechać na 
n ie  na row erach — pow iedział na 
początku tego roku  przyw ódca Ku 
byr F idel Castro. O rganizacja 
igrzysk urosła do rangi spraw y na 
rodowej. K ubańscy sportow cy ma 
ją  bronić honoru  ojczyzny „ojczy 
zna lub śm ierć” — naw ołu ją  w ła­
dze kubańskie.

s u p € t t s x ? m s

Igrzyska - ojczyzna - śmierć
Mimo ogrom nych trudności gospodarczych, kosztem  wyrzeczeń ca­

łego społeczeństw '*, na K ubie odbędą się w  dniach 2-18 siernn ia  XI 
Igrzyska P anram erykańsk ie . Zostaną zainaugurow ane 2 sierpnia ua 
nowym  Stadionie O lim pijsk im  w  Hawanie.

EXPKESS

InS ^  êw’s
M i  nie skakał
A m e ry k ań sk i s p r in te r  i skoczek 

w  da l, C arl L ew is, k tó ry  p rz y je ­
ch ał do  S c s tr ie re  z zam iarem  po­
p ra w ie n ia  re k o rd u  św ia ta  B oba 
B eam ona (8,90), n ie ' w ziął jed n a k  
ud z ia łu  w  zaw odach . S w ą rezy g n a  
c ję  tłu m aczy ł fa ta ln y m i w a ru n k a  
m i a tm o sfe ry czn y m i.

F a k ty cz n ie , by ło  ch łodno  . (za­
ledw ie  -11 st.), p a d a ł deszcz i w iał 
s iln y  w ia tr ,  k tó ry  a k u ra t  dla 
skoczków  w  da! by ł b a rd zo  sprzy  
ja ją c y . S tąd  też  k o n k u rs  s ta ł  n a  
w y ją tk o w o  w y so k im  poziom ie. 
M ikc Pow ell (USA) u zy sk a ł 8,73. 
G d y b y  n ie  w ia tr  +  2,6 m /sek . 
by łb y  to  p ią ty  w y n ik  n a  św iecie 
w  h is to r ii  te j  k o n k u re n c ji. „Z każ 
dym  d n iem  c«uję się  coraz  lep ie j 
i fo rm a  zw y żku je . M am  n ad zie ję , 
że w  Tokio  zdobędę  ty tu ł  m is trz a  
św ia ta ” — p o w ied zia ł t r iu m fa to r  
k o n k u rsu .

Srebrny medal
kolarza Orląt

Bardzo udanie rozpoczął tegorocz 
ny" sezon u talen tow any  kolarz O rlą t 
Gorzów, 20-letni Ja n  liorzyniew ski. 
Po serii sukcesów na torze i szo­
sie, w czasie wyścigu szosowego 
„Solidarności” m łody gorzowianin 

bra ł udział w k rak sie  i z łam ał rę 
kę. Leczenie i rekonw alescencja 
przebiegły jednak  pom yślnie i J a ­
nek w rócił już do ścigania.

R eprezen tan t O rlą t niespodziew a­
nie dobrze (biorąc pod uw agę węzę 
śniejszą kontuzję) w ypadł w m ło­
dzieżowych m istrzostw ach Polski na 
torze. rozegranych w Żyrardow ie. 
Jan  Korzyniewsfci, po bardzo do­
brej jeżdzie. w yw alczył sreb rny  m e 
dal w  wyścigu na dystansie 4 km. 
W finale  u legł ty lko  Robertowi 
K arsnickiem u ze Społem  Łódź.

K. HOL.

...i zapaśnika Tura
Ze sreb rnym  m edalejn X V III Ogól­

nopolskiej S p artak iad y  Młodzieży 
w raca z R aciborza zapaśnik T ura  
Siedlisko. Grzegorz Pam persk i. W 
finale ka t. 63 kg, tu rn ie ju  w  sty lu  
w olnym  Grzegorz p rzeg ra ł z Syl­
w estrem  Dylonem (Lublin).

W klasyfikacji generalnej „wol- 
n iaków ” zwyciężyła ek ipa Katowic 
— 104 pkt. .przed Łodzią — 70 i L u 
blinem  — 56 (17. Z. Góra — 10, 
24-26 Gorzów — 1).

Zapisy do SN 
na kierunek w.f.

D y re k c ja  S tu d iu m  N au czycie l­
sk iego  od w rz eśn ia  b r . w chodzące 
go w  sk ła d  Z esp o łu  Szkół Ogól­
n o k sz ta łcący ch  n r  2 p rzy  ul. W y­
sp iań sk ieg o  17 w  Z ie lo n ej G órze 
in fo rm u je , że eg zam in y  w stę p n e  
na  I ro k  k ie ru n k u  ' w y ch o w an ie  
fizyczne o d b ęd ą  się  26—28 bm . Do 
k u m en ty  n a leży  sk ła d ać  do 20 
s ie rp n ia  w  se k re ta r ia c ie  szkoły. 
T am że  m ożna  o trzy m ać  szczegóło 
w e in fo rm a c je  (tel. 716-19).

Tomasz Jędrusik 
«odpocznie» 2 lata

K om isja D yscypliny i W yróżnień 
PZLA u k arała  2 -le tn ią  dyskw alifi­
k ac ją  rekordzistę  Polski w  biegu 
na 400 m Tom asza Ję d ju s ik a  (AZS 
AW F W arszaw a), w organizm ie 
k tórego stw ierdzono niedozwolony 
środek dopingujący — testosteron . 
K a ra  b iegnie od dn ia  pobran ia  
próbk i m oczu, t j ,  od 23 m arca br.

Zielonogórzanie na poflBum

Apator zwycięzcą MMPP
W czoraj na  gorzowskim  torze odbył się finał m łodzieżowych m i­

strzostw  Polski w jeździć param i. Niespodzianki nie było — ty tu ł m i­
strzow ski p rzypadł żużlowcom A patora  Toruń, jednak  na końcowy 
sukces faw oryci m usieli m ocno się napracow ać. Srebrne m edale zdo­
była U nia  — Rolnicki T arnów , po zwycięskim  barażu Jack a  R em pały 
i  A ndrzejem  Zarzeckim  z KS „M oraw ski” Zielona Góra.

T E L E W IZ O R Ó W

Transfery 
w Lubinie

Ja k  już inform ow aliśm y, defini­
tyw nie rozstrzygnęła się sp raw a 
przynależności klubow ej reprezenta 
cyjnego obrońcy P io tra  Czachowskie 
go. W sezonie 1991/92 został on wy 
pożyczony przez Zagłębie Lubin ze 
S ta li Mielec na okres jednego ro­
ku za ok rąg łą  sum ę jednego m iliar 
da złotych. N atom iast pozostała kwe 
stia pozyskania do Lubina kolej­
nych dwóch graczy: M acieja Sliwow 
skiego (Stal Mielec. VFL Bochum) 
oraz Yadim a Rozowskicgo (Torpedo 
Moskwa). Ew entualnego rozstrzygnij 
ci-a m ożna się spodziewać w przy 
szłyro tygodniu.

J.K.

J u ż  d z i s i a j  ■■

g w a ra n c ja ,  a u to ry z o w a n y  se rw is , u p rz e jm a  o b sługa . Z a -  5 
W a s z  a  m y  —  SA L O N  „SO N Y ”, Z ie lo n a  G ó ra , a l. N iep o d - S 

®!°ści 8 (obok k in a  N Y SA ). '  £

AK-1044 i
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UZDRAW IANE |
m

p rzez  znanego  b io te ra p e u tę  £

JO Z E F A  U R B A N A

8 s ie rp ie ń  1991, godz. 10.00— 16.00 w  sa li k in a  „N y sa” E

Zapi

godz. 10.00— 16.00 w  
w s tę p  30.000 zł

sy n a  p rzy jęc ia  in d y w id u a ln e  i in fo rm a c je
S G6ra , ul. M a sa rsk a  3/1, te l. 705-34.

^ ' U i m i K i H i K E E i s g E r m i m s E i i i f a i E i i i m u m K m i i E .  
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P R Z E R W !  W  D O P Ł Y W I E  I 
P R Ą D U  I

słone j£.®-08.9l, godz. 8.00— 15.00 m. Ś w id n ic a  od s tro n y  Z i1 
° r -'> m. W ilk an ó w , m . S łone.

5 ^9.08.91 godz. 8.00— 15.00 m. D rzonów ,

J ; v 91 Sadz. 8.00—15.00 m . Z ie lona  G ó ra , u l. D ługa, M o n iu - 
‘> Je d n o śc i — od K u p ie ck ie j do D ą b ró w k i,

t r - 8-O8.0l godz. 8.00— 15.00to - T " '* *  BOQZ- ° ‘w — Jla-uu m ‘ Z ie lona  G óra , u l. U rszu li, B a - 
‘ ego od S pó łdz ie lczej do D w orcow ej

s^7''08.91 godz. 8.00- 
so ły. m. Z ie lona  G ó ra , C h y n ó w  okolice  p a w ilo n ó w  w y s ta

' V° ^ i ’ch 1 9.03.91 g o d  
Si®rska.

15.00 m . N ow y K isie lin  od P G R -u  do
a, Cl
8.00—15.00 m . Z ie lona  G ó ra , u l. W ę -

^ElllllllCEIlffEIlSÊ lfelŜ riSlEBifSiCEEBiiSIESEIEIiiESfil

MERCEDESY 207, 307, furgonetki 
— sprzedam  M iędzyrzecz tel. 25-85

24-Mg

PRZYCZEPĘ cam pingow ą N-126, 
1984 rok, lodów ka, przedsionek — 
sprzedam . Z ielona G óra  tel. 65-779.

745-Z

SKODĘ 100 S rok 1976. 3.5 m in — 
sprzedam . Żagań, F indera  18/1.

744-Z

ŻALUZJE drzw i rozsuw ane, tap i- 
cerka. Z ielona Góra. te l. 72-992.

7fO-Z

BMW 5*4 TD rok 1910 sp m 'd a m . 
Lubin, tel. 42-63-07. 2854-L

Z ie lona JA

768-Z S

KASĘ PANCERNĄ, kratow nicę — 
kupię  Gorzów' tel. 288-11. 682-Zb

MONTAŻ żaluzji różnych 
rzów  W lkp. tel. 238-13.

-  Go- 
687-Zb

TRABANTA w całości lu b  na czę­
ści (uszkodzony silnik) — sprze­
dam. Z ielona Góra, Pionierów' 
26/16. 743-Z

PO SZUKU JĘ m ieszkan ia  do wyna 
jęcia  W' W olsztynie. O ferty  ZGN 
dla 749-Z. 749-Z

USŁUGI TRANSPORTOW E do 1.5 
tony. Cena do uzgodnienia. K argo 
wa tel. 263. 761-Z

UBEZPIECZENIE „W ARTA” No­
wa Sól, ul. jMoniuszki 3, codzien­
nie od 9.00 do 17.00. 44-NS

HOLENDER — k aw aler 33/172 — 
pozna P an ią  do 30 la t bez dzieci.

HOLENDER — rozw iedziony 44/170 
— biznesm an — pozna Panią do 
35 la t buz. dzieci. Fotooferty  k ie­
row ać: B iuro M atrym onialne ..Fe- 
tn ina” ul. Piłsudskiego 4/18. Go­
rzów W lkp. sk ry tka  10. tel. 325-175. 
Spotkan ie  w m iesiącu SK rnniu w 

5 Gorzowie .W lkp. 686-Zb

AK-1040
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OKAZJA!!! j
O b n i ż k a  c e n  i

np . W IE Ż E  M U ZY C ZN E  L B T -V  102 
* 4.600.000 zł n a  3.950.000 zł

W O Ę K M E N  W M -E X  10 S
~~ * 590.000 zl  na  440.000 z l  £

® S p r z e d a ż  r a t a l n a  ”

J. Centka najlepszy z Polaków

Tragedia pod teksaskim niebem
Żałoba zapanow ała  w śród uczestników  rozgryw anych w  U valde w 

Teksasie 22. szybowcowych m istrzostw  św iata. Śm ierte lny  w ypadek 
fińskiego p ilo ta  — A nssi Passili podczas środow ej konkurencji spo­
w odow ał, że w  czw artek  n ie  odbyły się loty. W środę natom iast, w 
niesam ow itym  upale  i przy bezchm urnej term ice rozegrano czw arte 
konkurencje, w  k tórych spośród rep rezen tan tów  Polski n a jlep ie j sp i­
sał się  Jan u sz  C entka. za jm ując  w klasie  o tw arte j 5 m iejsce. Po 
czterech k o n k urencjach  C entka zajm uje  wysoką, 6 pozycję, ze stra tą  
zaledw ie 122 p k t do lid e ra  — H olgera Backa (Niemcy). W pozostałych 
k lasach Polacy są  na  dalszych m iejscach.

Podczas rozgryw ania  dotychczasow ych konkurencji panow ała  tzw'. 
te rm ik a  bezchm urna, co oznacza, że p rądy  wznoszące nie są sygnałi 
zow ane żadnym i chm uram i. Jeśli w ięc jeden  p ilo t tra fi na tak i „nie 
widoczny kom in”, to zaraz  ze w szystkich stron  z la tu ją  się k o n k u ren ­
ci i pow sta je  w  pow ietrzu  nazyw ane p rzsz  szybowników „akw arium ” 
— na n iew ielk ie j p rzestrzen i krąży, nab ie ra jąc  wysokości n aw et k il­
kadziesią t szybowców, i w  takich w łaśn ie  w arunkach  nastąp iło  zde­
rzenie szy'bowców pilotów  F in land ii i Japonii zakończone śm iercią 
A nssi Passili.

ŻUŻEL

D rużyny T I gi żużlowej rozegra 
ja mecze dziew iątej serii m istrzostw . 
W sobotę o godz. 18 na stadionie 
przy ul. Śląskiej w Gorzowie rozpo 
cziiie się spotkanie Stali z Unią Le 
szno, natom iast w niedzielę o 
godz. 16 w Zielonej Górze KS „Mo 
raw sk i” z M otorem  Lublin. Cczywiś 
cie. b ram y  stadionów  będą o tw arte  
znacznie wcześniej. Nie zabraknie  
dodatkow ych a trak c ji.

PIŁKA NOŻNA

Przygotow ująca się do m istrzostw  
TU l<g: d rużyna W arty -W artexu  Go 
rzów -o -gryw a serie spotkań towa 
rzy r-.ch . W sobotę o godz. 11 soot 
k- <-;ę w Zielonej Górze z Lechią 
.stadion MOSiR-u przy ul. Sulechów

skiej), a dzień później n a  stadionie 
przy ul. Dąbrowskiego w Gorzowie 
podejm ie Polonię Lipki W ielkie.

A  W niedzielę o godz. 17 w Go- 
rzowskiem  rozpoczną się mecze II 
ru n d y  szczebla- okręgowego Pucha 
ru Polski. Zestaw ienie pa r zam ieś­
ciliśm y w środow ym  w ydaniu  ..GN” 
na kolum nie gorzowskiej. Również 
w niedzielę o godz. 11.30 w N ow i­
nach . W ielkich rozpocznie się tu r-  
niei n iłk a rsk i z okazji 15-lecia 
GOZPN z udziałem  siedm iu drużyn.

TENIS

W sobotę o godz. 9 (dokończenie 
w niedzielę o godz. 9) na kortach 
OSiR-u w M iędzyrzeczu (ul. S p o ri 
towa) rozgryw any  będzie okręgow y 
tu rn ie j k lasy fikacy jny  w  k a t. m ło­
dzików i skrzatów .
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ZIELONA GOKA
*,ESTRADA” — H ala  Ludow a — pt.. 

aob., niedz. 19.30 — Niebezpiecz­
ne związki (USA 15 1.)

„NEW A” — pt., sob.,niedz. 17.30 — 
W ielka d ra k a  w C hińskiej Dziel­
nicy  (USA 12 1.). 19.30 -  H arry  
Angel (USA 18 1.)

„NYSA" — pt. 15.30 — R ybka zw ana 
W andą (ang. 15 1.), 17.30 — P rzy ­
gody rabiego Jacoba (fr. 12 1.),
19.30 — In teresy  rodzinne (USA 
15 1.) sob 15.30, 19.30 — In te re ­
sy  rodzinne (USA 15 1.), 17.30 — 
Przygody  rabiego Jacoba, niedz.
15.30 — Piram ida Boga Słońca 
(niem .-w ł. b.o.). 17.30 — Przygo-

i d y  rabiego Jacoba. 19.30 — In te ­
resy  rodzinne

J.WENUS" — pt.. sob., 'niedz. — 
15.30, 17.30. 19.30 — K oszm ar z 
u licy  W iązów (USA 15 1. prem ie­
ra)

w oj. zielonogórskie
BABIMOST — „ P ias t” — 

pt., sob., niedz. Po jazd  księżyco­
w y (USA 15 1.), Sam otny wilk 
M cQuade (USA 15 1.)

BYTOM — „M ieszko" — 
pt., sob., niedz. C zerw ona gorącz 
k a  (USA 15 1.), Szczęśliwa trzyna 
s tk a  (chiński 12 1.)

GOZDNICA — „C eram ik” — 
pt., sob., niedz. S uperg lina  (USA 
18 1.), Sam i swoi (poi. b.o.)

GU BIN -  „ Isk ra"  -  
pt., *ob., niedz. Kosmiczne jaja 
(USA 12 1.), Z drada i zem sta 
(chiński 15 1.)

IŁOW A — „Śląsk" -  
pt., sob., niedz. Św iadek mimo 
woli (USA 18 1.). Lody na patyku  
(niem . 15 1.)

KARGOW A — „Św iatow id” — 
pt., sob., niedz. Ind iana Jones os 
tatn ia k ru c ja ta  (USA 15 1.), Szklą 
na  pu łap k a  (USA 18 1.), Willow, 
(USA 12 1.)

KOŻUCHÓW  — „U ciecha" — 
p t. 17. 19.30 — Chłopcy z ferajny  
(USA 15 1.), sob. nieczynne, niodz. 
12 — B ajki. 16. 18.30 -  Chłopcy 
z fe ra jn y  (USA 15 1.)

KROSNO — „W zgórze" — 
pt., sob., niedz. K rw aw y sport 
(USA 15 1.), Na trop ie  Sokola 
(niem . 12 1.)

LUBSKO -  „ P a tria"  -  
pt., sob,, niedz. W yznaw cy zła 
(USA 18 1.), P odejrzany  (USA 15 1.)

NOWOGRÓD -  .Bóbr”  -  
pt., sob., niedz. K ickboxer (USA 
15 1.), W pogoni za rysiem  (czech. 
b.o.)

NOWA SOL — „O dra" — 
pt„  sob., niedz. N ietykaln i (US ' 
18 U), M agiczny w arkocz (chińsk 
15 1.)

SŁAW A — „Żeglarz” — 
pt., sob., niedz. K rokodyl Dundee 
II  (USA 12 1.), E lektroniczny mor 
d erca  (USA 15 1.)

SZPROTAWA -  „As" — 
pt., sob. 18, 20 — R aj na ziemi

(USA 15 1.), niedz. 15 — Bajki, 16 
— Stow arzyszenie złoczyńców (fr. 
15 1.), 18, 20 — R aj na ziemi (USA
15 1.1

ŚW IEBODZIN — „P rzy jaźń ” — 
pt., sob., niedz. Dzieci gorszego 
Boga (USA 15 1.), Im ię C arm en 
(fr. 18 I.)

WOLSZTYN — „T a try "  — 
pt., sob., niedz. Fałszyw y trop  
(USA 15 1.), Gonza w ojow nik (USA 
15 1.), Pół żartem , pól serio (USA 
b.o.)

ZBĄSZYN — „O bra” — 
pt., niedz. Nocne gry  (USA 18 1.), 
Com mando (USA 15 1.)

ŻAGAŃ — „M eteor" — 
pt„  sob., niedz. Ł atw y szmal (USA 
15 1.)

ŻARY — „Pion ier" — 
pt.. sob. 18. niedz. 16. 19.15 —
T niW afv  z w ilkam i (USA 15 1.)

TEATR
I UUUSKl TEATR w Zielonej Gó­

rze — przerw a urlopow a.

APTEKI
1.' i / . I K ,S l> t \  V PEŁNIA:
Lubsko, pt., sob., niedz. ul. X X -lec;a 
Nowa Sól, pt., sob., niedz., pl. Wy­

zwolenia
Świebodzin, pt., sob., niedz., ul. 

1 Maja
W olsztyn, pt., sob., niedz., ul. Sw ier 

czewskiego 
Zielona Góra, pt., sob., niedz.. ul.

K upiecka 
Żagań, pt. ul. Pom orska, sob., niedz.

ul. Śląska 
Żary, pt., sob., niedz. ul. O sadników 

W ojskowych

TELEFONY
!JoguLuwie Pulicy jne 997
Straż  Pożarna 993
Pogotow ie R atunkow e 999
Pogotowie E nergetyczne 991
Pogotow ie C iepłownicze 617-03
Pogotowie W od.-Kan. 994
Pogotowie Gazownicze 221-81
Inform acja  PKS 223-01
Info rm acja  PK P 38-38
Szpital W ojewódzki centr. 42-61
Telefon Z aufania (17—21) 708-51 
Bank In form acji Gospodarczej

Przedsięb iorstw  652-23 
Bank In form acji U sługow ej 293-43

ul W yszyńskiego 
ul. Podgórna
— dw orzec
— bagażówki

52-37
226-67
226-66
228-25

Kowboje są wśród nas

M a g i a , . m a ł e j  k l a t k i
f f

Kiedy oglqdam świat kolorów w podczerwieni, jes­
tem przekonany, że w przyrodzie nie ma nic niemożli­
wego. Wszystkiego jednak człowiek zrobić nie zdqży. 
Jest we mnie ciqgły niepokój w środku, który mówi — 
rób to lub nie, a ja nie mogę się oprzeć, słucham — 
tak asocjacyjnie o fotografowaniu mówi Edward Hart- 
wig.

J a k  w ażn y  je s t  ów  „ w e w n ą trz  ty ch  w sp ó ln ą  p a s ją , d a ją  szansę  
n y "  głos p rzy  z w a ln ian iu  m ig aw  n a  oży w ien ie  i in te g ra c ję  śro d o - 
k i, m o żn a  się  a k tu a ln ie  p rz e k o -  w isk a  fo to g ra ficzn eg o  n aszego  wo 
n ać  o d w ie d za ją c  n iez w y k le  in te  jew ó d z tw a  — n a p isa ł w in fo rm a  
re su ją c ą  w y s ta w ę  w  S a lo n ie  W y to rze  w y s ta w y  je j  k o m isa rz  Z bi 
s ta w  A rty s ty c zn y c h  Ż a rsk ie g o  gniew  P ietraszkiew icz (na  co 
D om u K u ltu ry . E k sp o zy c ja  jest. dz ień  p rezes Ł użyck iego  T o w arzy  
p lo n em  sy s te m a ty c z n e j p ra cy , s tw a  F o to g ra ficzn eg o  w Ż arach ), 
n ie ja k o  „ a d o ro w a n ia ” szuk i fo to  N ie są to  ty lk o  o k a z jo n a ln e  supo  
g ra fic z n e j w ŻD K . W cześn ie j zor zycje  z p ro to k o łu . W iadom o prze  
g an izo w an o  bo w iem  w a rsz ta ty  cież c d  la t, że fo to g ra f ia  je s t b a r  
fo to g ra ficzn e , po łączone  z p le -  dzo s iln ą  d z ied z in ą  sz tu k i u p ra -  
n e rem . P odczas ty ch  z a jęć  za- w ia n ą  w w ie lu  m ia s ta c h  iu b u s -  
w odow i a r ty śc i d z ie lili s ię  um ie  k ich  (Z is lo n a  G ó ra , Ż ary , S w ie -  
ję tn o śc iam i ze sw oim i m ło d szy - bo d z in , S z p ro taw a). A le nasi fo - 
m i k o leg am i. Z a jęc ia  o d b y w a ły  to g ra f ic y -a m a to rz y  n ie  z am y k a ją  
się  w k ilk u  k a te g o r ia c h : ak c ie , sw o ich  a r ty s ty c z n y c h  z a in te re so  
p o rtre c ie , fo to g ra fii p rz em y sło - w a ń  w y łączn ie  w... k la tk a c h  ap a  
w ej i k ra jo b ra z o w e j. P ro w ad z ili r a tu  fo to g raficzn eg o . O ich  ro z le  
je  Lccli M uraw ski (k tó reg o  „m i g lych  z a in te re so w a n ia c h  in le ie ':  
s t rz o w sk ą ” w y s ta w ę  m ożna  oglą tu a ln y c h  św iad czą  ch o ćb y  od nie 
dać  w Ż a ra c h  ró w n o leg le  z „ucz s ien ią  lite ra c k ie  z a w a rte  w  k a ta -  
n io w sk ą ” ), J a n u sz  N ow acki i logu w y s ta w y . C y to w an i są tam  
P io tr Jasińsk i. O prócz fo to g ra fo - w  k o n tek śc ie  fa scy n a c ji ob razem  
w a n ia , n a  w a rsz ta ta c h , k tó re  cd  rzeczy w is to śc i J.L . B or^es. Ch. 
b y w a ły  się  od 5 do 9 cze rw ca , B a u d e la ire , E. Ionesco , T . K a n to r , 
o d b y w a ły  się  w y k ła d y , d y sk u s je , G. T ice  a n a w e t Zb g n iew  H er- 
k o n su lta c je , p o k azy  p rzeź ro czy  i b e r t.  B yć m cżs je s t  to  „ ty lk o ” 
v id eo . S p o tk a n ia  lud z i o g a rn ię -  ślad  l ite ra c k ic h  z a in te re so w a ń  re

d a k to ra  k a ta lo g u  R om ana Krzywo
tu lsk ie g o  (na  co dz ień  d y re k to ­
ra  ZDX).

Ze s ta ty s ty k i  w y s ta w y  w y s ta r ­
czy ty lk o  p o dać  ilość p ra c : 18

B ea ta  B aran — U  nagroda w  
k a  e jo r .i  k ra jo b ra zu .

a u to ró w  w y k o n a ło  .p o n ad  200 fo­
to g ram ó w . J u r y  sk o m p le to w a n a  
z in s tru k to ró w  p ro w ad zący ch  
w cześn ie j za jęc ia  w a rsz ta to w e  pod 
k re ś liło  w ysoki poziom  a r ty s ty c z  
ny  fo to g ra fii. P rz y z n a ło  też  n a ­
g ro d y  w  k ilk u  k a te g o ria c h . P ie r ­
w szą n a g ro d ę  za p o r t r e t  o trzy ­
m a ła  B eata B arun z Z ie lo n ej Gó

ry , drugą R yszard Popr* "  ngjZ 
nież  z Z ie lo n ej G ó ry , trze<1 * tul 
ko leg a  re d a k c y jn y  Lesze* . 
ski-K rechow icz. W ka teg“ 'v!znano, 
p ie rw sz e j n a g ro d y  rue P 
d ru g ą  o trz y m a ła  ®c# t* o3dły 
dw ie  trz e c ie  n a g ro d y  

!>M arkow i Dudzicowi 1 , - £a
i R yszardow i Popraw sklew u. ^
fo to g ra f ię  krajobrazow ą p|?oraie- 
n a g ro d ę  o trz y m a ł M i c h a ł ^ ,  
w ski z W ojnow a, d r “ gup if-Cra „-ski. 
ra n . trze c ią  R y sz a rd  ro p  (ij 
W reszc ie  w  k a te g o rii 10™?TO&<i 
p rz em y sło w e j p ierw siK uklińsk ie  
p rz y zn a n o  R o m an o w i K „rTOwi 
m u  z Ż ar. d ru g ą  G r i c g d v /e 
K a ra ib sk ie m u  z Z ag an ia , ^  
trzecie nagrody  otrzym ali - 
Dziedzic i Leszek K ru tuU k‘- 'k 
chowicz. _  togra

W o jew ó d zk a  W ystawa v<ja- 
ficzna jest n iew ątpliw ym  •
rżeniem  artystyczno-organ.
n y m . J e d n a k  p rz y  te ]  o k a z ‘ ha .  
ja w ia  się  s ta ry  P™ blJrn l : d,ie- 
n iczn o śc i” fo to g ra fii. Sztu -e 
li się na taką , k tó ra  m *  
ze w spółczesnością, i tak  . ^
je s t  z m ech an izo w an y m  t ,,
p o w ia d a ł T ad eu sz  K an to r- ^  , ,  
to  zd an ie  m oże uczyć a r  f o ­
to g ra f ik ó w  p o k o ry  — nl ^  
mo. Ż a rsk a  w y s ta w a  <**> ^  i 
tlzic do  1 w rześn ia , w e  n jc 
p ią tk i W godz. n - 18 "  ie VI-y 
d r ic le  od 10 do U  w  Sa 
s ta w  A rty s ty rz n v c h .

C Z E SŁ A W  M A R K 1E '

Pierwszy, ale trariysyjsiy

Fot. M A R E K  W O Z N IA K

M ow a o M ię d zy n a ro d o w y m  F e  
s t iw a lu  D z iec ięcych  Z esp o łó w  P ie  
śn i i T a ń c a , k tó ry  ro zp o czn ie  się  
w  Z ie lo n e j G órze  ju ż  11 s ie rp n ia . 
J e s t  to  p ie rw sze  teg o  ty p u  sp o tk a ­
n ie , a le  w y p ły w a  z 2 6 -le tn ie j t r a ­
d y c ji o rg a n iz o w a n ia  f e s t iw a l i .fo l  
k lo ry s ty cz n y ch  w Z ie lo n e j G órze. 
D o ty ch czas w n aszy m  m ieśc ie  wy 
s tę p o w a ły  ze.«poły do ro słe . T y m  ra  
zem  z ie lo n o g ó rsk im  o rg a n iz a to ro m  
u d a ło  się  p o k o n ać  b a rd zo  w yso­
k ie  w y m a g a n ia  M ię d zy n a ro d o w e j 
F e d e ra c ji  O rg a n iz a to ró w  F e s t iw a ­
li F o lk lo ry s ty c z n y c h  (C IO F F ) i 
u zy sk ać  zgodę n a  o rg a n iz o w a n ie  
co d w a  la ta , n a  p rz e m ia n , fe s t i ­
w a lu  dz iecięceg o  i dorosłego . Na 
tę  d ecy z ję  w p ły n ę ła  „p ięcio g w iazd  
k o w a ” (m a k sy m a ln a )  ocen a  u b ie ­
g ło rocznego  fe s tiw a lu  z ie lo n o g ó r­
skiego.

S ie rp n io w e  s p o tk a n ie  fo lk lo ru  
rozp o czn ie  się  n ied z ie ln y m  ko ro w o  
dem  spod  k o śc io ła  pw . N a jśw ię tsze  
go Z b aw ic ie la  do  R y n k u , gdzie  na  
scen ie  pod ra tu sz e m  k a żd a  g ru p a  
^inknże n ró b k ę  sw oich  m ożliw ości. 
T ego  sam eg o  d n ia , w ieczo rem  fe  
s tiw a l z a in a u g u ru je  k o n c e r t  w  
a m f ite a trz e  o godz. 16.30. G o śc in ­
n ie  w y s tą p i w  ty m  k o n c e rc ie  za 
w o d o w y  zespół z M ek sy k u . K o le j 
ne  d n i tn co d zien n e  trrv  i z ab aw y  
fo lk lo r .vstyczne w  a m f ite a trz e  zaw  
cze od pndz. 10 do 12.30 od 12 do 
16 s ie ro n in  o ra z  koncerty-orze® ).'1- 
d y  w  H a li L u d o w e j o godz. 19.00.

F e s tiw a l zak o ń czy  k o n c e r t  g a lo ­
w y w  a m f ite a trz e  18 s je rp n ia  o 
godz. 17.30. P odczas trzy g o d z in ­
ny ch  po p isó w  g o śc in n ie  w y s tą p i 
zaw odow y zespół z C h in . P o ra n n e  
g ry  i z ab aw y  fo lk lo ry s ty c zn e  po ­
p ro w a d z i Stan isław  Sielicki, a po 
zo sta łe  k o n c e r ty  Józef Broda. Ogó 
łem  w y s tą p i 20 zespo łów  — 5 z 
P o lsk i („M ały  K o n ia k ó w ” , „M ali 
G o rzo w iacy ”, „L u b u sk ie  S łonecz­
k o ”. ..M ak i” i s e k c ja  m ło d z ieżo w a  
L Z P iT  o ra z  15 z z a g ra n ic y  (z T a j 
lan d ii, T u rc ji ,  S ło w en ii, W ęgier, 
S ło w ac ji, L itw y . R osji, F in la n d ii , 
L u k se m b u rg a , H iszp an ii, F r a n c j i 1 
i U SA ).

M ło d o c ian i w y k o n a w c y  o d w ie ­
dź;1 po k ilk a n a śc ie  m ie jscow ośc i 
w  Z ie lo n o g ó rsk iem , G orzo w sk iem . 
P o z n a ń sk iem , L eszczy ń sk iem  — 
sp o ty k a ją c  się  ta m  n a  obozach  i 
k o lo n iach  z p o lsk im i dziećm i.

B ile ty  w  c en ie  5 ty s . zł d la  dzie 
ci i 10 ty s . zł d la  d o ro sły ch  (na 
p o jed y n c zy  k o n c e r t)  m o żn a  ju ż  ku  
p ić  w  sk le p ie  „C ep e lii” n a  d e p ta ­
ku  i w  O śro d k u  F o lk lo ru  p rzv  ul. 
S ie n k ie w ic za  w  Z ie lo n e i P ó rz e .

D y re k to r  fe s tiw a lu  G erard  No­
w ak, po  d o św iad czen iach  z n ie ­
d a w n eg o  p o b y tu  z L Z P iT  w  L u k -  
s e m b " r *” , liczy  na  s o o w la T ^ o w a  
n ie  fo lk lo ru , o rz y n a im n ie i  t° k ie  
5-i'c n a  72rV’od ‘, 'e . bow iem
fa«cynu?e . l ” do ,,’o śc ią” p ra w ie  
ja k  k u l tu rą  ro ck o w a!

(Czem )

Szef Partii X w Zieienej Górze
4 sierpnia o łodz. 12 w Biurze Imprez I T u ry sty k i przy Nie­

podległości 36 odbędzie się lokalny kongres P a rtii  X 7. u d z '‘ '-n i  jej 
nr?vwóHcy STANISŁAWA TYM IŃSKIEGO orn i ROMAN A '  U W Ą ­
SKIEGO _ I dyrektora Generalnej K rajow ej Reprezentacji Partii X.

Ja k  in form ują  organizatorzy , do udziału w spo tkan iu  u p raw n ie ­
ni są członkowie zrzeszeni i sym patycy. N atom iast o tw arte  *pot- 
kanie z m ieszkańcam i Zielonej G óry odbędzie się o godz. 10.

(bkm)

O wakacyjnej nudzie w Nowej Soli
Czesław  M arkiew icz w  num e­

rze 143 „ZGN” w a rty k u le  „W a­
k acy jna  n u d a” (25 lipca), dzie­
ląc się swoimi spostrzeżeniam i o 
ogórkach, k u ltu rze  i w ychow aniu 
m łodzieży p rzedstaw ił m arny 
obraz an im atorów  k u ltu ry  w o- 
k resie  w akacji. Można było przy 
n a jm n ie j odnieść tak ie  w rażenie 
w  stosunku  do N ow ej Soli i je j 
now ej dyrekcji.

Poniew aż jednak  nie z am ierzam  
grać roli „chłopca do b ic ia”, 
chciałbym  poczynić stosow ne wy 
jaśnienia dlaczego „zrezygnow a­
no z jak iejko lw iek  aktyw ności 
w akacy jne j”.

5 m aja br., z n iew yjaśnionych 
do końca przyczyn, w stud iu  m u 
zycznym Nowosolskiego Domu 
K u ltu ry  w ybuchł pożar, k tó ry  
s traw ił doszczętnie cały znajdu ją  
cy się tam  sprzęt. Sadza, k tó ra  
unosiła się w raz z dym em  poczy­
n iła  niem niejsze szkody, niszcząc

ściany, w yposażenie i sp rzęty  w» 
w szystkich pom ieszczeniach dom u 
k u ltu ry . B iorąc zaś pod uw agę, 
że ob iek t nie by ł ubezpieczony, 
m ożna było śm iało ogłosić STAN 
K LĘSKI ŻYW IOŁOW EJ budę 
zam knąć. Ze tak  się nie stek  -  
chw ała U rzędowi M iejskiem u, k tó  
ry  p ierw szy zachow ał się przy 
tom nie przeznaczając 30 m in zł 
na rem ont (m alow anie obiektu), 
chw ała też zakładow i m u ra rsk ie ­
m u pani K rystyny  Jarm akow icz, 
k tóry  w czynie społecznym  w y­
rem ontow ał pom ieszczenia studia 
muzycznego.

P race zw iązane z rem ontem  za­
kończono choć, w dalszym  ciągu 
prow adzone są , prace techniczne 
m ające na celu przyw rócenie 
schludnego w yglądu dom u k u ltu ­
ry.

Od 1 lipca zostałem  d /re k to  
rem  p.o. Jak o  osoba odpow iedział 
na  zacząłem  uk ładać  p ian  akcji

lato. W yszło na to, że najlepszym  
pom ysłem  na  pustą  salę będzie 
zakup aw ionetk i za pom ocą k tó ­
re j m ógłbym  dzieciom zao fero ­
w ać wycieczki k rajoznaw cze po 
całym  k ra ju , za p rzystępną cenę. 
W ten sposób przebiłbym  au toką  
row ą in ic ja tyw ę św iebodzińskich 
działaczy i zdobyłbym  łaski red a­
k tora  M arkiew icza. Rzecz jednak  
w tym , że w N ow ej Soli nie zna­
lazłem sponsorów  na zakup aw io 
nelki.

Ktoś powie, że się w ykręcam , 
m ataczę i jestem  niepow ażny, 
gdyż w iele placów ek k u ltu ry  w 
w ojew ództw ie m a ogrom ne kło­
poty techniczne, a jednak... coś 
się tam  robi. Jeżeli rzeczyw iście 
ta k  jest to chciałbym  jeszcze 
(niech ml w olno będzie) napisać
o kad rze  m ery torycznej placów ki. 
Otóż na  12 osób za trudnionych  w 
N owosolskim  Domu K u ltu ry , na

stanow isku  in s tru k to ra  pracuje... 
jedna  osoba. W tym  m iejscu oczy­
w iście nie w yczerpuję  tem atu  1 
nie będę pisać co robią pozostałe 
osoby, gdyż nie dotyczy to m eri­
tu m  spraw y.

Z m inionych la t jakże bogatych 
pod względem  spnw czdaw cz^śc ', 
leżą pożółkłe stosy pap ieru  m ó­
w iące o n a d ak ty w .n śc i dzialc>_zy 
w okresie akcji la o, k tó ra  w 
rzeczyw istości sprow adzała się do 
k ilkunastu  wycieczi;* au to k a ro ­
wych nad jezioro S ław skie św iad 
czonych dla dzieci p rieow n ików  
LPBP.

Nie w spom nę już a  stron ie  wy 
chow aw czej w ielu tzw . „dysko­
tek ” jak ich  byłem  św iadkiem  
przez w iele la t w Nowosolskim 
Domu K u ltu ry . Nie w spom nę re ­
dak to rze  M arkiew icz — gdyż do­
p raw dy z dw ojga złego, nuda jest 
m niej dem oralizująca.

EDWARD GRAMONT

Frej ze Świebodzina
J eże li p r z y s ta n ie m y  na d e fin ic ję , że  n iep ro fe s jo n a lis ta  to P 

s ja n a t, to k im  je s t  p ro fe s jo n a lis ta ?  R u ty n ia r z e m ? r znM'm
W tw ó rc zo śc i sło w a , p ę d zla  i d ź w ię k u  je d y n y m  w iao  

w y r ó ż n ik ie m  je s t  leg ity m a c ja  z w ią z k u  tw ó rczeg o , . ‘' fgina- 
w a źn ie js z y  w y d a je  się p o d zia ł na  g ra fo m a n ó w  i n iegi 
nó w , k tó ry ch  m n m y  po o b u  stro n a ch  bez l ik u . r -enól-

L e szek  F re j W itk o w s k i  je s t  a u to re m  p la s ty k ie m ,  sflTn
n i ;  d o b rze  zn a n y  p ro fe s jo n a lis to m  sło w a , g d y ż  o n e^  U-
z s ieb ie"  pod ją ł się c zy n u  zro b ie n ia  k a ż d e m u  z  os°  'ę . , ,- c bo- 
b risu  za  fr ik o  C o p rzy św ie c a ło  v ie p ro fe s}o n a liśc ie  ze  * * «ir<- 
d zin a , a b y  w  te n  sposób  u szc zęś liw ić  lu d z i pióro, je*1 o
si a j za g a d ką . Z w ła szc za , że  n ik t  m u  za  to  n ic  p a d z ię ^0 
a u to r  teg o  n ie  w y ja śn ił .  pntou>« '

V/ z ie lo n o g ó rsk im  „ e m p ik u ” od p e w n eg o  cza su  Prez n iane 
ne  Ł'tł jeg o  pra ce  g ra fic zn e , k tó re  p rzy p o m in a ją  w sP orn . 

e.r lib r isy , o c zy w iśc ie  w  k ilk a k r o tn ie  w ię k s z y m  jo rm

J e s t to  je d n a k  zar2u t- .° g ra-s ty c z n y ,  p o w ię k s z o n y  zn a
f ic z n y  „ k o n w e n iu je  h 
ly m  fo rm a c h ,  w  n.ię
je s t p rze ro s te m  /o rm y  n , - 
U - '  W w y p a d k u
go i in n y c h  „ a r ty stó w  .g

"  chokw d za  się  sp o s trze żen ie , 
w y s ta r c z y  m ieć  ,P07ny„ ' ""od
b y  n a jg e n ia ln ie js zy . a
ra zu  s ta n ie  się  dzieleni.

- e .•PrzeiyCj e.a 
c zy  ja k k o lw ie k  in a cze j na  
li b y ś m y  b e zp o śred n ie
nia. to ty lk o  ono m oże

O k a zu je  się.

’ v 7 ! 7 *

itfcu, —  prac*
p rze tw o rzo n e  v> sztw Kę. 
z  c y k lu  b ez ty tu łu ,  a ,
n ia ją ce  się  •okl.ep?£% M O  czV 
s ze c h m e  d a ta m i: l j5 6 - ,„ in„yni 
t e ż  19S0. są ty lk o  sPÓżnio J 
tra f ie n ie m  w  „ k o n iu n k tu r ę  

tjQ”t
T o  sa m o  m o żn a  p o w ied z ie ć  o n ie z ro zu m ia ły m  nje
w y z y s k u ją c y m  m a r ty ro lo g ię  w  sposób  n ie sm a c zn y , ~e y 
p o w ied z ie ć  je s zc ze  g o rzej. . f to

J e d n a k  k ilk a  g ra fik  sp ra w ia  p r z y je m n e  w r e z e ,jZllje  
ty lk o  d la teg o , że  a u to r  z a jm u je  się  sobą, c zy li  unł}!,e fna m o­
lo, co o d w ie c zn ie  c z y n i s z tu k a .  T a k a  je s t  praca » krzV  
ja  g ło w a ” i „ S zk la n e  c io sy ”. Z aś „ S chody  do n ieb a " i „ _ ^ gll 
k u  — je s te m !” p ró b u ją  czerp a ć  n a tc h n ie n ie  z  rezerwuai 
t r k u l tu r y ,  ja k  ch o ćb y  ze  s ły n n eg o  u tw o ru  ro cko w eg o  L. e 
P clin, lecz  są za le d w ie  ilu s tra c ją . A m a to r  ze  S w i e b o d : in  tg  
nosi r u ty n ę  e.r l ib r isu  d o  d u ży c h  fo r m  g ra fic zn y c h  i V -est 
łą czy  go z  p ro fe s jo n a lis ta m i, a że  n ie  o p u szcza  go pa j 1Ł) 

cerh ą  c h a ra k te ru , k tó ra  n ie k o n ie c zn ie  m u s i  się  sp ra w  _ . J(£ 
d zie ła c h  a r ty s ty c z n y c h .  W t y m  m ie js c u  c h c ia łb ym  m u  i 
k o w a ć  za  c ie k a w y  e x  łib r is , k tó r y  p rzes ła ł m i s’t  
m u  pocztą  do  d o m u , ja k  w te d y  ta k  i d z is ia j n ie  zg a c — 

je d n a k  z  treśc ią , choć fo rm a  m i  odpo w ia d a . r c T K O W S &

F r a n c u z i  

w  k o ś c i© !®
„ co <**•

W niedzielę 4 slerpma . iecf> 
i 17.30 w hośrlelc pw. Naj1*''"- 
( Zbawiciela w Zielonej G 
i siąpi Col< glum  Musirum _

(alne z F ran c ji pod dyr* e ^  
chela M oureau. W prograffi j
M ozarta Sym fonia n r  3
C. S a in t-S aensa  Sym foni 
C -m ol z organam i 
w ykonanie  w  
O rganizatorzy

nr

<PierV^
Zielonej °.°!?ki«

Rys.

T ow arzystw o Śpiewacze ’’ gfna- 
re s” — zapraszają  d g r
żnych m elom anów  ( ''*  (bil®*  ̂

m owy) oraz poz^ sUvoncert<^> 
do nabycia przed k 
punktualne Prz-'’by^  n ia ' p o r z a ^  konieczności zachow ania v  (Cie&)

O L Ź G  Ł U K J A N IE N K O  mszy w kościele.



PAWSIJSNU 13AKDŁOWEa» "EL DOR®,DO"
n a  O s S e d lu  X X X -L e c Ia  P R L  w  Ż a g a n i u .

T a n  u r s s s u s t y  m o m e n t  n a s t ą p i  w  p o n i e d z ia łe k  5 . 0 8 . b r . o g c d : : . ' ;  2 . 0  C .
U nas możesz kupid prawie wszystko.

Prowadzimy jedną z największych w kraju 
sprzedaż konsygnacyjną towarów PHZ BALTOINA 

,i z szeroki asortyment artykułów spożywczych i przemyśla'.
Jeśli przyjdziesz choć raz, będziesz wracać codziennie. 

Zapraszamy.
■ ' i®  h  i£. : :-!l ■ 1

E L E P H A N Tm m

HURTOWNIA
Zielona Góra, ul. Wiejska 4

Wojska Polskiego

Ql' Zjednoczenia
4™To tu!

N ow a d o s ta w a  tow aru z Tajlandii
T A N I E J ! ! !  D u ż y  w y b ś u  

Z a p r a s z a m y

poniedziałek -  piątek B.00-21.00 
soboty 6.00-14.00

Profesjonalne komputery klasy PC 
w dowolnych konfiguracjach.

PC/AT
HDD 40MB, 2 FDD 12/1.44, Mono

7,7 min.
•  Serwis gwarancyjny i pogwarancyjny.

•  P o r a d y  i  k o n s u l t a c j e  t e c h n i c z n e .

•  K u r s y  o b s ł u g i  i  u ż y t k o w a n i a  

m i k r o k o m p u t e r ó w  P C  d l a  p o c z ą t k u j ą c y c h .

„ D A R P O L ” s d . z o .o .
Zielona Góra ul. S. Wyszyńskiego 14 

tel. 620-23, fax (0-68) 57-89

Wkrótce sprzęt elektroniczny firmy H Y U N D A I

H U R T O W N I A

mW
1

Sieniawa Żarska, 
Kolonia 48 
4kmodŻar 

w kierunku Łęknicy.

Al¥ZAKCVJNEQO
T O U / A f i U
Z A P R A S Z A M Y

URZĄD REJONOWY w GŁOGOWIE
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Z a r z ą d  P i a s t a  Ż a g a n i a ,  i n f o r m u j e  m i e s z k a ń c ó w  
o  m o ż l i w o ś c i  d o k o n y w a n i a  z a k u p ó w  i p r o w a d z e n i a  

? h a n d l u  n a  t a r g o w i s k u  p r z y  u l .  R y b a c k i e ]  w  z w i ą z k y  
z  p r z e n o s z e n i e m  o d  d n i a  5  s i e r p n i a  1 3 9 1  r 

b a z a r u  z  u l .  S o b i e s k i e g o .
Zarząd Miasta wzywa ponownie osoby prowadzące handel w 
miejscach na ten cel nie przeznaczonych, aby w terminie do 
dnia 4 sierpnia dokonały przeniesienia swojej działalności na 
targowisko miejskie przy ul. Rybackiej, Ai

A K -1032

HURTOWNIA PIWA

L C I B S E R V I C E "
59-300 Lubin ul. Kościuszki 12n 

i FILIA HURTOWNI/
Ścinawa restauracja "Słoneczna"

O F E R U J E :

□  piwo czeskie i polskie w szerokim asortymencie. 
Q gwarancja ciągłych dostaw własnym transportem. 
Q dogodne warunki płatności.

TELEFON LUBIN 44-34-29; telex 0787288 
TELEFON ŚCINAWA 43-61-99

UNITECH ZAPRASZAMY
DO NAJWIĘKSZEJ HURTOWNI 

W POŁUDNIOWO - ZACHODNIEJ 
POLSCEII,/magazyn 6.GG0 m kw./

B E Z P O Ś R E D N I  IMPORT 
O D  PRODUCENTA

p r z y  w s p ó łu d zia le  O ś r o d k a  T re n in g u  K ie ro w n ic ze g o  ł E k o n o m ic z n e g o  •
" O T R E K "  

n a  zle c e n ie  W o je w o d y  L e g n ic k ie g o  
O G Ł A S Z A  N A B Ó R  K A N D Y D A T Ó W  

na k u rs  dla tym czasow ych kierowników, członków  komisji napraw czych 
i likwidatorów przedsiębiorstw państw ow ych.

W a ru n k i u c z e s tn ic tw a :
*  wykształcenie w y żs ze  -  ekonom iczne, praw nicze, techniczne
*  s ta ż pracy -  minimum 3 lata

/ -  w ym agan a znajom ość problematyki gospodarczej
* d ob ry stan zdrow ia

C z a s  trwania kursu 2  tygodnie.
Zg ło s ze n ia  kierować pod a d re s :

U r z ą d  R e jo n o w y  w  G ło g o w ie  
u l. Ś w ie rc ze w s k ie g o  1 1  

O d d z ia ł O g ó ln y , p o k ó j 3 1 2  
te l. 33 40 69

* Absolw enci kursu zd o b ę d ą  konieczną w iedzę do pro w adze nia
procesów  napraw czych i likwidacyjnych przedsiębiorstwa, potw ierdzoną T
e g zam in em  i odpowiednim  świadectwem .

; Ilość miejsc ograniczona. Term in nadsyłania zg ło sze ń  upływa z  dniem  
1 4  sie rp n ia  b r .
' O d p łatno ść z a  kurs 3  min z ł  o d  o so b y, po zakwalifikowaniu p r z e z  komisję j  
n a le ży p rze k a za ć  n a  konto O śro d k a Tre n in g u  Kierow niczego i Ek o n o m ic zn e g o  j 

, " O T R E K "  w e  Wrocławiu w  Banku Zach od n im '1 O/W rocław nr 3 8 9 2 0 6 -2 12 1. 
Istnieje m ożliw ość zw rotu poniesionych kosztów  po spełnieniu określonych 

w a ru n k ó w .  . 1
B liżs ze  informacje u zyska ć  m o żn a  pod w yże j wym ienionym  nr telefonu.

AK-1033

W y m a g a n e  d o k u m e n t y :
i kwestionariusz osobow y 
1 odpisy dyplom ów  i świadectw 
; opis osiągnięć zaw odow ych

POLECA :
Szeroki wachlarz dań obiadów domo\ozeroKi wacmarz dań obiadów domowych, 
podawanych codziennie od 13.00 do 16.00 

* O R A Z  Z A P R A S Z A

tta SPOTKANIA SAM OTNYCH P R ZY  POSIŁKU  
z M U ZYK Ą  N A Ż Y W O  J i

o d  1 8 . 0 0  d o  2 2 . 0 0  

G o r z ó w ,  u l .  3 0 - j j o  S t y c z n i a  2 2  

S E R D E C Z N I E  Z A P R A S Z A M Y  ! 
G w aran tu jem y  .p ę d ie n ie  przyjem nych chw il I

a  ponadto  
w yroby firm y  

"REhMEX” i "HENKEL*' 
'  -  o ra z  najlepszych p roducentów  

1 krajowych
-  obrusy winylowe -  im p o rt z  M eksyku

-  w yroby znanej firm y  papiern iczej "FASANA"
-  artykuły spożyw cze- napoje /b u te lk i,  puszki,

k a r to n ik i/,  
piwo bezalkoholowe

C E f J Y  K O N K U R E N C Y J N E
P R Z Y  ZA K U P IE  C AŁYCH T R A N S P O R T Ó W  

C E N Y  I FO R M Y  PŁATNOŚCI DO  UZGOQNIEN!,A 
.N A  PROŚBĘ KLIENTA W Y S Y Ł A M Y  

SZC ZEG Ó ŁO W Ą  OFERTĘ.
Z am ó w ien ia  przyjm uje o ra z  bieżących in fo rm acji udzisid 

D Z IA Ł  H A N D L O W Y  -  H U R T O W N I A  

6 B -2 0 0  Ż a ry , ul. Zw ycięzców  7  
te l. 3 8 - 3 0  i 3 7 - 5 8  tlx 4 3 3 5 5 9  

Z A P R A S Z A M Y  D O  W S P Ó Ł P R A C Y
AK-986



Z A P R A Ś Ż A  C O D Z iE N N I E  
LIPIEC, S IE R P ff tf  o d  2 1 . 0 0

KOMPUTEROWE EFEKTY LASEROWE 
I I N N E .  ; Ą T R A K C J E
w niedzielę dla Pań wsTep wolny

W Y K O N U J E

To y o t J
mo,l

P° 'v s ta ń |
Zenon Lickindorf, 66-100 Sulechów uL i f§|yfibt 22-34

% Oferuje w ciągłej s#2:ś̂aży?iS ) J a U
oferujema M&Z&

PoiiadforPodRofanówi; Madkie i- t wzdraniu 
rajstopy damskie z fiokiem i wzorzyste
Surowiec: eiasfIL sf retb, lycrs

Wysoka Jakość; niskie ceny I!!. , 
SP£CjAŁISTYCZN^S^Z£DaZ^ i  

| |  w/w wyrofeówfirmy SUiDO-— ^
\ produkowanych na najnowszych I  

inasżynaćfi i surowcach firm  zachodnichą

’ ■ .. Zapraszamy od 5 sierpni!

®1ĄGNI
^śebod;
J5.00.

M M M M M M ^  
AMERYKAŃSKI KONCERN

J o h n s o n
©feruje 

rysik a  s r a t s C t ó  ś w i a c i e ,  
now ocześni wyroby , 

c h e m i i  g o s p o d a r c z e j .  
Prcigipnewąit# punkty są bô ploszne w użyciu 
a i fiie ssIlllM ite li^w iska  itstursSnego;:

t o m m Y :Gorzów 
uL Osiedle Mfodych 16 

feL 73-106

ceną 64 min.zt • 
> nowe - 

-z  gwarancją - 
uigi podatkowe 
dlalnwaliiiów 
orazcelne- 

oferują firma

D iC E V N IN C K

W r o c ł a w :  t a ! . 2 5 - 3 5 * 3 3  

Z g o r z e l e c :  t e i . 4 0 - 3 3

/ t i o M  o t v / s r h
/ ^ f a W N I A  0HK>C6v/ 
n ^ r s o s o w m

w Z i e l o n e j  G ó r z e

u l .  J edn0S L

k  ł e U  3 9 ' ° ^
1  z a ę r a s z a  w ® / ) 0  A

'^ b .o o  -
BIURO PODRÓŻY "LUBSERVICE' 

posiada jeszcze wolne miejsca do•  DRUKARNIA ® 
AKCYDENSOWA

SPÓtKA "PGL-GRAF"
74-400 DĘBNO, UL 1-go MAJA 30, TEL 2693

C z e c h o  -  S ł o w a c j i
-  D o l n y  D w ó r  k . V r c h l a b i  

t e r m i n y :  
1 0 - 1 9 . 0 8 . 9 1  i  1 9 - 2 8 . 0 8 . 9 1  

w  c e n i ©  8 5 0 . 0 0 0 , -

7 MPSEEOSYtN̂  
f e t a ,  Rancho,' 
Marlboro miękkie

U S A  1 1  d n i .
P o b y t  w  l u k s u s o w y c h  

w a r u n k a c h  h o t e l o w y c h ,  
p r z e l o t y  s a m o l o t e m ,  

s p o t k a n i a  z  l u d ź m i  b i z n e s u  

t e r m i n y :  
o d  w r z e ś n i a  d o  g r u d n i a  

z a  j e d y n e  2 1 . 9  m i n  z ł  >

Sfrrzedaż huriewa i dełalfezRaH 
Nowa Sól, Mieszka I 4 (Pieszówek) 

w  g e d z .  8 . 0 0 - 2 1 . 0 0  

ttpnt łfszeie z niedzieli /



UTO-MOTO
• V?«. A'.'** •**,

OYOTĘ supre  rok 1991 najnow - 
model — sprzedam . Swiętno, 

“Wstańców W ikp. 9B. 630-Z

KOMBAJN BIZON Z0-50 spraw ny 
sprzedam. K rześnica 93 gm. Dąb-

*10^  676-Zb

*ATA 125p 1979 — piln ie sprze- 
^atv>. K om pletna b lacharka . Cena — 

Wn. Zielona Góra, Słow acka 15/15 
_________________ 719-2

^AGNJK Ursus C-355 — sprzedam .

>5onb0<3zin’ ° s‘ W idok 5A /1 0  p°
184-P

®PEL ornega 201 listopad 1987 — 
rzedam. ZG tel. 66-377 po 17.00. 

L ____  709-Z

J®LCZ w yw rotka  1981, przyczepa 12 
°Ha oplandekow ana — sprzedam  

<>rzów, tel. 320-121. ‘ 681-Zb

w R* EDa m  poloneza 1930 r. Sienią 
___2arska, Kolonia 19. 127-Ża

Sp«ZED•AM jelcza 1977 siln ik  1987.
°Jdaica tel. 283. 40-NS

^®®ESA Audi 80, p rzy- 
*Dr tow arow o-sam ochodow ą — 

Ze<iam. Gorzów, tel. 281-08.
688-Zb

ZAMIENIĘ m ieszkanie 33 m  kw . 
(spółdzielcze lub własnościowe) i  te  
lefonem  w  B iałym stoku na większe 
w Zielonej Górze. O ferty : B iałystok,
tel. 275-00 lub  Zielona G óra — Ga­
zeta Nowa dla 102-Z. 102-Z

S P R Z E D A Ż

NYSĘ towos na gw arancji — tanio. 
Konotop, Meszowslta 19 po 18.00.

656-Z

SPRZEDAM cam ping — produkcji 
zachodniej,' długość 5,5 m i moto­
cykl kaw asak i — . pojem ność 440 
cm sześć. Głogów, tel. 33-11-19.

3351

SPRZEDAM pianino. Głogów, tel. 
33-83-64, w godz. 16.00 — 19.00.

3371-C

SPRZEDAM: MZ — TS 150, telew i 
zor Jow isz, Beryl, kuclirsnkę elek­
tryczną 3-palnikow ą z p iekarnik iem , 
dw ie lodówki, p ra lk ę  autom atyczną. 
Zielona Góra, tel. 627-38. 727-Z

BARAKOWÓZ drew niany , ocieplany 
— sprzedam . Krężoły 19. 78-SG

OKAZJA! J.W , 25-49 w Gorzowie 
W lkp. ul. G w ardii Ludow ej 91 tel. 
235-72, sprzeda m asarnię połową po 
a trak cy jn e j cenie. W iadomość: w 
godz. 7.00 — 15.00 291-GG

SPRZEDAM k u rk i ASTRA 16-tygod- 
niowe, BROJLERY do uboju. Godzi 
szewo 26, tel. Belęcin 95. 742-Z

PIĄ TEK
8.35 Show -sklep; 9 Wiadomości; 

9.25 Holmes und Yoyo; 9.50 Der 
gestiefelte K ater; 11.25 Dzika róża; 
12.10 Buck Rogers; 13.10 M łotek; 
13.35 C alifornia Clan; 14.25 Spring- 
field  S tory; 15.10 R uf d e r  Herzens; 
15.55 ChiPs; 16.45 R iskant; 17.10 W łaś 
ciwa cena; 18 K obieta w a rta  7 m in 
dolarów ; 19.15 B enny Hill; 19.40 
F lo tte  Teens — kom edia; 21,15 Mord 
to tw oje hobby; 22.10 M agazyn pił­
k a rsk i; 23.05 W iadomości; 23.15 Se- 
x ab en teu er der d re i M uskietiere  — 
ero tyk  niem .; 0.40 M illionen — Do- 
l!ar — Coup — film  sens. hiszp.; 
3.30 Form uła I; 5.30 K apitan  Pow er.

DEZYNSEKCJA sklepów , re s tau ra ­
cji, m agazynów , m ieszkań rew elacyj 
nym i środkam i bezzapachow ym i, nie 
toksycznym i d!a ludzi i zw ierząt.

Zielona Góra 615-42. 667-Z

W YPEŁNIANIE d ek larac ji podatko­
wych, prow adzenie ksiąg — porady. 
Zielona Góra, ul. B ankow a 1 Ip.

725-Z

KASETY m agnetofonow e — najw ięk  
szy w ybór, najniższe ceny — codzien 
nie nowa dostawa. O f e r u j e  H ur 
tow nia  „INTERM IK” Zielona Góra, 
ul. W azów 1 (budynek LOK w ejście 
od podwórza). O feru jem y także k a ­
sety foliow ane. Z a p r a s z a m y .

724-Z

LOKALE
DW UPŁYTOWĄ m aszynę dziew iar­
ską — sprzedam . Żary, ul. Zakopian 
•ka 5b/23. 123-7,•)

K U P N O

UStUGI
Sulechowie zam ienię na  rów 

tą do , 0 w Zielonej Górze z korzyst 
lona £  ^ lub inne propozycje. Zie- 

tel. 725-91. 555-Z

działkę, dom — sprze 
137 ' orzów W lkp., tel. 273-61, wew.

673-Zb
~ "—----- --

*toja dom p iętrow y wojno-
Zary, Leśna 25, tel. 2322.

3360

, *®AM dom ek z działką 35 aro 
W in S tary®  Lubinie. W iadomość: 

Sportow a 48/8 tel. 44-57-46.
2350-L

PRZEWOZY m ikrobusem  — N orym  I 
berga, M onachium , S tu ttgard . Gło- 1 
gów, tel. 33-51-51. 3323-C

SIMSONA — skuter, lub zw ykły no 
wy — kupię. ZG tel. 627-07, 716-Z

KUPIĘ 3 w ygarbow ane skóry  cielę- 
I ce. W iadomość: Gazeta Nowa.

720-Z

MAGLOWANIE, 15.00 — 19.00. Gło­
gów, ul. O rbitalna  51. 3368-C

M-4 , .
Z ielonej Górze — sprzedam . 

H  665-90. 723-Z

m ieszkanie Mt4 z tele- 
iv na dfiałalnośc biurow ą. Gło- 
Oj lel. 33-83-64, w godz. 16.00 —

V

EDAM DOM w Zielonej Górze

^ N°
hi kw . — nowy. O ferty  Ga- 
w a al. Niepodległości- 22 dla 

715-Z

handlow y 17 m kw . — 
. 3a|S. Słubice, tel. 29-70. 681-Zb

'W w ^Z E D A Ż Y  4 km  od Lubina 
kiki ^  ,®00 m kw. oraz 2 duże dział-

O’ltiowlane.
<4-56-62.

Wiadomość: Lubin 
2851-L

m ieszkanie lub  dom ek do 
■ w barach  lul3 okolicy w 

^ry ? ? '’J m ieszkanie 30 m kw. 
• Kurpińskiego 56/67. 126-Ża

RÓŻNE<:_• ■.... i- ..: ...

EURO skoda favoi-it — ciągła sprze 
daż, natychm iastow y odbiór, w y - ! 
bór kolorów, ulgi podatkow e i cel­
ne, gw aranc ja  EHor-Pol Zielona Gó­
ra, al. Z jednoczenia 106, tel. 621-79, 
620-56, t ix  0433162, Szprotaw a, ul. 
Przejazdow a 4, teł. 33-15, Sulęcin, 
ul. D udka 15a, tel, 20-95. 995-AK

Ż A IU iJE  różne. Gorzów, 325-275, 
73-63J1 631-Zb

WIELOBRANŻOWE ch ałupn ictw o .! 
M iejsce zam ieszkania obojętne. In-1 
fo rm acje  w ysyłam y bezpłatnie po | 
o trzym aniu  zaadresow anej koperty  , 
zw rotnej ze znaczkiem . Agencja Po j 
średnictw a Handlowego I.U. ATUT | 
a le ja  W ojska Polskiego 1, 64-920 
P i ł a  sk r. poczt. 129. 661-Zb

MONTAŻ żaluzji alum iniow ych ko­
lorow ych. Zielona Góra, tel. 30-36.

602-Z |

ŻALUZJE alum iniow e kolorowe. Gło j 
gów 33-51-35 3264-C

MONTAŻ żaluzji różnvch RFN. Gło 1 
gów. tel. 33-46-23. 3315-C

MEDYCZNE

dorosłych i dzieci 
Zielona Góra ul.Krośnieńska 1 7 A /4 1 , 

■tel. 637*08.
Rejestracja: w godz. 12 .00  • 18.00. 

Wykonujemy badania: 
tarczycy, jam y brzusznej, piersi, 

ginekologiczno-połoznieze.
710-Z £, ,lcz°l*1 krokowego jader

MATMMOŃIAlNf

HALSZKA®
Ż A R Y  s k r y tk a  12  

Szczęśliwie kojarzy małżeństwa 
Działa-ny 10 lat 

Wysyłamy folokataiogl 
Członkowstwo bezterminowe 

i7«> Najniższe opłaty

VIDEOFILMOW ANlE. Zielona Góra. 
tel. 66-534. 651-Z I 163-P

6 Kobieta w a rta  7 m in dolarów ; 
6.45 T ransform es; 7.10 Im  L and de r 
Saurier; 7.35 K ochany w ojek  Bill; 
8 Dzieci jaskiniowców; 8.25 Miś Jo ­
gi i in. k resków ki; 9 Scooby Doo; 
9.25 K lack; 10.10 Jetsonow ie; 10.30 
M r. T.; 11 Spezialisten unterw ege;
11.50 Insiders; 12.35 He M an; 13 Bra 
cia M ario; 13.25 B ohaterskie żółwie;
13.50 S treet haw k; 14.35 A dam  12. 
E insatz in L.A.; 14.55 K atts i pies; 
15.20 D aktari; 16.10 P ow ró t anioła; 
17 W łaściwa cena; 17.45 Cudowne la ­
ta ; 18.10 Im m er w enn er P illen  
nahm ; 18.45 W iadomości; 13 Mag. 
p iłk a rsk i; 20.15 T ajem nica skarbu  
Inków  — wł. 1987; 22 F lo tte  Teens 
und hiesse Jeans — wł. 1975; 23.30 
Zwei D aenninen in  Lederhosen; 1.10 
Up and coming — USA 1987; 3.50 
Zwei to ta l ve rru eck te  Typen; 5.20 
K apitan  Pow er.

NIEDZIELA
6 M r. T.; 6.20 He M an; 6.45 Je t­

sonowie; 7.10 M iś Jogi; 8 L i-La-Som  
m erspass; 9.15 Dobry, zły i pies Hue 
k e lb e rry ; 11 T attingerow ie; 11.50 
Rom ans bez końca; 12.35 PS Gigan 
ten; 13.05 Ju n io r Zeit; 14.20 W ielka 
pa rad a  gwiazd; 16 F irew alk er; 17.45 
Moda, m odelki i in tryg i; 18.45 Wia 
domości; 19.10 K ilom etr 330; 20.15 
L am bada — m usical USA; 22 Spie 
gel TV; 22.35 P rim e  tim e; 22.50 Mo 
delka i szpicle; 23.45 W ilkołak; 0.10 
S tre fa  m roku; 1 A, H itchcock przed 
staw ia.

SOBOTA

8-30 H igh C haparra l; 9JO Forum  
gospodarcze; 10 P ro je k t X ; 12.05 
Koło szczecią; 12.45 Bingo; 13.10 Ho 
tel; 14 „Skok” Siostra D ulcina za 
tysiąc dolarów ; 15.45 Angesagt; 16.15 
Zapp; 16.40 Ford  B oyard; 17.40 W ia 
domości; 17.50 T rzy dziew czyny i 
trzech chłopaków; 18.50 K w adryga; 
20.15 Młodzi potrzebują  m iłości; 22.05 
Profis; 23 R aport uczennicy; 0.45 
H exentoeter von Blackm oor.

NIEDZIELA

7.30 G łówka, głów ka; 7.55 T rzy  
dziewczyny i. trzech  chłopaków; 
8.20 Ford B oyard; 9.10 Drops; 9.35 
Zapp; 10 Z w ierzęta i m y; 10.30 Auf 
und davon; 11.05 Młodzi po trzebują  
miłości; 12.45 Bingo; 13.10 Hotel; 
14.05 W iadomości film ow e; 14.30 Tst 
ja irre  — lau te r liebensw erte  Leh- 
re r; 16 S tran d p ira ten ; 16.55 P e ter 
voss d e r  m illionendieb — kom edia 
k ry m .; 18.50 P rogram  sportow y; 
19.30 U w aga kam era; 20 Podróż do 
Indii (cz. I); 21.40 cz. I I  film u; 23.05 
Ja k  sm aku je  krew- D rakuli.

SOBOTA

PIĄ TEK
7 Mężczyzna, k tó ry  mi się podo­

ba; 9 Foxhole in Cairo — film  woj.; 
11 Babes in Toyland — film  fab.; 
13 N aked Gun — kom. sensac.; 15 
Robin Hood — film  rys.; 16.45 Good 
m orhing, V ietnam  — kom ediodra- 
m at; 18.45 M akbet — dram . hist.; 
21 Package — film  sensac.; 23 P as- 
sione d ’am ore — m elodram at; 1 B.L. 
S try k er: Blind Chess — film  sens.;. 3 
P riv a te  files of J . E dgar Hoover; 5 
M urder by  n igh t — sensacyj.

SOBOTA
7- Dixie — m uzyczny; 9 W. Dis­

ney przedstaw ia; 11.05 Road to 
Avonlea; 13 Sm ile —  obyczajowy; 
15 La fam ilia  — d ram at; 17 Me and 
h im  — kom edia; 19 Accused — d ra  
m at; 21 Back to th e  fu tu rę ; 23 Ed- 
die M urphy R aw  — kom edia; 1 
C harm es 33 — dla dorosłych; 3 L a­
dy  B ew are — sensacyjny; 5 Desert 
Rats — kom edia.

NIEDZIELA
7 Boom! — d ram at; 9. W. Disney 

przedstaw ia; 11 P lay tim e  — kom.; 
13 Deception — m elodram at; 15 W. 
Disney przedstaw ia; 17 M urder, sko 
ke and  shadows — sensacyjny; 19 
M aria — obyczajow y; 21 D ream  
team  — kóm edia; 23 Rain m an; 1.15 
H aunting  of Sarah  H ardy  —  film  
sensacyjny; 3 W ariatka; 5 Scorpio 
— szpiegowski.

PIĄ TEK
7 Kot DJ; 9.40 Mrs. P epperpo t; 

9.35 F layabou t; 10.10 K resków ki;
10.30 M ister Ed; 11 Lucy Show; 11.30 
M łodzi lekarze; 12 M aude; 12.30 
M łody i niecierpliw y; 13.30 Sprze­
daż stu lecia; 14 P raw dziw e w yzna­
nie; 14.30 Inny  św iat; 15.20 Santa 
B arbara; 15.45 Żona tygodnia; 16.15 
Oczarowana; 18 D ifferen t Strokes;
18.30 M cHale’s Navy; 19 W ięzy ro ­
dzinne; 20 Miłość od pierwszego w ej 
rżenia: 20.30 Grow ing pains; 21 Rip 
tide; 22 H unter; 23 G w iazdy zapa­
sów; 24 A ttack  of th e  puppet people 
— film  grozy.

SOBOTA
7 E lephant boy; 7.30 L atający  k i­

wi; 8 F abryka  uciech; 12 Niebezpie­
czna zatoka; 13 Po ro k u  2000; 14 
Com bat; 15 G w iazdy zapasów; 16 
M ałpa; 17 B earcats; 13 240 Robert; 
19 P. Lew is nie może przegrać; 20 
T.J. Hooker; 21 N ierozwiązane ta ­
jem nice; 22 Cops (1 i 2); 23 Zapasy; 
24 K oszm ary nocne F red d y ’ego; 1 
L ast laugh; 1.30 M urder impossible.

NIEDZIELA
7 P tak  Bailey’a; 7.30 Castaw ay; 8 

F abryka  uciech; 12 Osiem w y sta r­
czy; 13 To n ie do w iary; 14 Nowe 
przygody cudow nej kobiety; 15 Za­
pasy; 16 Zadziw iające zw ierzęta; 17 
Łódź miłości; 18 M ałe cudo; 18.30 
Młode ta len ty  na estradę; 19.30 Simp 
sonowie; 20 21 Ju m p  S treet; 21 Za 
głada (cz. I): 24 Falcon sre crest; 1 
R ozryw ka wieczorem.

PIĄ TEK
8.35 Sąsiedzi; 9 Wiadomości; 9.05 

Szpital; 9.50 T ele-sklep; 10.10 Duke 
kom m t selten  allein; 11.05 P iękna 
i bestia; 12.05 Koło szczęścia; 12.45 
Tele-giełda; 15.50 H igh C haparra l;
16.45 Cannon; 17.50 T rzy  dziewczy­
ny i trzech  chłopaków; 18.15. Bingo;
18.45 Dobry w ieczór Niemcy; 20 Pro  
jek t X; 22 Die U hr lau ft ab; 23.30 
Wiadomości; 23.45 H exentoeter von 
Blackm oor.

MUSiC TELEYISKM'

PIĄ TEK
10 MTV w k in ie ; 10.30 P a u l King; 

15 M ieszanka popołudniow a; 17 Co­
ca C o la .R ep o rt; 17.15 W iadomości;
17.30 Przeboje; 18.30 MTV Prim c;
19.30 Dial MTV; 20 R ay Cokes; 23 
W sobotę w ieczorem ; 1 K ristiane 
Backer; 3 W ideo nocą.

SOBOTA
7 P au l King; 11.30 L ista  przebojów  

w USA; 13.30 X PO; 14 Ray Cokes; 
17 Yo; 18 T ydzień rocka; 18.30 Big 
p icture; 19 L ista przebojów  w E u­
ropie; 21 W sobotę w ieczorem ; 22 
Partyzone; 0.30 K ristiane  B acker; 3 
Wideo nocą.

8 P au l K ing; 11.30 L ista  przebo­
jów  w  Europie; 13.30 XPO; 14 Kay 
Cokes; 18.30 Tydzień rocka; 19 L i­
s ta  przebojów  w  USA; 21 120 m i­
nu t; 23.30 Headbang-ers bali; 1.30 
K ristian e  B acker; 3 Wideo nocą.

NIEDZIELA

EUROSP&RT 
* *

* t  *

PIĄ TEK
14 T o u r d e  F rance  — najc iekaw ­

sze chw ile; 15 Goli ze Szkocji; 17 
Tenis z K itzbuehl; 19.30 E uro-w ieś- 
ci; 20 R ow erem  po górach; 20.30 
T our d s  F rance; 21.30 Boks; 23.30 
Euro-wieści.

SOBOTA
9 i 22 Sporty  m ootrow e; 10 H ip­

p ika z B erna; 11 Tenis z San Die­
go; 13 Motocross z F re jus; 13.30 i 
24 Tour de  France  — najc iekaw ­
sze chw ile; 14.30 i 16.30 Futbol; 16 
Deskorolki z H aw ajów ; 19 L. A. z 
M onako; 23 Boks.

NIEDZIELA
9 Sport na  świecie; 10 Tenis s  

K itzbuehl (finał o 20.15); 13, 18.15, 
22.15 Wyścigi m otocykli z W. B ry ta ­
n ii; 16.30 Futbol; 24 Boks: Cordova 
— Nardiolo.

PIĄ TEK
AR.D: 14.02 U lica Sezam kowa; 15.29 

T rafie  •— film ; 17.25 P ro g ram  regio 
nalny ; 20.15 E in p ik an te r T rau m  —■ 
film  w łoski; 23 Golden G irls; 23.50 
Die grosse Y ersuehung — film  
niefri.

ZDF: 14.15 Elvis P reslay  — Ein 
som m er in F lorida  —• film  USA;
17.55 i 18.25 Zwei tolle  T ypen und 
ein  T urbo; 20.15 Der A lte — ser. 
k rym .; 22.50 Die Sport — R eporta- 
ge; 23.15 T re ffp u n k t Todesbruecke
— film  fab.

DFF: 15,35 Die letz ten  Tage voa 
Pom peji; 16.30 ELF 9.9; 20 R ueck- 
k e h r  nach Eden — ser. au stra lijsk i; 
23.10 D unkle G eschaefte — film  
lcrym.; 0.55 Die Arglosen im  Auśland
— film .

SOBOTA
ARD: 14.15 U nser trau tes  Heim — 

film  USA; 16 Disney Club; 17.25 
P rogram  regionalny; 20.15 M usikan- 
tenstad l; 22.05 Die dunkle Seite des 
Boesen — film  USA; 23.40 Arsene 
Łupin, de r M illionendieb — film  
franc.-w łoski.

ZDF: 15 G arfie ld  und seine F reun  
<łe; 15.35 W yom ing — E xpress — 
film  USA; 17.05 i 17.35 Die flie.gen- 
den A rzte: 20.15 Das T raum schiff;
21.55 Studio SDort; 23.15 O hara; 
0.10 K u n g .F u :,B ru c e  Lee Die F aust 
des RaeChers — film  fab . prod. hong.

DFF: 14.55 Alles T rick ; 20 F ilm  
ih re r  W ahl; 22.55 F ilm  krvm ir.alny; 
0.40 Sherlock H olm es — film  USA.

NIEDZIELA
ARD: 15.05 B eat S treet — film  

USA; 17.30 B ilder aus d e r  W issen- 
schaft; 13.10 Sportschau; 20.15 T a- 
to rt; 21.45 K u ltu rrep o rt; 23.25 M ag­
num  — ser. k rym .

ZDF: 15.25 Sport ex tra ; 18.10 ML
— M ona Lisa; 20.15 Die K arten le- 
gerin — kom edia; 22 Der Zorn des 
D rachen — film ; 22.45 Die F au st 
de<j P a ten  — film  włoski; 0.15 F ilm .

DFF: 15.30 K inderfernsehen; 16 
D er G endarm  h e ira te t — film  
franc.-w łoski: 20.30 G oldfinger — 
film  angielski; 22.25 Soort — P ana  
ram a; 23 ELF 99; 24 In te r  — city.

PIĄTEK, 2 SIERPNIA

13 j^G liĄ M  I: 5, 6.02. 6.30, 8, 10.02, 
Ci. 5  '5, 16 20, 21, 22 — wiadomoś- 

G im nastyka poranna: 5.30 
Sjg ririe rozmaitości rolnicze; 6— 8 

dnia; . 3.15 Radio Biznes; 
Uato z radiem ; 11.30 Szko­

ta; <'1f)c*a6’' : 12.05 Z k ra ju  i ze świa 
Jl0| Radio kierow ców ; 13.35 
luu? Icz;a antena; 14.05—16 M agazyn 
ci; ^ C,Zriv R ytm ”; 16.10 A ktualncś 
*ki6 Dziennik Radia W atykań- 
flicj?’ 17.30 Radio Sat; 19.30 R a- 

lec’om ' -.Mary Poppins": 20.15 
życzeń; 21.08 K ronika spor

22,jg’ -1-30 M uzyka i aktualności; 
hią , ‘luzyka baroku; 23.25 Panora 

'v'a ta ; 23,30 Św iat filmu.

^  Wia?ftAM 11: 7, 11, 14, 21.20. 24 
*tij. ®°®ości; 7.10 M ozaika m uzy- 

h t-;' R ^ .4 5  „K w aśno-słodko” — 
^iilriżT0 (' zas na âzz> 9 Radio 
K' ll n?Zycll: 10 W akacje z m uzy
> i lu‘ . Radio kon tak t (44-72-75);

^ , a spod sm yka: 13.20 Z mu 
rjskj Polską przez w ieki: 14.05 Za 

.współczesności; 14.20 Gra 
,’-5i) p^hista W iliam C hristie 

attliętniki i w spom nienia; 15 
N t ą * °’Perowy; 15.30 Spotkanie z 
•Usij Lutkiew iczem ; 16 T rans 
J wv,S: 1G-30 W ielkie dzieła, wiel 

law cy; 18 M uzyka do sztuk 
y .V y ? 5’ c h : . 19 30 L etn i Festiw al Mu 

^ ‘23 Słuchowisko na letni 
?'e ni i 22 Czas na jazz — antolo- 
t Ûs ? 2305 H ortus m usicus 
**^9 etrtr°n icus; 0.05 M usica not

!,• 120Q^ AS1 U1: 5- 6- 7- 8- 9’ 10> J*. ‘3,
%  23'
i «->̂ctJiJLl y Uśf

> ;in'pfractw ° Róży” — ode.: 8.45 
?!*> » new s: 9—15.05 S łuchaj ra

io.05 Codziennie po- 
™ Wydaniu dźw iękow ym : A li

22 14. 15- '6. 17. 18, 19, 20, 
24. 1, 1.57 — wiadomości; 

>,13 ^Zapraszam y do Trójk i; 8 30
“ttsi

s ta ir  M acLean „Siła s trach u ” ; 12.05 
W tonacji T ró jk i: 13.10 Pow tórka  z 
rozryw ki; 14.10 Polton przedstaw ia;
14.50 Folk w pigułce; 15.10 Brum
— Jarocin  ’91; 16—19.05 Zaprasza­
m y sio T ró jk i: 19.15—22,05 Lista prze 
bojów program u III; 22.10 K lub 
folkowy; 23.05 Zespół Adwokacki 
„D yskrecja” ; 0.05—2 B rum  — Ja ro ­
cin ’9J.

PROGRAM  IV: 6, 6.30 , 7. 7.30, 7.55,
11, 17, 17.55., 18.30, 19. 19.30. 22, 23,
23.55 — wiadomości; 6—8 Radio 
Wolna E uropa; 8.04 M uzyka i języ 
ki obce; 8.30 Ż yją wśród nas; 9 
Radio najm łoszych; 10 Audycja_ mu 
zyczna p rogram u II PR; 11.05 Kwia 
ty _  zioła — krzew y — drzew a;
11.20 Etniczne podróże m uzyczne; 12 
Nowy Testam ent; 12.30 W idnokrąg;
13.30 Dzieła w szystkie M ozarta;
14.30 W akacyjne spotkania; 15 Św iat 
m uzyki — opera; 15.30 Ludzie i bo 
go-wie; 16.10 Słow nik higieny psy­
chicznej; 16 30 M uzyka i języki ob 
ce; 17—24 Radio Wolna Europa;
17.05 M uzyka: 13 W idziane z k ra ­
ju; 18 35 Nowa E uropa; 18.45 Co 
nowego na W schodzie: 19.30 Wie­
czorne spotkania; 21.30 Kościół i 
św iat: 2210 Fakty , w ydarzenia, opi 
nie; 23.05 Panoram a dnia.

RADIO ZIELONA GÓRA

6—8 30 R adioporanek; 8.30—10 Re 
klam a na telefon (I); 10—14 Radio 
teraz  — C G alek; 14—15 R eklam a 
na telefon (II); 15—16 M uzyka z du 
szą v— J. G rodzki; 16—16.15 Wiado 
mości BBC i wiad. lokalne;
16.15—17.15 Zielona Góra — Ludzie 
i sp raw y; 17.15—17.30 M uzyczny 
kw adrans; 17.30—17.50 ..Mieć w łas 
ną wodę” — rep  R. Szury; 17.50—
18 M uzyczny relaks; 18—18.30 Pro  
gram  BBC; 18.30—10 Gorzowskie stu 
dio; 19—20 Oko w oko — powtórzę 
nie; 20—22 R adiow ieczór; 22—23 Pro 
gram  BBC: 23—23.40 M uzyka do 
poduszki: 23.40—23 55 Seans re laks
— usyp.; 23.55—24 M uzyka 1 
zakończenie program u.

SOBOTA, 3 SIERPNIA

PROGRAM  I: 5, 6.02, 6.30, 8, 10,
13.07, 14, 15, 16, 18, 20, 22 — w ia ­
domości; 5.20 G im nastyka poran ­
na; 5.30 P oranne rozm aitości rolni 
cze; 6—8 Sygnały  dnia; 8.15 Repor 
taż; 9;—11.30 L ato z radiem ; 11.30 
N ieznani sąsiedzi; 12.05 i 19 Z kra  
ju i ze św iata; 12.35 Radio kierów  
ców; 13.05—18 Radio Relax; 14.10 
K onkurs; 15.10 To w arto  przeczytać;
16.30 W eekend na świecie; 17.15 
D ziennik Radia W atykańskiego;
18.05 „M atysiakow ie” ; 18.40 Klasy 
cy m uzyki rozryw kow ej; 19.30 R a­
dio dzieciom: „M ary Poppins” ; 20.15 
K oncert życzeń; 21.08 Przy  m uzyce
0 sporcie; 21,55 W k ilk u  tak tach , w 
k ilk u  słowach; 22.15 Jazz i piosenka;
23 D ziennik w ieczorny; 23.30 No­
wości nie ty lko  z CD.

PROGRAM II: 7 , 8.55 , 21, 24 — 
wiadomości; 7.10 M ozaika m uzycz­
na; 8 i 22.45 „Kwaśno-słodko” — 
ode.; 8.20 T ydzień w Dwójce; 8.45
1 17.50 „Jasność” — ode.; 9 W sty lu  
folk; 10 P oranek  m uzyczny; 13 
M in iatu ra  słuchow iskow a; 13.15 Spie 
wać życie; 13.45 T ea tr K lasyki; 15 
Polsika m uzyka in strum en talna;
15.45 Rozmaitości operowe; 16.30 
U tw ory M ozarta (CD); 17.30 R ecital 
W iesław a M ichnikow skiego; 18 M u 
zyka baletow a S. Prokofiew a; 18.45 
Vivo — mag. muz.; 19,30 Letni\_Fe- 
stiw al M uzyczny; 21.25 Słuchowisko 
na letn i wieczór; 22 Belafonia; 23.05 
T u rn ie j w irtuozów ; 0.05 Czas na 
jazz; 2 M usica no ttu rna.

PROGRAM U l: 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 
12, 13, 14, 15, 16, 17. 18, 19, 20, 21, 22, 
23, 24, 1. 1.57 — wiadomości; 5—0.05 
Z apraszam y do T ró jk i; 8.30 i 13 
„B ractw o R óży” — ode.; 9.05—14.05 
R adioM aan; 14.05 L ista przebojów  
tea tra ln y ch ; 15.05 W szystWe drogi

prow adzą do N ashville; 15.35 „Ko­
re k ” — mag. rozr. S tefana F ried - 
m anna;- 16—19.05 Zapraszam y do 
T ró jk i; 16.05 W itold Gom browicz — 
„Zdarzenie na brygu B anbury” ;
20.05—21.50 B aw  się razem  z nam i;
22.05 Cały ten  rock; 23.05—3 B rum
— Jarocin  ’91.

PROGRAM  IV: 6, 6.30, 7, 7.30,
7.55, 11, 17, 18, 19.30 , 20 20.30, 21, 22, 
23, 23.55 — wiadomości; 6—8 
Radio W olna E uropa; 8 i 16.30 Mu 
zyka i języki obce; 8.30 Im pulsy;
9 K lub pod znakiem  zapytan ia ; 11.05 
W ypraw y C zw órki: Po land  — W —- 
jak  W arszaw a; 12 R ock’n Gospel;
12.15 Drogi na Jasn ą  G órę; 12.45 
Słynne koncerty ; 13.45 P o rtre ty  lu 
dzi nau k i i techn ik i: prof. Jak u b  
Saw icki; 14.15 W akacje z Anią: 
„W ym arzony dom A ni” ; 15 M aga­
zyn Rozgłośni H arcersk iej; 16 Tro' 
pami tw órców ; 17—24 Radio Wolna 
E uropa; 18.35 Polscy tw órcy  na 
em igracji; 19.30 W ieczorne spotka­
nia; 22.io F ak ty , 'w ydarzenia, opi­
nie; 23.05 P anoram a dnia.

RADIO ZIELONA G »R  \

6—8.30 R adioporanek; 8.30—3.30 
Piosenki z m yszką — B. P atalas;
9.30—11 „P lenerow e rad io ” — K. 
R utkow ski — Dąbie, Cz. M ark ie­
wicz; 11—12 Pokochać jazz — A. 
W innik; 12—13 EKO — K. Baług; 
13—14 „To lu b ię” ! — czyli aud. 
K. Prońko; 14—15 Saldo — K. R ut 
kow ski; 15—16 MOTO RADIO; 16—
16.15 W iadomości BBC i widomości 
lokalne; 16.15—18 Spoko, spoko — 
m ag. K. Jachim ow icz. G. Kosm ali;
18—18.30 P rogram  BBC; 18.30—22 
P a r ty  u  S tefana  — M. Jankow ski, 
Ł. Łobocki; 22—23 P rogram  BBC;
23—23.40 M uzyka do poduszki; 23.40—
23.55 Seans re la k s  — usyp.; 23.55—
24 M uzyka i zakończenie p rogram u.

NIEDZIELA, 4 SIERPNIA

PROGRAM I: 7, 8, 14, 16, 13. 20
— wiadomości; 6 K ierm asz pod ko 
gutikiem; 6.55 „Abyś dzień św ięty 
święcił...” ; 7.05 7 dni w k ra ju  i na 
świecie; 7.35 K ronika m uzycznych 
w spom nień; 8.05 R adiow y m agazyn

•wojskowy; 9 Msza św. rzym skoka­
tolicka (transm isja  z kościoła św. 
Krzyża); 10.30 TOP-IO — lista  prze 
bojów am er. m agazynu; 11 „Zsyp”
— m ag. sat. M arcina  W olskiego;
11.30 K onc«rt chopinow ski; 12.05 W 
samo południe; 13 E uropejska L i­
sta Przebojów ; 14.05 Dom i m y;
14.30 „W Jez io ranach” ; 16.05 T ea tr  
PR: „Dom"; 16.35 Sjesta — mag. 
ku lt.; 17 Radiow a niosenka tygod 
n ia; 17.40 W iersze dla ciebie; 18.03 
R adio-Sport — I liga żużlowa; 18.15 
Przedw ieczorne opowieści m uzycz­
ne; 19.20 R adio-S port — I liga żużlo 
wa; 19.50 Radio dzieciom; 20.05 Przy  
m uzyce o siporcie; 21.05 Rok Mozar 
ta; 22 T eatr PR : „Złudzenia” ; 23.15 
Ś w iat — tem a t tygodnia; 23.30 Sza 
nu jm y  wspom nienia.

PROGRAM  D: 7.05, 13, 17, 22, 24
— w aidom ości;-7.15 Poranna  serena 
da; 8.20 200 k a n ta t Ja n a  S. Bacha;
9 P ersk i dyw an; 9.40 T ygodnik li­
terack i; 10 R ecital organow y; 10,30 
„Sdda poetycka” — słuch.; 11 P a ­
m iętne w ydarzen ia  m uzyczne; 12.30 
Zakłócenia odbioru; 13.05 Rom anse 
i n ie ty lko ; 13.50 Św iat będzie n u ­
cił piosenkę francuską; 14.20 Złoci 
s ty  w ieniec; 15 K oncert chopinow 
ski; 15.45 P o rtre t  p isarza: Zofia Kos 
sak-Szczucka; 16.15 O rlando di Las 
so: Msza .„O seu le tu r m e” ; 16.55 
A rte l; 17.35 W k rę g u  g ita ry  k lasy  
cznej; 18 M ozart — koncert, p raw a 
dzenie Jan  W eber; 22.05 G abriel 
G arcia  M arąuez „N iew iarygodna i 
sm utna h isto ria  n iew innej E rendi- 
ry  i je j niegodziw ej babci” ; 23.05 
Czas na jazz; 0.05 M usica n o ttu rna .

PROGBAM  H I: 8, 7, 8, 9, 10, 11,
12. 13. 14, 15, 10, 17, 18, 19, 20, 21, 22, 
23, 24, 1, 1.57 — wiadom ości; 6—10.(W 
K ab are t ,D łu g i” ; 11.03 Pod  dacha­
m i P ary ża; 11.30 N obel — 1901;

12.05 R ecital Noela Lee: 12.45 Po­
dróże sen tym entalne; 13.05 Niech gra 
m uzyka; 14.05 P ry w atn ie  u  K aliny  
Jęd ru sik ; 14.20 W sam o południe;
15.30 Między punkiem  i funkiem ;
16.05 T am tam ; 19.05 Dzieła, _ in te r­
p re tacje , nag ran ia ; 20.05 D uke‘Elling 
ten  i jego m uzyka; 20.40 „Spokoj­
nie wodo...” ; 21.05 Lubię szum  śta 
re j  p ły ty ; 21.30 Poeci piosenki: 22.10 
Studio e l-m uzyki; 23.15 Rom ain 
R ollanda wycieczki w k ra inę  m u ­
zyki przeszłości; 23.50 R obert Nye 
„Fafetaff” ; 0.05—2 T ró jk a  pod księ 
życem.

PROGRAM  IV: 6, 7, 7.55, 17, 18,
19, 20, 22, 23, 23.55 — wiadomości; 
6—8 R adio W olna Europa; 8 Eko- 
echo; 8.20 A negdoty i fakty’; 9.30 
P iosenki daw ne i nowe; 10 Bracisz 
kow ie p tacy; 10.30 M uzyczne k ra j­
obrazy; 11 M agazyn Rozgłośni H ar 
cersk ie j; 12 P ianiści n a  estradach  
św iata; 13 Nabożeństw o Kościoła 
Ewangelicko-M etodystycznego; 14.15 
W akacje z  A nią: „W ym arzony dcin 
A ni” (2); 15.15 N iezapom niane kon 
ce rty  jazzow e; 16 Quiz popularno­
naukow y W IST: S ław ni a niezna­
ni; 17—24 R adio W olna Europa;
18.35 E uropa bez granic; 19.10 P ro ­
g ram y specja lne; 20.10 Radiow e kore 
petycje  n ie ty lk o  d la  młodzieży;
22.10 F ak ty , w ydarzenia, opinie;
23.05 Pro-gram y specjalne; 23.40 
Czasy zw ykłe, czasy ciekaw e.

k  ADIO ZIELONA GO RA

7—8 Na m ojej działce; 8—9 Supot 
k an ie  z m uzam i — Cz. M arkiew icz; 
9—9.30 A udycja z giełdy; 9.30—11 
K oncert życzeń; 11—15 M uzyka z 
p ły t — A. N aw rocki. J. Grodzki;
15—18 H if s  Radio — W. M róz; 18—
18.30 P rogram  BBC; 18.30—19 G ra ją ­
ce lis ty  — E. B anachow icz; 19—19.30 
Pow tórzenie , lekc ji j. niem . — (9,
10); 19.30—22 Radio skorum pow a­
nych ortodoksów  — A. W innik (21 
Sport); 22—23 P rogram  BBC 23—
23.40 M uzyka do poduszki; 23.40—
23.S5 Seans re lak s — usyp.; 23.55—
24-M uzyka i zakończenie program u.
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PROGRAM I

8.00 Dzień dobry  — poranny
. • m agazyn rozm aitości
9.00 W iadomości poranne
9.10 T eleferie : M uzyczna k rzy ­

żówka
9.40 Kino T elefe rii: „Nowe 

przygody H e-M ana” — se­
r ia l anim . USA

10.00 Szkolą d la  rodziców
10.25 „Janosik” (5) — seria l TP
11.15 A ktualności telegazety

17.00 Studio' Lato
17.15 Teleexpre.
17.30 Studio Lato
18.00 „M urphy B row n’’ (3) — 

seria l USA
13-.25 R aport Jugosław ia
18.45 R efleks
19.00 Od „K ap ita łu ” do kap ita łu
19.15 D obranoc: „B erta”
19.30 W iadomości
20.05 „M iasteczko Tw in P eaks”

— serial USA
20.55 Zespół publicystyki „Za­

p is” przedstaw ia...
21.35 „Siódem ka” w  „Jedynce”

— „M cgam ix” — francus­
ki m agazyn m uzyki roz­
ryw kow ej

Program W

22.25 W iadomości wieczorne
22.45 Dziś w  Senacie
23.00 „M urphy B row n” (3) — se 

ria l USA (w ersja oryginał 
na)

23.25 BBC — W orld Servica
23.55 Noc z gwiazdam i — pro­

gram  rozryw kow y ze Szcza 
cina

PROGRAM II
7.55—10.15 Telew izja śn iadanio­

wa
7.55 Pow itanie
8.00 CNN — H eadline News
8.10 Język  angielski (18)
8.40 „W lab iryncie” — serial 

TP
9.35 M agazyn tv  śniadaniow ej

10.00 CNN — H eadline News
16.45 Pow itanie
17.00 K ra job raz  po woj nia to r­

fow ej — reportaż

17.30 „Cudowne la ta ” (27) — se­
ria l USA

18.00—21.30 Program  regionalny
18.00 A ktualności
18.15 Tydzień w  regionie
18.30 M agazyn ku ltu ra ln y
18.50 Gm iny kon tra  spółdzielnie 

m ieszkaniow e
19.05 Siedem  Cudów W ielkopol­

ski — plebiscyt z nagród.
19.20 Kino domowe
19.35 Nie zapom niałam  św iatła
19.50 T elew izyjny K lub T eniso­

wy
20.20 R osjanie w  Poznaniu
20.40 Nasz gość — Przem ysław

B ystrzycki

20.50 G m iny kon tra  spółdzielnia 
m ieszkaniow a

21.05 N asz gość — W aldem ar 
K osiński

21.15 A rchiw um  TV Poznań
21.20 TV Poznań proponują
21.25 K onkurs
21.30 Panoram a dnia
21.45 Sport
21.55 „Nie zawsze m usi b y i ka« 

w ior” (4) — „Nazywam 
się M abeł” — seria l prod. 
n iem ieckiej

22.35 L epiej późno niż w cale — 
m agazyn 

0.55 CNN — H eadline

s o b o t a

PROGRAM 1

7.55 P rogram  dnia
8.00 W sobotą rano — m agazyn 

in form acyjno - gospodar­
czy

8.35 Z iarno — program  Red. Ka 
tolickiej d la  dzieci i rodzi­
ców

9.00 W iadomości poranne
9.10-1 T eleferie : W alt D isney 

przedstaw ia  — „Kacze 
opow ieści” , „C zternasto le­
tn i trzydziesto latek” (1) 

10.25 Na zdrow ie — m agazyn re ­
k reacy jny  

10.45 B ellona — w ojskow y p ro -
'  gram publicystyczny 

11.10 „Sniardwy” — film dok.

11.40 W ędrówki dalekie i b lis ­
kie: „Bęben i n ie ty lko”
— film  dok. prod. belg ij­
skiej

12.20- Z Polski rodem  — m aga­
zyn polonijny 

12.50 Zielona lin ia  — reportaż
13.10 Studio Sport — tenis: Eu­

ropa — A m eryka — T u r­
niej w eteranów

13.45 Droga do Europy — re ­
portaż

14.10 Studio Sport — zawodowa 
koszyków ka NBA, tenis: 
T u rn ie j w eteranów  — Eu­
ropa — A m eryka

15.40 „Siódem ka” jv „Jedynce”
— „Czasy k a te d r” (8) — 
„Szczęście a śm ierć” — 
film  dok. prod. franc.

16.30 Opoka
16.45 Flesz — m agazyn iinf.-muz. 
17.15 T eleexpress
17.30 W kinie  i na  kasecie

17.55 „To co po nas pozostało”
— film  dok. prod. japoń­
sk ie j

18.55 Z kam erą w śród zw ierząt
— „Sam otnicy”

19.15 Dobranoc: „Domel”
19.30 W iadomości
20.05 „R ebeka” — film  fab u la r­

ny  USA 
22.20 Sportow a sobota 
22.40 Wiadomości wieczorne 
23.00 X X V III K .F.P.P. — Opola 

’91 — Jan  P ie trzak  „Pod 
egidą” (cz. 1)

0.20 „M acG yver” (1) _  Św iat 
p lan ta to ra  — seria l USA

FROGRAM II

7.30 „Orłom na p rzekór” — pro­
gram  dek.

7.55—10.40 Telew izja śniadanio­
wa

7.55 Pow itan ie
8.00 CNN — H eadline News

8.10 „K apitan  P lan eta  i P lane­
tariami*” — serial anim . 

' USA
8.35 M agazyn tv  śniadaniow ej 
9.15 Tygiel — zagraniczny m a­

gazyn k u ltu ra ln y  
9.45 M agazyn tv  śniadaniow ej

10.00 *CNN — H eadline New s
10.40 „Bolesne dojrzew anie A d­

ria n a  M ole’a ” (2) — serial 
ang.

11.05 Tacy sam i — program  w 
języku m igow ym

11.25 Dookoła św iata — „Na J a ­
w ie i Sum atrze”

11.55 K onkurs 5 m ilionów
12.25 M usical „Pan T w ardow ski”
13.25 Z w ierzęta  św iata — „Mor­

sk i lu d ” (2) — se ria l przy­
rodniczy prod. ang.

13.55 K udow a ’91 — X X X  Festi- 
. w al M oniuszkowski — re ­

portaż
14.25 Ze w szystkich stron: Oj­

ciec Św ięty w  K rakow ie
14.55 P rogram  dnia

PROGRAM  I

7.55 P rogram  dnia
8.00 K ra j za m iastem
8.20 Od niedzieli do niedzieli
9.00 K ino T eleferii: „Tron” — 

film  USA
' 10.35 „Przygody ro ślin ” (8) — 

„Trzecie k ró lestw o” — se­
r ia l  przyrodniczy prod. 
franc.

11.05 N otowania, czyli co się o- 
p łaca  rolnikow i

11.30 Żołnierz nieznany — w oj­
skow y p rogram  dok.

11.55 T elew izyjny koncert ży­
czeń

12.25 Circom R egional przedsta­
wia...

12.55 M agazyn „Morze”
13.15 W orld Net na an ten ie  „Je­

d y n k i”

14.10
15,00
15.35

15.55

16.30
17.15
17.35

18.35

19.00
19.30
20.05

21.05 
21.35 
22.25 
22.45
23.05

A lfabet kom ediantów  
K ab are t „Potem ”
S trefa  przygraniczna — 
program  dok.
Z a rch iw u m  Teatru. T elew i 
zji: Tom Sśtoppard „Sepa- 8.20 
ra c ja ” , reż. Bogdan A ugu­
styn iak  8.55 
T elew izjer 
T eleexpress
„Nasza p laneta  żyje, po- 9.50 
zwólm y jej żyć” — fikń  10.00 
dok. USA o wizycie Jan a  10.10 
P aw ła  II w S tanach Zje- 10.30 
dnoczonych . 11.00

Festiw al na podw órku — 11.30 
reportaż  M arka S tach u r- 12.00 
Siki ego

W ieczorynka: „Gum isie” 
Wiadomości 12.30
„Kim  jest ten chłopak?” 13.00 
(2) — seria l francusk i 13.10
7 dni — św iat 13.50
Szopka w grajdole  — powt. 14.10 
W iadomości wieczorne 
Sportow a niedziela 15.05
R ew izja nadzw yczajna —

program  D ariusza Balisze- 16.10 
wskiego

PROGRAM U

Przegląd  tygodnia (dla n ie- . 
słyszących) 17.10
Film  dla niesłyszących: 17.30 
„Kim  jest ten  chłopak?”
(2) — serial franc. 13.30
P rogram  dnia
CNN — H eadline News 19.00 
Ju tro  poniedziałek 19.30
P rogram  lokalny
W ybrańcy M elpom eny 20.00
W spólnota w ku ltu rze  
M istrzowie współczesnego 21.00 
kina — Stanisław  Róże­
wicz
Express Diimanciie
Polska K ronika F ilm ow a 21.30
100 p y tań  do...
H enryk  Debich proponuje 
„Przyłb ice i k a p tu ry ” (6)
-  serial T P  22.45
P o lacy : Balcerowicz — 
film  dok. 23.45

P O N I E D Z I B E ]
PROGRAM I

16.55 A ktualności telegazety
17.00 Studio Lato
17.15 T eleesp ress
17.30 Studio Lato
18.00 „M urphy B row n” — serial 

USA
18.25 S tudio Lato
19.15 Dobranoc: „Przygody Bol­

ka i L o lka”
19.30 W iadomości

20.05 T ea tr T elew izji — Spek­
ta k l na bis: W łodzimierz 
Perzyński „Lekkom yślna 
siostra” reż. A. Ziębiński, 
w yk. A. Seniuk. J. M atyja 
szikiewicz, M. Zaw adzka, 
B. Sołtysik. D. Dam ięcki, 
K. Kum or, f .  W ójcik

21.45 Leksykon polskiej m uzy­
k i rozryw kow ej — „S”

22.35 Wiadomości wieczorne
22.55 Forum  ’91 — koalicje po­

lityczne
23.20 „M urphy B row n” —, serial 

USA — (w ersja oryg inal­
na)

23.45 BBC — W orld Service

PROGRAM  II

16.45 Pow itanie
17.00 Czas akadem icki — k a to li­

cki m agazyn m łodzieżowy
17.30 „Cudowne la ta ” (28) — se­

r ia l USA
18.00 P rogram  lokalny
18.30 P rzegląd  k ro n ik  filmo­

wych
19.00 O jczyzna-polszczyzna — 

w iesiołek-w esołak
19.15 Za k ierow nicą
19.25 Zapraszam y do „D w ójki”

19.30 Śpiewa M aciej Wójcicki 
(bas)

20.00 Moja praw da, tw oja  praw  
da —( repdrtaż

20.30 „Pow roty” — „N astrój* 
Po laków ” — program  Ali­
n y  Czerniakow skiej

21.15 M araton trzeźwości
21.30 Panoram a dnia
21.45 Sport

21.55 „W ielki C huram ita” (2 — ■ 
ost.) — film  prod. ZSRR

23.05 Rozmowy o cierp ieniu
23.20 CNN — H eadline News

W T O R E K
PROGRAM 1

8.00 Dzień dobry — poranny, ma 
gazyn rozmaitości

9.00 Wiadomości poranne
9.10 T eleferie  najm łodszych ze 

smokiem
9.35 Kino T eleferii: ..P rzygidy 

m isia R uxpina — serial 
anim , prod. ang.

10.00 To się może przydać 
10.25 „M atyas Sandor” — serial 

prod. węg.-franc.

11.25 Aktualności telegazety
17.00 Studio  L ato
17.15 Teleexpress
17.30 Studio Lato
13.00 ,M urphy B row n” — se­

rial USA
18.25 Studio Lato
18.45 Forum  ’9ł
19.15 Dobranoc: „Ich dwóch i 

pies”
19.30 Wiadomości
20i05 „Ziem ia obiecana” (1) — se 

r ia l TP. reż A ndrzej W aj­
da, wyk. D. O lbrychski, 
W. Pszoniak. A. Sew eryn

21.00 Podróże do Polski — repor 
taż

T elem uzak — m agazyn 10.00
m uzyki rozryw kow ej 16.45
W iadomości w ieczorne 17.00 
„M urphy B row n” (5) — se
ria l USA (w ersja  oryginał 17.30 
na)

BBC — W orld Service 13.00

PROGRAM U 13.30
7.55—10.15 Telew izja śniadania- 18.50

w a 21.00
Pow itanie  21.20
CNN — H eadline News , n 
Języ k  angielski (19)
„W lab iryncie” — seria l 21.45 
T P  21.55 
M agazyn telew izji śniada­
n iow ej 23.05

21.30

22.10
22.35

23.00

7.55
8 .0 .0

8.10
8.40

' 9.35

CNN — H eadline Ne^^s 
P ow itanie
D aw ni gdańszczanie — Da 
niel H erm an
„Cudowne la ta ” (29) — se­
r ia l USA 
P rogram  lokalny 
M odlitw a wieczorna 
S tudio Bis
W ywiady Iren y  Dziedzic 
M agazyn przechodnia 
Panoram a dnia 
S port
„Sherlock Holmes 1 ta jn a  
broń” — film  fab. USA 
CNN — H eadline News

ś R O D ą j

fROGRAM  l

8.00 Dzień dobry — poranny  ma 
gazyn rozmaitości

9.00 W iadomości poranne
9.10 Teleferie: „Góry, górki i 

pagórki”
9.35 Kino T eleferii: „.Safari" 

— serial czech.
10.00 P rzy jem ne z pożytecznym 
10.25 „D ynastia” — serial USA 
11.15, Aktualności telegazety
17.00 Studio Lato

17.15 Teleexpress
17.30 Studio Lato
18.00 „M urphy B row n” — serial 

USA
18.25 Studio Lato
19.15 Dobranoc: „M akowy chło­

pczyk”
19.30 W iadomości
29.05 „D ynastia” — serial USA 
20.55 Magazyn 60/90
21.25 Studio Sport — G rand 

P rix  w  lekk iej a tle tyce  — 
Zurich ’91

23.00 Wiadomości wieczorne 
23.35 „M urphy B row n” (6) — se

ria l USA (w ersja o ryg ina­
lna) •

23.50 BBC — W orld Service

PROGRAM  II

7.55—10.15 T elew izja śniadanio­
w a

7.55 Pow itan ie
8.00 CNN — H eadline News 
3.10 Języ k  angielski (20)
8.40 „W lab iryncie” — serial 

T P
9.30 M agazyn tv  śniadaniow ej

10.00 CNN — H eadline News 
16.45 Pow itan ie
17.00 M agazyn ekologiczny
17.30 „Cudowne la ta ” (30) — se­

rial USA
13.00 Program  lokalny
18.30 „M.A.S.H.” — serial USA

18.55 K adr — te le tu rn ie j film o­
wy

19.25 „W ieczory chopinow skie” 
— „B allady i...” (1)

20.00 Co ty  o m nie  wiesz — re ­
c ita l Jo lan ty  A raa l

20.25 G ustaw a H erlinga-G ru- 
dzińskiego z Neapolu do 
„Ziemi Św ię te j”

21.00 C am erata  2 przedstaw ia — 
„M arketing  dla a rty s tó w ”

21.30 P anoram a dnia
21.45 „D orastanie” (1) — serial 

T P
22.45 Sport
22.55 T elew izja nocą
0.40 CNN — H eadline New s

C Z W A R T E K  j
' - ^ T W ■ iijn u K w  inr mmmmm  i f W B i  m  w m &

PROGRAM I

8.00 Dzień dobry  — poranny ma 
gazyn rozmaitości

9.00 W iadomości poranne'
9.10 T eleferie: „ Janka” (13, 14) 

— seria l pol.-niem .
10.00 Po sześćdziesiątce — m a­

gazyn d la w szystkich
10.20 „E lita” (1) — serial k rym . 

prod. USA
12.00 A ktualności telegazety
17.00 S tudio Lato
17.15 T eleespress
17.30 S tudio Lato

18.00 ..M urphy  B row n” — serial 
USA

18.25 Studio Lato
13.50 M agazyn kato licki
19.15 Dobranoc: „Leśni p rz y ja ­

ciele”
19.30 Wiadomości
20.05 „E lita” (1) — seria l k rym . 

prod. USA
21.50 Goście A ndrzeja Zarębskie 

go
22.10 Pegaz
22.40 W iadomości wieczorne
23.05 „M urphy B row n” — serial 

USA (w ersja  oryginalna)
23.30 BBC — W orld Servica

PROGRAM n
7.55—10.15 T elew izja śniadanio­

wa

7.55 P ow itan ie
8.00 CNN — H eadline News 
8.10 Język  angielski (21)
8.40 „W lab iryncie” — serial 

T P
9.33 M agazyn tv  śniadaniow ej, 

w tym : T eleklin ika  dr. 
A nałolija  Kaszpirow skiego

10.00 CNN’ — H eadline News
16.45 Pow itanie
17.00 T elek lin ika  dr. A natolija  

Kaszpirow skigo
17.30 „Cudow ne ła ta ” (31) — se­

rial USA
18.00 P rogram  lokalny
18.30 „Pod w spólnym  dachem ” 

(6) — seria l .franc ,
19.00 M agazyn „102”
19.30 „A ntoni W asilew ski” —

film  dok. Franciszka K u- 
duka

20.00 S tudio Sport — 2+4 — czy 
li sporty  m otorow e. P u ­
char Św iata  w ujeżdżaniu 
— Książ ’91

21.00 Eksipres reporte rów
21.30 P anoram a dnia
21.45 Sport
21.55 Studio . T ea tra ln e  „Dwój­

k i” : „R ozregulow ał się
1 czas” wg opow iadania Flo 

rian a  V erneta, reż. K. Bo­
gusław ska, wyk. M. P ritu -  
lak , M. Opania, Z. W ar- 
dejn

22.25 Fam a ’91 — reportaż  z Fe 
stiw a lu  K u ltu ry  S tudenc­
k iej

23.55 CNN — H eadline New*

15.00 „Zezem” — serial T P
15.30 „Santa B a rb ara” — serial 

USA
16.15 Miss Polski, oz. 1
17.00 Studio  tajem nic  — „Epi­

dem ia cholery” — program  
W andy K onarzew skiej

17.30 W zrockowa lista  przebo­
jów M arka Niedźwieckiego

18.00 P rogram  lokalny
18.30 Miss Polski, cz. 2

19.30 G aleria  33 m ilionów
20.00 Jarocin  ’91 — Liv»
21.30.P anoram a dnia 
21.45 Bsffi znieczulenia
22.00 Słowo na niedzielę —* k i  

M. Zapolski
22.05 Jarocin  *91 — Lhra

po koncercie —■ CNN — 
H eadline News

Podróże w  czasie i ' prze­
strzeni: „W ędrówki ludów 
nad  P acyfik iem ” (8) — 
„Czystość i prosto ta” — 
seria l dok. prod. a u s tra lij­
skiej

Studio Sport
Bliżej św iata — ptzegląd 
telew izji sa telita rnych  
Sovay — ballady staroan- 
gielskie •
W ydarzenie tygodnia 
G aleria  „D w ójki” — im pe­
riu m  T honeta
M ieczysław Horoszowski — 
nestor pianistów  św iata 
..Zlata różdżka” — frag ­
m enty  spek tak lu  dyplom o­
wego PW ST w e W rocła­
w iu
Panoram a dnia
„Eden u tracony” (3 — ost.)
— seria l ang.
„Niedopieszczona” — reci­
ta l  E. Jodłow skiej 

jjjNN — H eadline News

p e i & c a  s M s p

5<l E N I T B »
NAJWIĘKSZY WYBÓR KOMPUTERÓW t PERYFERII: 
COMMCDORE • ATARI - GRY TELEWIZYJNE
Tanio - od 650.000 zł ATARI 2600

- od 1.400.000 zł COMMOD0RE C 64 VGS 
(komputer, zasilacz, joystick, cartridge)

NOWA OFERTA TELE-AUDIO-V!DEO:
• telewizory od 14" do 20“
• 10 typów odtwarzaczy i magnetowidów
• 6 typów odtwarzaczy piyt kompaktowych 
(także z pilotem)

Tanio • od 2.100.000 odtwarzacze video
• od 2.950.000 magnetowid
• od 4.350.000 telewizor 20’ z telegazetą 

NOWA GENERACJA SPRZĘTU TV-SAT:
Obrotowe zestawy z dwupasmowymi konwerterami. 

PONADTO V/OFERCIE:
• !etefaxy f-my PANASONIC
• sprzęt i materiały fotograficzne f-my POLAROID 

Z A P R A S Z A M Y
przez 6 dni w tygodniu także w wolne soboty. 

Wszystkie towary do nabycia na raty!!!
Nasz adres: Zielona Góra, al. Konstytucji 3-go Maja 10 

(naprzeciw kina WENUS) tel: 32-83 
.mmmmmm ............fmęmmtm  1 mś

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWE
^  V  ■"N f  A

_ 1 _

WSPÓLNIE Z WYŁĄCZNYM DYSTRYBUTOREM NA POLSKĘ, FIRMĄ; 

M i i !  M M I

• promocyjne ceą* niższe średnia 
o 30% niż w iiemczech
- silnik 2 .0 1 z elektronicznym 

wtryskiem paliwa {115 PS)
-1 rok gwarancji 

^ez limitu przejechanych kilometrów 
- komfortowe i bogate 

wyposażenie dodatkowe samochodu 
- cena z cłem i podatkiem ok. 269 mir

Szczegółow ych inform acji udziela 
P .H . "BISAT"

Zielona G ó ra, u l. B o h . W esterplatte 9 , p c k. 215 
te l. 7 2 0 -1 1  w e w . 290, fa x/te l. 35-32

AK-280


